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B e z  j e d n o s t r o n n o ś c i

Ruzw ija jąca się w  prasie coraz 
żywsza dyskusja gospodarcza do­
wodzi dwóch faktów, nie ulega­
jących wątp liwośc i:  po pierwsze, 
że nie da się już absolutnie od­
kładać dłużej w ie lkiej akcji dla 
ratowania społeczeństwa z coraz 
gorszej opresji kryzysowej, po- 
wtóre, że akcja ta musi być sze­
roko pomyślana i mieć charakter 
re form  zasadniczych, a nie pół­
środków.

\V ja k im  kierunku ją  poprowa­
dzić? P o jaw ia ją  się rozmaite fo r ­
muły i programy , przeważnie jed ­
nak ujmujące sprawę pod kątem 
widzenia niektórych tylko próbie 
mów Wskutek tego dotychczaso­
wa dyskusja nie sięgnęła jeszcze 
do samej głębi, waha się nieraz 
z wypowiedzeniem ostatecznych 
konkluzyj.

Takim np. jednostronnym ty l­
ko punktem wyjśc ia  jest sprawa 
waluty. Możemy godzić się wszy­
scy na konieczność je j  utrzyma­
nia, możemy mieć odmienne od do­
tychczas panujących poglądy na 
pożyteczność deflac j —  ale w 
każdym razie nie wolno zapomi 
nać, że waluta jest tylko jednym 
ze środków gospodarki spoiecz- 
nej, a nie jest  celem sama w  so­
bie. Budując zatem cały gmach 
naszych rozumowań tylko na ak 
ejomacie stałości waluty, nie po- 

i tra fimy objąć całości sytuacji go­
spodarczej i dojść możemy do w y ­
ników nieraz błędnych, w każdym 
razie jednostronnych.

N ie  można także ujmować 
wszystkiego pod kątem widzenia 
jedynife budżetu państwowego 
Jest on niewątpliw ie jednym z 
najistotniejszych czynników do­
brego funkcjonowania aparatu 
walutowego, jest tak^e pod tawą 
należytego funkcjonowania orga­
nizmu państwowego, ale zapomi­
nać nie wolno, że państwo jest 
jednak tylko ramami naszego ży­
cia zbiorowego i że nadmierne 
zapatrzenie sję w  potrzeby same­
go tylko państwa doprowadzić 
może do zlekceważenia potrzeb 
spulecznego organizmu gospodar­
czego. Jeśli zaś ten mc funkcjonu­
je normalnie, me potrafi też u- 
trzymać swej siły państwo i rów ­
nowaga budżetu będzie zawsze i- 
luzoryczna.

N ie  zdaje się wreszcie, abyśmy 
szli po w łaściwej drodze, szukając 
wyjśc ia  z sytuacji obecnej jedy­
nie w  formułkach podyktowanych 
teorją, które byłyby może i bar­
dzo siuszne w  normalnych warun­
kach gospodarczych, ale w dob,e 
dzisiejszej zawodzą. Jesteśmy 
przecież ua przełomie: kryzys w y ­
sunął nowe zagadnienia —  prz>•- 
dewszystkicm nierozwiązaną, do­
tąd kwestję powrotu do równowa 
gi między produkcją a konsumeją 
i ściśle z tem się w iążący pro­
blem pracy. To  są obecnie g<owne, 
że się tak wyrazimy, pozycje klu­
czowe. Póki nie znajdziemy dróg 
dla ich rozwiązania, wszelkie za­
lecenia ekonomiczne mieć będą 
charakter teoretyczny i, co waż- 
mejsza. nie przyczynią się do sku­
tecznego zalatwie.ua am sprawy 
walutowej, ani budżetowej. M. G.

P o g o d a  s ł o n e c z n a
C i e p l e j

W czora j w całytn kraju by’.o 
naogół pogodnie. O godz. 14 ter­
mometr w skazyw a ł: 4 stopnie na 
IJali Gąsienicowej,- 10 w Zakopa­
nem, W iln ie  i Grodnie, 11 w  P iń ­
sku, 12 w  Lublinie, Lwowie, Gdy­
ni i Brześciu. 13 w Warszawie, 
Krakow ie i Płocku, 14 w Pozna­
niu, Łodzi, Kielcach i Cieszynie,

Dziś —  rankiem chmurno i 
miejscami mglisto w  ciągu dnia 
pogoda słoneczna. Cieplej. Siabe 
wiatry miejscowe lub cisza.

D o n i o s ł y  « e k r e ł

W s&rawi* c A ź e n k  reiisitii&a
R a d a  M in is tró w  na posiedzen iu  

w  dn iu  w czo ra jszym  u c h w a li ła  

p ro jek t  dekretu  p P re zy d en ta  w  
s p ra w ie  odd łu żen ia  ro ln ic tw a .

P ro je k t  n o w e lizu je  n iektóre  
p rzep isy  rozpo rządzen ia  P re z y ­
den ta  R zp lite j z on . 2-1 p aźd z ie r ­
n ika 193 j  1934 r. o k o n w e rs ji i u- 
p o rząd k ow an iu  d ługów ' ro ln iczych  
o raz  n lek ió re  p rzep isy  u s ta w y  z  
dn ia  28 m arca  1933 r. o u rzędach  
roz jem czych  do s p ra w  m ają tk o ­
w y ch  posiadaczy  go sp o d arstw  

w ie jsk ich

T re ść  n a jw a ż n ie js zy c h  zm ian, 
w pcc w  a d z a n y fch w spum n.anym  

pro jek iem  dekretu , je s t  następu  
ją c a :

Z  m ocy sam ego  p ra w a  zaw iesza  
s ię  do dn ia  1 p aźd zie rn ik a  1938 r. 
w y m aga ln o ść  w sze lk ich  d ługów  

ro ln iczych , po w sta łych  przed  dn.

1 lip ca  1932 r.. z  w y jątk iem  d łu ­
g ó w  w obec  osób  i in stytucy j p ia w -  
no -pu b liczn ych  i in stytucy j k red j'-  
tow ych , do k tórych  s to sL ją  s ię  n a ­
d a l o b o w iąz u ją ce  dotychczas za  

sa d y ;
o b s łu g a  jed n ak  d łu g ó w  w  po. 

stac i p rocen tów  zosta je  u trzy m a ­
na w  w ysokości u sta lon e j zeszło- 
rocznem  rozporządzen iem  P re z y ­
denta R z p lite j:

rozszerzony  zosta je  p rz ep !s, u -

reoż liw ra jący  w ie rz y c ie lo w i w  
p rzyp adk ach  n a  to z a s łu g u ją c y c h  
dochodzen ie p rzed  u rzędem  ro z ­
jem czym  u ch y le n ia  u lg , u stan o ­
w ion ych  p ro jek tow an y m  dek re ­
tem.

Pozosta łe  p rzep isy  p ro jek tu  de ­
kretu  m a ją  g łó w n ie  na ce lu  z h a r ­
m on izow an ie  norm  istn ie ją c eg o  u- 
s ta w o d a w s tw a  odd łu żen io w ego  
zgodn ie  z  nabytem  dośw iadczę  
niem

Pm fli xwalaniem Selmu
N a r a d y  n a d  ro zsa d ze n ie m  p o słó w

Przygo tow an a  do nowe. sesji ra, p. Podoskiego i innych Tema* 
sejmowej są w  pełnym toku. tem narady był projekt nowego 

Jak się dowiadujemy, przed regulaminu sejmowego, sposób 
kilkoma dniami odbyła się nara- rozmieszczenia posłów w  sali sej- 
da z uazialem b, marszałka, dr. nowej, podział na komisje i inne 
Switalskiego, p. Stanisława Ca- jsprawy natury technicznej.

C zło n ek „L e g ie n u  M ło d yc h "
s k a z a n y  z a  o b r a z ą  p .  P r e z y d e n t a  R z p f r t e J

B. urzędnik kolejowy, Tadeusz 
Przybyłowski, odpowiadał przed 
Sądem Okręgowym, oskarżony o

Proces architekta z fundatorką

Komornik bezradny przed drzwiami
b o g a f e i  f i l a r e f r o p k i

Niezwykle sensacyjny spór cy­
wilny. w  którym stronami są mil-

O r .  P I L U  K U N I  z  B o i r b a ^ u
zapozna Warszawę w ŚJRGDę 2-go października w SALT TOW. HIGJEN. 
KAROWA 31 z djagnostyką medycyny indyjskiąj oraz przeprowadzi sze­

reg interesujących doświadczeń leczniczych z wahadłem 
Bilety do nabycia: „Orbis" Marszałkow-ska 98 i ,,Irar" Marszałkowska 118

iw n  f i    r  im i ii min-1-------i—iwnm-----in

Ribbentropp w  Brukseli
P o g ł o s i e !  o  p a k e t a  n i e m ś e c k o - b e l g F J s k i m

B E R L IN , 28. 9 ( P A T . )  N ie ­
mieckie biuro informacyjne ko­
munikuje-: Amoasador von R b- 
bentropp przybył w piątek 27 
września z Berlina na krótki po 
byt do Brukseli, celem zwiedzenia 
wystawy światowej.

Korzysta jąc ze swego pobytu w 
stolicy Belgji,  amb. von Ribben- 
tropp złożył wuzytę prem. b e lg i j ­
skiemu Van Zeelandowi.

VV sobotę przed południem von

Ribbcntropp powrócił do Berlina 
P A R Y Ż ,  28. 9. A genc ja  Havasa 

donosi z Brukseli:
Niektóre dzienniki wyrażają  

przypuszczenie, że w  rozmowie 
von Ribbentroppa z prem. be lg i j ­
skim poruszana byia sprawa nie­
miecko - belg ijsk iego paktu nie­
agresji. Ze strony Ministerstwa

jonerka z Ameryki, dyplomata 
państwa obcego, akredytowany w  
W arszaw ie i znany w  stolicy ar­
chitekt, znalazł się przed wydzia­
łem I cywilnym Sądu Okręgowego 
w Warszawie.

Przed  kilkoma laty przyjecha­
ła do W arszawy ze Stanów Z jed­
noczonych A .  P. wdowa pc boga­
czu amerykańskim, Polka z po­
chodzenia, p. Irena Warden. Mil- 
aner^a szybko zasłynęła w  sto­

licy, ako bardzo szczodra funda 
torka na rzecz instytucyj nauko­
wych i dobroczynnych. Sumptem 
p. Warden, której mąz przezna­
czył przed śmiercią na cele do­
broczynne 5 m iljonów dolarów, 
zbudowano w  W arszaw ie labora­
toria  i bibliotekę dla kliniki ocz­
nej wydziału lekarskiego U n iw er­
sytetu stołecznego. Budowa ta 
kosztowała przeszło 340.000 zł.

do

Spraw Zagranicznych zauważają Gdy delegacja Uniwersytetu W ar  
jednak, iż układy locareńskie są szawskiego przybyła, by złożyć
dla Belg j i  równoważnikiem pak­
tu nieagresji z Niemcami.

Zam knięcie Kanału S u ezkie gc
Z e b r a n i e  R a d y  T o w .  K z n a ? u  S u e z t t c g o

L O N D Y N ,  28.9. ( P A T . ) .  „D a i ly  ramach ewentualnych sankcyj 
H era ld "  d o n o s i, że w  końcu t y - ’ przeciw Wiochom, 
godnia udadzą się do Paryża  an- Rząd brytyjski, będąc w  pos:a- 
g ie L c y  członkowie rady admini- daniu 44 procent akcyj tego to- 
stracyjnej Tow . Kanału Suezkie- warzystwa, reprezentowany bę- 
go, która »bi<erae się celem abad<a- dzie na wspomnianej konferencji 
nia kwestji zamknięcia kanału w przez 2 członków.

Polskie n a zw y  miejscowości
za b ro n io n e  w  R u m u n ii

Agenc ja  Press donosi ze Lwo- (nie nazw miast i wsi na Bukęwi- 
w a . lnie w’ innym języku, jak tylko w

Prezydjum policji rumuńskiej rumuńskim. Bukowina posiada, 
w Cz=ri iowcaeh ogłosiło, iż w jak wiadomo, polskie nazwy wie- 
mrśl rozporządzenia komendy 8 lu miejscowości, których używa-j

nie zostało obecnie wzbronione, i

fundatorce podziękowanie za 
w-spaniałomyślny dar. p. Warden 
zapowiedziała, iż zaofiaru je  jesz­
cze większe kwoty na cele nauko­
we.

Kosztem 1,500 000 złotych sta­
nąć miał na terenie szpitala Dz. 
Jezus, w ielk i gmach dla klinik 
ocznych i neurologicznych Un i­
wersytetu wraz z salami wykłado 
wemi. Opracowanie planów' budo­
w y  powierzono znanemu archi­
tektowi i budowniczemu miejskie 
cu, inż. W ładysławowi Borow­
skiemu, który wespół z trzema in­

nymi budowniczymi przysłąpii 
układania projektów.

W  całej sprawie nastąpił jed ­
nakże nieoczekiw-any zwrot. Gdy 
plany budowy bvły  ju ż  gotowe, 
fundatorka zmieniia pierwotny 
zamiar wzniesienia gmachu i z 
zasadniczych wzg lędów  odmówi­
ła pokrycia architektowi honora­
rium w  wysokości 16.729 zl. W o­
bec tego, pełnomocnik.architekta 
adw. SI Milewski, ; wystąpił do 
Sadu Okręgowego o zabezpiecze­
nie należności inż. Borawskiero 
i uzyskał tytuł sądowy. Gdy jed ­
nak komornik II I  rew. przystąpić 
mial do wykonania zabezpiecze­
nia i udał się do apartamentów’ 
miljonerki w  A l. Ujazdowskich 
nr. 17, wyłon iły  s ię  nieprzewi­
dziane trudności.

Jak się okazolo na dwa tygod 
nie przedtem p. Warden wyszła 
za mąż za arystokratę włoskiego, 
hr. P ię tro  Gittadini. piastującego 
stanowisko p ierwszego sekreta­
rza Ambasady Królest.va W ło ­
skiego w Warszawie. Komornik 
nie mógł dosonać zajęcia cennych 
zbiorów miljonerki, znajdujących 
się obecnie pod imunitetem dyplo 
matycznym Dla rozstrzvgnięeia 
zawiłego sporu egzekucyjnego, 
zwrócono się do Ambasady W ło ­
skiej, która skolei skierowała 
roszczącego sobie pretensje ar 
chitekta do S du Okręgowego w' 
Rzymie, właściwego według pra­
wa włoskiego do rozstrzygania 
tego rodzaju sporów’

rzucanie obelg pod aareggm p 
Prezydenta Rzeczypospolitej. W y ­
padek ten posiada w  sobie spe­
cjalną pikanterję, ponieważ Przy- 
bylowski był wówczas, gdy miotał 
obelgi, członkiem „Leg jonu  M ło­
dych".

Urzędnik dopuścił się przestęp 
stwa, prowadząc dysputę politycz 
ną ze swymi najbliższymi kolega­
mi i przyjaciółmi pojitycznymi 
W  pewnym momencie zaczął on 
rzucać obelgi pod adresem Gło­
wy Państwa, nie spodziewając 
sie, że przyjaciele zrobią z tego 
użytek. Tymczasem zawiódł się 
na nich, bowiem do w ładz wp ły ­
nęło zameldowanie. *

Przybylowski, zapytany przei 
sędziego, gdzie obecnie pracujś, 
oświadczył, £ę podziękował za no- 
sadę państwową. Do w iny przy­
znał się tylko częściowo, wykręt­
nie tłumacząc się, że dawni jege 
przyjacie le  polityczni umyślnie 
zmienili treść rozmowy. Sąd ska 
zał Przybyłowskiego na rok w ię­
zienia i Karę tę mu zawiesił.

T o r n a d o  w  A m e r y c e
M IA M I,  28 9 P A T  Na wyspie 

Jamajce m iljony drzetv banano­
wych uległy zniszczeniu wskutek 
tornada. Siła wiatru dochodziła 
ćo 75 mil na godzinę. Ludność 
prowincji Cemaguey na Kubie, w 
obawue przed rozszalałym żyw io­
łem opuściła dziś zrana swe do­
mostw a.

£ 0  ospfc z a b i t y c h
przez tajfun

TO KJO , 28.9. P A T .  Dopiero pć 
spłynięciu Ród można zdać sobie 
sprawę z ogromu spustoszenia, 
wyrządzonego przez tajfun. W 
miciscow ości kąpielowej Szima 
zostało zabitych 90 osób, a zgórą 
100 odniosło rany.

O M

dywizji, zabronione jest

N O W Y  JORK, 28, 9 ( P ^ T . ) . —  
Gen. W ien iawa - Długoszowski 
przemawiał dziś wieczorem po
polsku przez radjo (National

używa

KZYM , 28.9. Ogłoszono tu na • 
stępujący komunikat:

Rada M-nistrów zebrała się dziś 
o godz. 10-ej w pałacu Vimiiiale. 
Mussolini obszernie omóv ił fazy  

Broadcasting Company). W  au- 'ro zw o jow e  sytuacji, jaka wytwo- 
dycjł brały również uoział a r jy s t - . . g yła się po ostatn:em posiedzc- 
ki pp.: Szlcmińska i R a b i-e w ic z o - , Rody 
w a.

G e n . U ta n ia w a -D łu g o s zo w ś k i
p r z e m a w i a ł  p r z e z  r a d j o  w  N o w y m  J o r k u

t ó a n .ie s t a c y ln e  p o s i e d z e n i e  w t o s k h j  r e d y  m i n i s t r ó w

Wtetity Bfjfsiapia z L. i
n a t y c h m i a s t  pa u c h w a le n iu  s a n k c y j

Wzraszaiaey przy kiad
G L a r y  b e i r o u o t n y c h  a ! a  o e z r c o c t n y c h

W  W arszaw ie , na Powązkach, 
znajduje się kolonja ogródków 
działkowych dla bezrobotnych 
praeuwników umysłowych, zało­
żona w ubiegłym roku przez In ­
stytut Oświaty Pracowniczej. Ku- 
lonja obejmuje 150 działek po 
100 mtr. kw. Działkowców jest 

'obecnie około 70.
W  akcji pomocy bezrpbotnym 

jm. st. Warszawy działkowcy z tej

kolonji wzięli żywy udział, tem 
bardziej znamienny i w efekcie 
swym godniejszy uznania, że sa­
mi przecież są bezrobotnymi. Do 
tej chwili kolonja o f iarowała  na 
rzecz kuchni dla bezrobotnych, 
znajdującej się przy ul. Cieplej 
trzy pełne samochody ciężarowe 
jarzyn. W  najbliższych dniach 
spodziewany jest czwarty aamo- 

chóiL

Ministrów.
Przed  zakończeniem posiedzenia 

• Rada Ministrów uchwaliła w na- 
j stępujący sposób linję postępa 
| wania Włoch na najbliższą przy­
s z ł o ś ć :

1) W iochy  nie wystąpią z L ig i  
Narodów aż do dnia, w którym 
Liga  sama całkowicie weźmie na 
siebie odpowiedzialność za „środ­
ki", które ugodzić mają we W ło ­
chy.

2) Po otrzymaniu ostatniego 
serdecznego doniesienia, jakie 
przesłał brytyjski min. spraw za­
granicznych, Huare, za pośrednic­
twem amb. Drummonda, Rada M i­
nistrów oświadcza raz jeszcze,

. podobnie jak  to uczyniła w  B o l-

zano, że polityka wioska nie po­
siada ani natychmiastowych, ani 
obliczonych na dalszą metę za­
mierzeń, któreby mogły zranić in­
teresy W. Brytanji.

3 ) Rząd faszystowsk: w  sposób 
j iknajbarclziej uroczysiy oświad­
cza, że unikać będzie wszystkie 
go, coby mogło konflikt włesko-a- 
bisyński rozszerzyć i rozciągnąć 
go na większy obszar.

Ponadto przed zakończeniem 
posiedzenia Rada Ministrów w y ­
siała ao dowodców i żołnierzy, 
przebywających w Somah i E ry ­
trei najgorętsze pozdrowienia 1 
życzenia. Pozdrowienia te obej­
mują wszystkich żołnierzy wlo- 
sk:c-h, którzy bronią ojczyzny na

P o d r u t u j
samolotem

ziemi, morzu i w powietrzu. Do 
t j  czy to również £0 tysięcy ro- 
botników, którzy pracą swą w clą 
gu niewielu miesięcy w  warun­
kach szczególnie trudnych doKo- 
lKili robót komunrkacyjnych i dro­
gowych w dwóch włoskich kolo­
niach A fryk i  Wschodniej.

Wkońcu Rada M nistrów przy­
ję ła  do wiadomości stan spokoju 
i dyscypliny, której dał dowód 
naród wioski w ostatnich dniach, 
tak bogatych w’ wydarzenia. Ra. 
da Ministrów uważa, że stanowi­
sko takie charakteryzuje naród 
silny. Rada Ministrów stwierdza 
że w tym okresie o szczegolnem 
napięciu duchowem naród włoski 
zahaitowany w  ciągu 13 lat re­
żimu faszystowskiego, tworzy 
zwarły i jednolity  blsk, skupi-onj 
wokół znaków rewolucji faszy­
stowskiej. N iebawem naród wło 
ski da tego dowód św.atu prze: 
mobilizację cywilną, która nie zm  
precedensów w historji.
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O droczen ie  sesji Ligi Narodów

Gstatcie scsiedzer.ie Zgromadzenia
U z n a n i e  S t .  Z j e d n o c z o n y c h  dia  p ra c  k o m is *!  f i n a n s o w e j

U J$fEWA, ” 8. 9. ( P A T . )  r- |N'a początku przewodniczący za- obecnej sesji, co zostało przez 
Zgromadzenie L ig i  Narodów  od- proponował uzgodnione uprzed- Zgromadzenie zaaprobowane, 

^bylo swoje ostatnie posiedzenie. * nio przez prezydjum odroczenie

O rganizacja b e zp ie c ze ń s tw a  w Europie
O d © 5 w i e d ź

PARYŻ, 27. 9. (P A T ) .  Pierwszo in 1 jednak zupełnie ewentualnych zarŁr,-
formacje nrasy francuskiej na temat 
idpowiędzi rządu brytyjskiego wr 

Ji sprawie organizacji bezpieczeństwa 
T w Lumpie, doręczonej wczomj amb a 
y> Radarowi francuskiemu w' Londynie, 
"■ Śą nader powściągliwe. Ozienniti a- 
£  graniczają się jedynie do podania 
Kgtosów korespondentów londyńskich 
j-i zgodnie stwierdzają, iż odpowiedź 
i z.ydti brytyjskiego jest właściwie 
rozszerzeniem i sprecyzowaniem prze 
mówienia sjr Samuela łioare oraz żc 
między obu rządami toczą się dalsze 
rokowania w tej sprawie. , 

Korespondent londyshi „Lc  Petit 
Parisien" donosi, i- jakkolwiek trud­
no jest jeszcze uzo skać oficjalne in­
formacje na lemat nety rządu an­
gielskiego, to jedną’* według po­
wszechniej opinji rząd brytyjski przy 
stosował się do żądań Francji tezę 
sir Samuela Hoare*a. Punktem zasa 
dniccjrm tej tezy jest, fż Angija na. 
wypadek jakiejkolwiek agresji w Eu 
ropie wykona ściśle wszelkie żaba 
wiązaniu, irynikające z jmktu Ligi, o 
ile autorytet
podtrzymany ..,
•charakterze ogólnym i nie zgodzi się 
>na bliższe sprecyzowanie swego sta­
nowiska. Uważają tu, iż Wielka 
Pr/tan ja, rządzona systemem poli­
tyki, opierającej się na opin i i . pu­
blicznej nie może zgóry decydować 
o tom, co zrobi w -kreślonym wj-pa 1 
•u.

Korespondent londyński „Paris 
'oir” zaznacza- ża nota nie poruszą.

dzeń, jakie przedsięwzięłaby Wielka 
' Pry tan ja na wypadek kryzysu. W  
Londynie przypuszczają, że odpo­
wiedź angielska w zupełności zado­
woli rząd francuski.

Genewski korespondent „UTnfor- 
mation" oświadcza, iż treść odpowie- 
azi brytyjskiej opublikowania zosta­
nie prawdopodobnie doąiefo w panie 
działek.

S t r a j k  g ó r n i k ó w
w e  Francj?

ST. I  T l E N  NE, 28. 9. ( P A T ) . —  
f..50') pćrc.ików zastrajkowuło nh 
ztibV. protostn przeciw  nieuspra­
wiedliw ionemu, w edług nich, 
zmniejszeniu płacy dwóm robot­
nikom

28 m i l j o n ó w
kosztuje U  N?fodów

G E N E W A , 28- ?. ( P A T . ) .  Zgrą- że wobec tego nie zajdzie po‘ rze- 
madzenie L ig i  Narodów  ustaliło ba zwoływania znów posiedzenie.

Pezatem jedynym , momentem, 
wychodzącym poza zwykły  s?n- 
hlop, hyło podanie przez przewod­
n i c z ą c e g o  do wiadomości Zgro­
madzenia, żc , rząd Stanów Z jed­
noczonych przez awego konsula 
generalnego w  Genewie. Gilberta, 

i nadesłał na ręce prezesa drugiej 
komisji, polskiego ministra F i ­
nansów, p jo f .  Zawadzkiego pismo 
senatora stanu Hulla, da jąee w y ­
raz uznania dla prac tej komisji.

Pismo następnie p^yni życzfł- 
\yy przegląd tez. wysuniętych 
przez raport komisji i podkreśla, 
zwłaszcza zalecenia bilateralnych 
umów handlów , eh na zasadzie 
największego uprzj w ile jowania. 
-Senator f i  u f  nazywa dyskusję, 
odbytą .pod przewodnictwem min. 
Zawadzkiego „doniosłą i dodają­
cą otuchy".

Następnie przew*. Zgromadze­
nia, min. Bencsę, wygłosił prze­
mówienie pożegnalne, w  którem 
dokonaj przeglądu prac Zgroma­
dzenia, dając również w y ra j  na- 
dzie, że akcja Kgncyljacvjna w  
sporza włoską - abisyńskim zo­
stanie uwieńczona powodzeniem i

IB ffiS ite  ii^swa le§jonistF
w y d a S q n © g o  as m a g i s t r a t u

wywodząc, że nikt ze świadków N iew ątp liw ie  skanoalicznym po* 
nie stwierdził, że Gnass uderzy; stępkiem adw Channa Fargot- 
Fe f fe ra .  W  międzyczasie jednak steina, który odegrał role donos.-

Lifei Narodów K-dzie <lnulŻŁi L I * ‘ b r o d ó w  na 1936 r „  
peza zobowiązana o ! wynoszący 28.280 tys. franków z].

odraczająctes się dziś 16-ej sesji 
Rady L ig i  Narodów.

Urzędnik Magistratu m. War- 
szawy, Gnass, czekając na pociąg 
podmiejski w R idości, rozmawiał 
na peronie ze swymi znajomym1 
Gnass. będąc .świadkiem zajścia, 
jakiegoś studenta z  żydem, w  
pewnej chwili potyi- dz ia l:  , Tu 
widać „S z ta fe ta "  zapuszcza swo­
je korzenie". Stojący obok właści­
ciel w i l l i  w  Radości, Mojsze Fe f-  
fer, niezac.zepiany przez nikogo, 
wtrącił się niespodziewanie do 
rozmowy, wota jąc : „Fan  jesteś
zdrajcą o jc zyzn y !" .

Urzędnik, b. legionista, chciał 
spoliczkować F e f fe ra ,  lecz znajo­
mi powstrzymali go od tego. O 
burzony spowodu wypadku, po­
stanowił pociągnąć do odpowie­
dzialności karnej w łaścicie la w i l­
l i '  F e f fe ra .  Tymczasem F e f f e r  u- 
przedzil go  i a.un wniósł skargą 
dc Sądu Grodzkiego, zarzucając u- 
rzednikowi pobicie i te iżenie  go.

Rozprawa w  Sądzie Grodzkim 
wypadła dla urzędnika w  sposób 
nieoczekiwany. W prawdzie  oskar­
żony miał czterech świadków 
chrześcijan, którzy zeznali, ze 
Gnass chciał uderzyć właściciela 
willi, lecz mu w  tem przeszkodzo­
no, ala sąd skazał go na 30 zł. 
irrzywny za obraz1', pa 100 zl, 
g rzyw n y  za naruszenie nietykal­
ności cielesnej i w ynrersy l łącz­
ną karę 150 zl. g rzyw ny  z zamia­
ną na 2 tygodnie aresztu.

Od wyroku tego obrońca ska­
zanego vyniósł skargę apelacyjną,

H o  P A Ź D Z I E R N I K A  r .  b .  O T W A R C I E

M H U N  S Z U M S K I
99

W izyta  Gosm boesa w  Niem czech
F z n t ć s t y c z n e  p r o j e k t y  i k o m e n t a r z e
F A R j Ż, 27. 9. ( P A T ) .  W izy ta  którę nanowo wywołu ją  ideę blo- 

węgtorskjógo premjera Gopmboo- ku ni, miecko - polska - wegier-
- , f- - ' - — — '1” t? -i . > nt ;)wod pra- s m ^ o.

S w L ^ l ®  N a s k a i u
K o ń l e c  p o r y  d e s z c z o w e j  w  M $ m \

sa w  Niemczech daje powód pra 
francuskiej do l icąn jęh  ko­

mentarzy i snucia fantastycznych 
projektów.

Berliński korespondent „3I,i- 
Lin'a" usiłuje rozwiązać . zagadkę 
p rzy  pomocy kursujących w  Bor- 
Imie pogłosek. W  węgierskich k.o 
łach Berlina podkreślają, i c  cho­
dzi tu przedewszystkiem o rew i­
zytowanie prem jeza Goeringa, 
który złożył kilka miesięcy temu 
v izyte prem ierow i Goemboetcwi 
na Węgrzech . Koła  r.icmiecKię 
twierdzą, żc chodzi o wymianę no 
g iadów  r.a ostatnie wypadki poii- 
tyc ane.

Berliński korespondent „Jour- 
nal‘a“  p, Blum ćcpos i :  N ;e uszedł 
uwagi fakt. że Goering delegował 
da Budapesztu genera lnego sekre 
tarza ministerstwa lotn ictwa gen. 
S fikha. 2 faktu tego w yc iąga  się 
ttm.losek. i i  w  rozmowach między 
Niemcami, Polska i W ęgram i cho 
dzi przsdcwezyftk iem  a sprawy 
lotnicsc.

„ L e  T em ps"  w  artykule wstęp 
r.yn; p isze: Podróż p ««m . Goem io 
osa daje powpd do komentarzy,

AD DIS- ABEB A , 27.9. f P A T ) .  
f>więto M aska lu  - r o tp e c zę lo  eię 
dz iś  w ii- lk iem  i ir©c*y* tcm  nMw,-

LOIvD1*N, 27, 9. "cP A T ! P rao f . 1 żpńfc-twem, w czasie którego ou- 
ąngielska żywo int Tesuje się ^ 1-1 mawiano specjalna modlitwy o u- 
•zytą gen. Gcemboesa w  N iem -; trzymanie ir kuju. 
czerh. Dzienniki uważają, i.e m ;ę l  Następnie przed katedrą ,#w 
dzy Niemcami. Polską i W ę g r a - ! Jerzego cesarz w  obecności człon- 
mi istn ie je  obecnie pragnien ie  ̂ków korpusu dyplomatycznego 
ściśle jszej współpracy. Prasa snu M ’'-zv ją ł defi ladę 8 tysięcy gwar- 
j e  najrozmaitsze domysły, na jw ię  i dzistćay W  defdądzie  po raz 
cej dzienników sądzi że chodzi 
lu o pakt lotn iczy m.ędzy Po l­
ską. W ęgram i a Niemcami.

„D a i ly  H era ld "  pisze o tajnyeh 
rozmowach dyplomatycznych nną 
dzy Polską, Niemcami i W ęgra  
mi Kanclerz  H it le r  zdaniem pi­
sma stara się o poparcie dla n i e , 
mietkich planów k o lo r ja ln y c f . | neł sytuacji górn ictwa węglowe- 
Chce on pozyskać przyjaźń Pol- sa ’v  Ang l j i ,  spowodowanej trud- 
ski i W ęg ie r !  gdyż obecna izoła- ! ’tościami gospodert zemi Włoch, 
oj a Niemiec jest dla niego powo- 'Szerog- kopalni w  hrabstwie Dur- 
dęm zaniepokojenia. jham. które prawie ealą swą pro-

P A R Y 2 .  27. 9. ( P A T ) .  A g e n c ja ‘ f  ^ «P o r t o w a ły  dc Włoch, 
H a v U3a donosi z G pew? : D e l ę - ' ^  T  l ^ e d e d m u  zarnkrnęcm. 

gac ja  polska r a  zgromadząeiu f .,ilka W ^
L ig i  Narodów  d e m j j t y j e  w % d o - i1/ . P Sml°  ° ^ aniezyc sw ^ * * 0'  
mość o tem, jakoby Polska, N iem j 
cy i W ęg ry  prowadziły  obecnie ! 
pertraktacje w  sprawie zawarc ia ! 
paktu letniczego.

ptsrwszy brały udział oddziały sa- 
ę.M irr.e oraz ęamacnody du, trans­
portu wojsk

połow ic o e f i lad y  nie­
spodziewanie ulewny deszcz, tak 
że uroczystości przerwane zosta­
ły narazie na półtorej godziny. 
Gdy jednak na ulicach i placueh 
miejskich potworzyły  sie rzeki i 
jeziora, postanowiono dalszy elag 
uroczystości odłożyć do dnia Ju­
trzejszego.

pełnomocnik właścicie la wdli,  ad­
wokat Chaim Fargotstein, zamie­
szkały przy ul. Świętokrzyskie] 
30, przesłał skargę sądową do 
.Magistratu m. W arszawy, wskutek 
czego urzędnik wydalony został 
z posady 

Sąd Okręgow j zaproponował o- 
skarżonemu. aby przeprosił o- 
skarżyciela. N a  to kategorycznie 
Gnass się nie zgodził, móttiąc: 
„Mani go przepraszać za to, tc  
nnzy ał mnie wrogiem  Polski ?". 
Ostatecznie wyrok został za tw ier­
dzony.

cięła w  całej tęj sprawie prze­
słał odpis skargi, pomimo że spra­
wa nie była ostatecznie rozstrzy­
gnięta przez sąu, zajm ie się Rada 
Adwokacka i wyciągnie odpo­
wiednie konsekwencje. Dodać na­
leży, że urzędnik nie kapituluje ! 
postanowił dalej dochodzić praw ­
dy i żądać zadośćuczynienia sa 
obrazę, jak ie j wpbec niego dopy- 
ceił się właścicel v. illi. Tymcza 
sem zwróci? się on do Sądu N a j ­
wyższego prosząc o kasację w y ­
roku.

Tajemnica s trza łó w  w  Gołąbkach
p rze d  S ą d e m  O k r ę g o w y m

sionkę poplamioną krwią, K iedy 
się rozebrał, stwierdził ranę.

Zagadkowy proces toczył się w 
Sądzie Okręgowym, gdzie na ła 
w ie  oskarżonych zasiadł emeryto­
wany pułkownik, W incenty Pod­
górski, pod zarzutem usiłowania 
zabójstwa robotnika ccgiejni .w 
Ożarowie. Józefa  Bonitckiego.

14 września ub roku na poste­
runek po licy jny  w  Gołąbkach 
przyszedł Józe f Ropiecki, ośw iad­
czając, źe przed paru godzinami 
został postrzelony. Jako na -praw 
cę strzału wskazał na płk. Pod­
górskiego, w łaściciela w i l l i  w  Go­
łąbkach W ed ług  opowiadąń ran­
nego przebieg zajścia był nastę­
pujący.

Boniecki przed udaniem ” ię de 
jrracy karmił gołębie. Jeden * 
nich uciekł mu z klatki i po fru ­
nąwszy, siadł na kominie w i l l i  pu! 
kownika. Miłośnik gołębi wzią ł z 
.sobą dwa „ la u fr y "  i pobiegł na 
podwórce domu. Tam  schwyta! 
gołębia i kiedy już powracał, u- 
fdyszał nagle huk wystrzału. O- 
bęjrzał się i zobaczjł,  jak  w  od­
ległości około 200 metrów  pik. 
Podgórski stał na ganku z f łov  e- 
rem w  ręku. W idząc, że w łaści­
ciel w i l l i  m ierzy do niego, począł 
szybko uciekać. N im  dopadł m ie­
szkania, pułkownik strzeli !  po raz 
drugi. Boniecki IwierdanL i e  nic 
czuł 'ładnego uólu i. dopiero w
rm arnii żaru

ł* -.'f-J . u ma je-

Ku la  z f laweru  utkwiła w  j e l -  
tach i wywoła ła  długotrwałą cho­
robę. W ładze wskutek aameltje- 
wania wszczęły  dochodzenie prze 
ciwko płk. Podgórskiemu, który, 
badany w  śledztwie, powiedział, 
żo tegoż dnia rzeczywiście  atrze- 
lął z f loweru, lecz n ;e do Bonie­
ckiego, a do jakichś nieznanych 
mu cscLników. W i l la  pułkownika 
niejednokrotnie j‘ uż pedała łupem 
rozmaitych rzezimieszków i Pod ­
górski. hroniąe gię przed kradzie­
żami, eręsco s irze la ł na postrach.

Sprawa pułkoymika wygjąda 
dosyć zagadkowo, gdy się jw aży .  
że poszkodowany Boniecki Zgłosił 
powóctotwo cyw ilne w  w jęokożc i 
iO.OOu zł. Płk. PodgurskI katego- 
r v e w ; *  t r j r z e t t a ,  jakoby miał 
strzelać do robotnika i stwierdza, 
żo prawdopodoDnie oskarżenie 
jost sprytnia pomyślaną in trygą i 
zemstą ze strony mętów podmiaj- 
skłen. zdaniem  oskarżonego Ro- 
niecki jest podstawionym człow ie­
kiem; m iejscow i złodzieja, chcąu 
załatw ić porachunki z w łaśc ic ie­
lem will i ,  wyzyskali fakt, że Bo­
niecki ranny zosiał w  innych o- 
koliczriośeiach i wpłynęli n(i n?e- 
ao, aby złożył f&iseyv'y meldunek 
i osKarcj ł Podgórsk iego.

K r y t y c z n a  s y t u a d a
w  a n g ie ls k ic h  k o p a ln ia c h  w ę g lcr

L O N D Y N .  27. 9. ( A T E . ) .  — ■
„Mornuig Pos t "  donosi o krytycz-

W  czasach normalnych Amflja 
wywoziła  miesięcznie 3 m iljony 
toun węg la  do Wioch. W  ostat­
nich miesiącach w yw óz ten spadł 
o połowę, a w  ostntpich tygod­
niach zmniejszył się do 909.000 
tonn.

Zmniejszenia eksportu węgla 
angielskiego do W ioch wywołane 
zostało głównie trudnościami 
płalniczemi.

L i t w ®  z a p e w n i a
ż c  w y b e r y  w  K ł a j p e d z i e  o t b j j d g  się s p o k o i n l c

G E N E W A , 28 9. ( r . \ T . ) .  Na 
prośbę litewskiego nuniatra 
spraw zagr. przedbtawi<’ iele mo-

z całym naciskiem podkreślono, 
£»Q ł i i  tyllćo przy' ocenie całego 
ZagudUciiig -o takt, że L i tw a  wy-

earstw . sygnatarjusze ctat.utu ’ łącznio p rż fz  prakt>kowajj» cd 
k ła jp .dzkiego pó(l#ł'| do wraucmo 10-u lat stale naruszauio m iedzy-

zubuwiązań i ’  nie­ści sekretariatu L ig i Narodów 
treść aśwjadi.zeń, zlcżonych wczo 
raj przez ambasadorów W ie lk ie j  
Brytanji, F rancji  i Włoch W Ber 
ł in le '  rządowi niemieckiemu w 
związku u zapewnieniami L itwy , 
£ t w  -nadchodzących w  Kłajpedzie  
wyborach po3i;tnqwjenia statutu 
kłajpeetzkięgo są przestrzegane i 
r.ie beaą naruszone.

B E R L IN .  28. 9. { P A T A .  O g ła ­
szając tekst m euorja lu  w  spra­
w ie K ła j peny, złożonego 27 wrześ 
nia p r jez  przedstawicieli  F ran­
cji, A n g l j i  i W łoch przewodni- 
cząeem i Rady L ig i .  niemieckie 
biuro informue-yjne podaje nastę­
pujący komentarz:

Jak ęe strony niemieckiej w  
czasie obecności ambr.sadoiów 
F ianc j j ,  W . Brytanji i W łoch  w 
irzędz ie  ^prsw zagranicznych

narodowych 
ustanno prześladowania Ir.ciności 
kłajpedzkiej pochodzenia niemie- 
ckieyio, s tworzyła  sytuację nie­
możliwą.

Mocarstwa - sygr.ctarjusz; sa­
me określiły  ten stan jakp nie­
znośny i w-yrnagajary zaradze- 
i ia. Muszą onę zatem uświado­
mić sobie ja?no, żę zaniepokoje­
nie w harodzię niemieckim jest 
zupełnie uzasadnioną reakcja w  
odpowiedzi na trwałe pozhawia- 
nie praw o ra j  gwałcen ie  niemie­
ckich rodaków w Kłajpedzie.

Zależy wyłącznie od rządu li­
te w  kiego, by przez zasadniczą 
rmianę swej polityki wobec K ła j­
pedy przywrócił  prawny stan rze­

zy, a temsamem stworzy) spokój 
i porząd dc.

Steria w  MukcJf»nie obłożona
n r z s i  o d d z i a ł y  b a n d y t ó w

W e  w t o r e k  w y r o k
W  procesie c d zie ła  Korw iiia

Pb długiej i n iezwykle żmudnej 
rozprawie w  procesie pro f T a ­
deusza P in iego i wydawcy  A lek ­
sandra Piebańczyka, który toczył

się w  Sądzie Okręgowym, ■ prz-z* 
wodniczący, sędzia Rybiński, od­
roczył ogłoszenie wyroku do po­
niedziałku.

M e t e o r y t u  n i e m a
3ezsku !e :zne  szukanie pod C s irzcszow em

SZ A N G H A J , 2L9. P A T .  W  
miejscowości H uan-kut.ua pod 
Mukdcnem doszło do krwawej 
walki pomiędzy oddziałem wojsk 
japońskich ą grupą bandytów, 
z! j joną  z 200 judzi, która usiło- 
u On opanować stację kolejową w 
Mukdenie.

W  walce zginęło 36 Japończy­
ków i 43 bandytów. 10 bandytów 
wzięto do nl iwolt. W  rezultacie

Jule się dowiadujemy lulkuna- 
stodniowe poszukiwania za me­
teorytem, który w r. Ia07 spaść 
rpia* pod Ostrzeszowem w Fo- 
ęnąńśkfęp), nic dały wyniku. Me­
teoryt ą ie  został odnaleziony i 
dalsze poiizukiwani;. zoslały prze­
rwane.

Fabrykant niemiecki, dr- 
Schmidt, który % amato^gtwa za j­
muje aię zbieraniem meteorytów, 
wyjechał do Niemiec. Powróc ił  
też do W arszawy delegat pań­
stwowego iąstytutu geologiczne­
go, prof. dr, Kuźniar

Niemiecki amator meteorytów 
zaalarmował w  trakcie poszuki­
wań opinję polską doniesieniem, 
i i  natra fi ł  na ślad meteorytu pod

bandyci zostali cdnarei, lecz ko- j Ostrzeszowem. Znalezione przez 
munWacja kolejowa jest p rze rw a - ! dyr. Schmidta rzekomą części me­
na. W ładze japońskie ogłosiły stan i teorytu okazały su pa zbadaniu
oblężenia.

Soi ii u  socjalistów z  kom unistam i
Lewara francuska pod roLkazanni M oskw y

P A R Y  a, 28. 9, ( A T E  ) .  ~Y Z jed­
noczenie socjalistycznych i komu­
nistycznych zw iązków zawodo­
wych w e  F ranc ji  zostało prak- 
t jczn ie  zrealizowane. W  przysz- 
łj m tygodniu odbędzie się wspó l­

ne posiedzenie komitetów wyko­
nawczych obu zw iązków zawodo­
wych celem nadania zjednoczonej 
organizacji nowvch form orga­
nizacyjnych.

zwykłą rudą 
znajduję się 
skiem.

darniową, której 
w iele w  Poznań-

N a le ty  dodać, iż  mieszkając? 
>d wie lu  ląt w  Ostrzeszowie, i 

okolicy obywatele nie pamiętają, 
aby w  tamtych stronach spadł 
kiedykolwiek mpteor. Jak w iado­
mo, dyr. Schmidt oparł poszuki­
wania meteorytu na wyczytanych 
w dzienniku wspomnieniach ja ­
kiegoś Niemca, który tw ierdził,  it 
w r. 1907 w-idział spadając^ pod 
Ostrzeszowem meteor.

A n a n a s y
p o  lb  ał. k ilo

D--> V/ars;awy nadszedł trans­
port ananasów afrykańskich spro­
wadzonych rrzez  iipuortęrów o- 
wocpwych- Owoce te kalkulują się 
po 10 zł. za kg., do esego prz j- 
czyma się wysoka stawka celna 
Sjuizpię wyząaczoua na tęgo ro- 
dzrju  lr.kęusowe artykuły.
u la W tlMBWKIWBWWIMBMBWIWl

w a r s z a w s k a  giełda pleniąKia
w  dn^u 28 wrzsSftjR

Defilada floty am erykańskiej
M a n e w r y  n a  O c e a n ie  S p o k o jn y m

założeniem > taktyeznemN O W Y  JORK, 28. 9, ( A T E ) .  
W  związku z wiadomością o więl- 
kioj paradzie f lo ty  amerykańskiej 
która odbędzie się \v środę przy­
szłego tygodnia w  San Diego na 
zachodniem wyhrzeżu Ka li forn ji ,  
donoszą, żc jednocześnie przepro­
wadzone będą manewry, których

jest Qił- 
nieprzyjaciel- 
Oceanu Spo-

parcie ataku f lo ty  
skiej n;i wybrzeże 
kojnego.

W  manewrach tych wezmą u- 
dział łodzie podwodne oraz l icz­
ne eskadry hydroplanów.
ł  <

De w {s y : Relgją 89.70; Ilolandja 
SÓ9.150; Kopenliaga j. 16.75; Londyn
2624; Nowy Jork 5.31)4; Pa iyż
35.C1; Praga 21.93; Szwu.ica-iti 
172 80; Sztokholm 134.7u; lieriin
213.60.

Obroty dev. .j,nni mjiiej, niż urod­
nie. Te*u»neja niejednolita. Bankno- 
iv dolarowo w ib rot ach prywatnych 
5.32 i .■ iedeni ósmych; rubzl zloty 
4.74; dołar zloty 9.04; gram czysio- 
go złota B.92»l. W  obrotach pry­
watnych murki niem. 148.50. V o-
btotach prywatnych funty ang. 
26 10, Dla pozyczclc państwowych, li­
stów zastawnych i akcyj tendencja 
utrzymana. Pożyczki dolarowe w o- 
bretacł prywatnych: 8• proc. poi. z r. 
1925 (Dillonowska) Qp i trzy ósme 
(w  proc.); 7 proc. poż. Żleska 71.25 
(w  proc.): 7 proc, poż. m \Vars3a-

wy (Magistrat) 70-00 (w pro«.).
Papiery ’ jintcentowe; 3 proc. tz.) 

otidowbaim 40.75; 7 proc. poi. &tabj- 
'izacyjna 63.00, odemkj po 500 dal. 
64.00 (w  proc.); 4 proc. poż, inwesty 
cyma 112.50; 4 proc, państw, poż. 
premjoAu do.arowa 52.00, 5 proc 
Konwencyjna 58.00; 6 proc. poż. do­
lar. 81.50 (w  proc.); 5 proc. po». ko« 
toiowa konwersyjna 60.23; 8 prgt.. L  
Z, Banku gosp kraj i S proc oblig. 
Banku gosp. kraj. 94 00 (w  proc.); 
7 proc. L, Z. Banku gosp. kraj. i 7 
proc. oblig. Banku ' gosp. kiajow. 
83.23; 3 proc L. 'i Banku rolnego 
9100; 7 proc. L. 2. panku rolnego 
63.25; 4,5 proc L- Z. giwtn. kię 43 25
5 proc. L.
56.63.

Akcje: R. Folski 82.SBI
8.75; Uabcrbusch 32.00.

Z. Warszawy (1683 rok) 

Lilpop
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Źle pom yślane oszczędności w  szkołach

Niszczą wartości pedagogiczne
Sprawa przepełnień,a szkół, na jęie j esj. t0 sprawiedliw ie, ale 

której szkodliwe i niebezpieczne , dla zarząaów szkół publicznych 
strony kilkakrotnie zwracaliśmy bardzo korzystnie. Młody nauczy-
uwagę, łączy się z zagadnieniem 
sytuacji nauczycielstwa.

iel, czy nauczycielka, uradowani 
z możności zarodku, dającego pod

Nauczyciel szkoły średniej* jest stawy utrzymania, chętnie goazą
daiś jednym z najgorzej płatny ch 
zawodów. W  szkole prywatnej nie 
otrzymuje pełnych norm uposuże- 
n.a, wynagiodzen ie  jego  zależne 
od procentu zapłaconych wpisów  
i za ltdw ie  kilka szkół pry watnych 
w  W arszaw ie  wypłaca 100 procent 
należnych poDoró'*. W  szkole pań 
stwowej nauczyciel c iągle musi 
ponosić konsekwencje coraz to no 
wych obniżek pensjj,  a pozatem co 
miesiąc strącają mu większe kwo­
ty, czy to z tytułu rat Pożyczki 
Narodowej, Pożyczki Inw estycy j­
nej, czy też innych dodatkowych 
obciążeń. N ie  lepiej jest  w  szko­
łach miejskicn.

Praca nauczyciela tylko wtedy 
może dać należyte rezultaty, gdy 
jes t  pracą twórczą. W  tym celu, 
poza niezpędnem minimum utrzy­
mania, należy nauczyc elowi za- 
pewmić możność odpoczynku i sa­
mokształcenia. Tymczasem nau­
czyciel uważany jest  za rodzai 
wołu roboczego, którego wolno za 
pri,ęgać do coraz cięższej robo­

ty.
Cdy młodzież, kończąca szkołę 

średnią, tłumnie garnęła się na 
wydz ia ły  f i lozo ficzne i matematy­
czno - przyrodnicze wyższych u- 
czelni, robiła to w  nadziei, że 
choć byt nauczycielski jes t  bardzo

się na męczące, zab i 'ra jące  dużo 
czasu, marnie płatne wychow aw ­
stwo. Za wychowawstwo klasy, na 
kładająee przedewszystkiem dużą 
odpowiedzialność, a pozatem moc 
kancelaryjnej roboty obarczające 
t. zw. „godziną wycnowawczą“  ty 
godniowo otrzymuje się miesięcz­
nie 12 złotych. W  przyszłości i 
ten mizerny dodatek ma być znie­
siony W szy s . jo  to jes t  stosowa­
niem starej metody: dam ci więk 
szą możność zarobku, ale za to 
musisz mi wiele robić bezpłatnie. 
Nauczyciel w  obawie przed 
zmniejszeniem liczby godzin, go­
dzi się na wszelką szkolną „pań­
szczyznę".

N iechże nikt nie sądzi, że lo 
niebardzo bezinteresowne uprzy­
w ile jowan ie  młodszego nauczy­

cielstwa, zostało wywołane przez 
tendencję zwalczania bezrobocia 
wśród absolwentów wyższych u- 
czelni. Gdyby tak było, prosty roz 
sądek wskazywałby drogę tworze 
nia nowych klas i nowych etał ów 
nauczy, lelskich, a nie łatanie 
dziur kosztem pozbaw iania star­
szego nauczyciela zasłużonego wy­
nagrodzenia za wysługę lat. Zre­
sztą —  miodzi pedagodzy zdają 
sobie sprawę z tego, co ich cze­
ka Rozumią dobrze, że dopóty są 
pożądani, dopoki są tani. W raz  z 
podniesieniem ich „stawki zasad­
n iczej" , zaczną być coraz mniej 
„potrzebni". Obecnie zaś muszą 
pracować ponad siły- w  klasach, 
liczących po '50-cioro dzieci. Ra- 
cjonalnem rozwiązaniem byłoby 
zwiększenie liczby klas —  w ów ­
czas znalazłoby się dość miejsca 
dla młodych nauczycieli, nauczy­
ciel pracowałby- w  normalnych 
warunkach, a starsze nauczyciel­
stwo nie doznawałoby tej jaskra 
w-ej krzywdy, jaką życie dziś mu 
przynosi.

W ś  r  ó d  p i  s
K A P I T A L I Z A C J A

Kontynuując w  „Gazecie P o l­
sk ie j"  swoje programowe w ywo­
dy gospodarcze, p. Mat.uszewsk-' 
zastanawia się nad d iugim  (po 
kwestji dochodu społecznego) 
celem głównym polityki gospo­
darczej państwa, którym jest „po­
mnażanie bogactwa kraju, przy­
rost jego  narzędzi p racy "  i stw ier 
dza, że podstawowym tego warun 
kiem jes t rozwój kapita lizacji i 
że

„Wysoki ogólny dochód naroaowy 
i nieprzeciązanie społeczeństwa cię­
żarami publicznemi —  oto dwa wstęp 
ne warunki rozwoju kapitalizacji 
wewnętrznej".

P. Matuszewski stwierdza, żc
„Udział obciążeń publicznych w 

Polsce wynosił w roku gosp. 1929-30 
28,7 proc. całości dochodu narodowe; 
go, w r. gosp. 1933-34 36,5 proc. cal 
łości dochodu narodowego. W tymże 
czasie realna wartość dochodu naro­
dowego spadła o jedną czwartą... 
Pierwszym warunkiem powstawania 
kapitałów obrotowych jest zejście z 
rynku Skarbu jako poszukiwacza po­
życzek".

Au tor  przyznaje, że jego  ujęcie 
sprawy jest bardzo proste i że 
. „. .niejeden r czytelników będzie 

rozczaiowany. Jakto? To cały

kret? Podnieść udział rolnictwa w- 
dochodzie narodowym i cały dochód 
się podniesie. Jakto? Zapewnić wa­
runki do rozwoju kapital.zacj we­
wnętrznej i kraj sie wzbogaci ?

l a k  myślę. I byłbym rad, gdyby 
ktoś po tra f i ł  wskazać inne spcsoDy 
osiągnięcia tych, niespomycn celów: 
podniesienia docnodu narodowego i 
pomnożenia bogactwa. Doty-chczas w 
tysiącach rozpraw pisanych w Pol­
sce ra temat kryzysu innych jasnych 
i konkretnych wskazań nie spotka­
łem. Niechaj je objawi ten —  kto je 
zna".

Tylko, że wskazania te, to do­
piero barazo jeszcze ogólnikowe 
ujęcie rzeczy, nie uwzględniające 
dostatecznie szeregu innych na j­
żywotniejszych problemów, a 
przedewszystkiem konieczności 
zmiany- dotychczasowej struktury 
gospodarczej Polski, jeśli  kraj 
nasz ma przy  swoim ogromnym 
przyroście ludności nie wpadać w 
dalszą nędze

R Y N E K  W E W N Ę T R Z N Y

W brew  zasadzie równania
wdół i dbania przedewszystkiem 
o wywóz zagraniczny „Polska 
Zbrojna'' słusznie podnosi koniecz 
ność rozbudowy rynku wewnętrz- 

se- nego

Sprawa Barbar; Radziwiłłówny

„Nie chodzi o ególną zwyżkę cen 
ani o ogólna zniżkę cen. Chodzi o 
równowagę cen. Piwne katerorje cen

TOCAL.UŚMIERM BĆit I PRrrNOSI Uc6fc

na z j e ź d z i e  H i s t o r y k ó w  P o l s k i c h  w  WiCnie
( O d  w ł a s n e g o  k o r e s p o n d e n t a  „ A B C " )

Wilno, we wrześniu 1935 r. 
Wśród powodzi re feratów, w y­

głoszonych na zjeździe history-
skromny, to jednak w  tym zawo ków w  W lnie, jeden niewątpli- 
dzie dla wielu znajdzie się miej- wie znajdzie szersze echo poza 
sce, ponieważ zapotrzebowanie na (kołami uczonych i poruszy opi- 
uczycieli ciągle będzie rosło wraz ’ ję  czytelników zwykły ch pism 
ze wzrostem ilości szkół. Młodych odziennych —  mianowicie od- 
absolwentów uniwersyteckich nk eryt prof. W itolda Ziembickiego 
mógł spotkać gorszy zawód! Roś- ”.e Lwowa, poświęcony sprawie 
nie ilość dzieci, do ostatecznycł Barbary Radziw iłłowny.
granic, dochodzi przepełnienie w 
klasach, ale nic nie słychać o pod 
noszeniu liczby etatów nauczyciel 
skich Przeprowadza się oszczęd 
ności, zrzucając cały ciężar na 
barki nauczycielstwa Zaraz zo­
baczymy, jak to wygląda w  prak­
tyce,

Przedewszystkiem rozdziału go 
dżin szkolnych dokonyw-uje się w 
sposób bardzo przemyślny. Jak- 
najw ięeej dla młodych nauczycie­
li i nauczycielek, jaknajmniej dla 
starszych. Ma to swój ukryty cel. 
Ażeby  zrozumieć podłoże takich 
zarządzeń, trzeba wiedzieć, że wy­
nagrodzenie nauczyciela zależy 
od ilości godzin lekcji tygodnio- 
w-o. Podstawową stawką jest  t. 
zw. „godzina tygodniowo w  sto­
sunku miesięcznym", to znaczy, 
wynagrodzenie miesięczne, za j e ­
dną godzinę lekcji na tydzień Ca­
łą pensję oblicza się przez pomno­
żenie ilości godzin lekcyj tygod­
niowo przez tę zasadmezą staw­
kę, w yraża jącą  miesięczną należ­
ność za gudzinę lekcji w tygod­
niu Oczywiście  dla szkoły będzie 
oszczędniej, jeże l i  w ięcej godzin 
przydzieli się nauczycielom o ni­
skiej stawce zasadniczej, a jak- 
na jm r ie j  nauczycielom o stawce 
wysokiej.

Jacy nauczyciele stanowią ową 
drugą kategorję, w  teorji  zarabia 
jacą lepiej, a w  praktyce nieraz i 
gorzej od młodych nauczycieli? 
Są to nauczyciele starsi, mający 
więcej lat pracy i szerszy zakres 
Wy kształcenia uniwersyteckiego, 
lub ścit le  pedagogicznego. Od 
tych dwóch czynników zależy w y­
sokość zasadniczej stawki za go­
dzinę lekcji. Rozpiętość jest  du­
ża: stawka najniższa dla nauczy­
ciela początkującego wynosi 9 zło 
tycn, 10 złotych, stawki najwyż­
sze sięgają 25 złotych. Zresztą —  
najwyższa stawka nie jest bynaj­
mniej jakąś bardzo sutą zapłatą: 
w  przeliczeniu wypada około 5 
złotych za godzinę lekcji w prze­
pełnionej szkolnej klasie.

Zdawałoby się, że nauczyciel, 
który od dziesięciu, piętnastu, czy 
dwudziestu lat pracuje w szkol­
nictwie ma pełne prawo do lepsze 
go wynagrodzenia i że mając już 
duży zasóh doświadczenia, a z 
drugiej strony powstała w mię­
dzyczasie obowiązki rodzinne, nie 
będzie otrzymywać tej samej śmie 
sznie niskiej pensji, jaką pobierał 
stawiając pierwsze kroki w swo­
im zawodzie. Tu jednak dochodzi 
do głosu budżetowa oszczędność. 
Nauczycielom starszym daje się 
tylko niezbędne minimum godzin 
(15 godzin tygodniowo stanowi e- 
ta t ) ,  a resztę przeznacza się dla 
młodych.

Postać tej kroiowej, otoczona 
piękną legendą i upamiętniona 
w wielu dziełach literackich, bu­
dziła od wielu lat żywą sympatję 
i otoczona była nimbem, jaki two 
rzą tylko miłość i cierpienie.

N ic  też dziwnego, że opinja zo­
stała żywo poruszona, gdy now­
sze badan.a historyczne wykaza­
ły, że z małżonką króla Zygmun­
ta Augusta nie w-szystko było tak 
ładnie, jakieśmy się przyzwycza i­
li uważać.

.Sprawa małżeństwa ostatniego 
z Jagie llonów stała się przedmio­
tem mctylko dociekań uczonych 
historyków-, ale również tematem 
artykułów- dziennikarskich, w 
szczególności od chw i li odnale­
zienia w  podz;emiaoh katedry w i­
leńskiej prochów obu małżonek 
Zygmunta Augusta, no i osławio­
nej a fery  ze „strzępem złotogło­
w ia "  z trumny Barbary.

Czy wdowa po Gasztoldzie m ia­
ła kochanków, czy istotnie ro- 
mansow-ala przed ślubem z kró­
lewiczem, czy wreszcie była była 
chora i czy zaraziła następnie 
swego królewskiego kochanka — 
oto tematy dyskusyj już nietylko 
w' prasie, ale nawet wśród osób, 
uważających zajmowanie się li­
teraturą za objaw dobrego tonu.

W  tych warunkach rozprawa 
prof. Koiankowskiego, poświęco­
na właśnie sprawie małżeństwa 
Zygmunta Augusta z Barbarą, 
musiała narobić w ie le  hałasu.

Jak wiadomo, prof. Kolankow- 
ski utrzymuje, że prowadzenie 
się Barbary już za czasów pa­
nieńskich pozostawiało w ie le  do 
życzenia, że była ona chora na 
chorobę francuską, którą zarazi­
ła następnie króla Zygmunta A u ­
gusta, a przedewszystkiem pono* 
si ona odpowiedzialność za w y ­
gaśnięcie dynastji Jagiellonów

Odbronzowicna w ten sposób 
Barbara nie mogła budzić sympa 
tli, bo ponadto wydano je j  świa­
dectwo jako kobiecie swarliwej, 
przykrej Jla otoczenia, no i w y­
chowanej ponoć tak źle, że za­
chodziły ustawiczne obawy, czy 
potrafi ona zachować się tak 
podczas publicznych wystąpień, 
by nic przyczynić ujmy godności 
małżonki królewskiej

Prof.  Ziembicki w  swym re fe ­
racie znacznie łagodzi ten sąd o 
naprawdę nieszczęśliwej królo­
wej. Stara się on wyświetlić  spra 
wę zgonu Barbary z punktu w i­
dzenia czysto lekarskiego, bada­
jąc ob jawy choroby, o których 
dowiadujt my się z materjału ar­
chiwalnego, wydobytego najaw 
dzięki badaniom Bjgatyńskiego, 
Kolankow-skiego i Pociechy.

Z wyników pracy prof. Reiche-

ra, który, jak  wiadomo, przepro­
wadza badanie lekarskie szcząt­
ków Barbary Rod lw iłlówny, dr. 
Ziembicki nie mógł skorzystać, 
gdyż badania te jeszcze nic zo­
stały ukończone i bodaj w y jaś ­
niły ostatecznie tylko jedno, że 
królowa nie została otruta.

Rpferat swój rozpoczął prof.

bary, o której szerzono w.eści 
niedwuznaczne. P r o f  Ziembicki, 
pomijając paszkwile, które były 
podówczas bardzo rozpowszech­
nioną bronią w środowisku szla- 
checkiem Polski, cytuje jednakie  
badzo drastyczne opinję dwóch 
poważnych autorów spłóczesnych 
(.Górski j G ra t iam ). Cytując te

W ą m c I &  . C o ? l

rred a  60.000 
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Ziembicki od przeglądu wiadomo­
ści, posiadanych o Barbarze, o 
je j rodzicach i rodzeństwie, o je j  
wyglądzie  zewnętrznym, usposo­
bieniu i obyczajach.

Z tego, co wiemy' o rodzicach i 
rodzeństwie, nie możemy wnio­
skować, by późniejsza królowań 
była dziedzicznie obciążona jakąś 
chorobą. Raczej odwrotnie, do ro­
dzice i brat umarli w wieku star­
szym, a siostra, choć żyła tylko 
38 lat, była trzykrotnie zamężna. 
Z wyglądu zewnętrznego, opisa­
nego przez współczesnych oraz 
uspostaciowanego w  trzećh port­
retach, sądzi p ro f  Ziembicki, że 
istotnie mogła Barbara odzna­
czać się usposobieniem przykrem 
dla otoczenia, natomiast trudno 
mówić o tem. co się potocznie na- 
zywa „temperamentem". Stąd 
„rozw iązłość",  zarzucana Barba­
rze, albo miała swoje źródło nie 
w „temperamencie", albo nie ist­
niała wogóle. W  obu wypadkach 
hipoteza o „renesansowości" Bar 
bary wymagałaby uzupełniają­
cych badań,

Wychowanie m :ała Radziw ił­
łówna otrzymać staranne, a za- 
rzuty co do je j  n iewłaściwego za­
chowania się, należałoby może 
tłumaczyć różnicą obyczajów’ w 
Polsce i na Litw ie, no i  brakiem 
specjalnej „ tresury  dworskie j" .

Romans z królewii zem Zyg­
muntem rozpoczął się zapewne w 
1 >44 —  45 roku, gdy oboje mieli 
po lat 25. W  zawarciu znajomoś­
ci pośredniczyć miała wesoła 
kompanja, jaką się Zygmunt A u ­
gust otaczał. N ie  można też wąt­
pić, że jednym z powodów sprze­
ciw u, z jakiem się spotkało mał­
żeństwo królewicza na dworze 
królewskim, była reputacja Bar-

głosy, a także powołując się na 
ujemne charakterystyki, wyrażo­
ne przez badaczy późniejszych, 
zwraca prof. Ziembicki uwagę 
na tę okol.czność, iż na urobie­
nie ujemnej opinji o Barbarze mu 
siał wpłynąć fakt, iż była ona 
kochanką Zygmunta przed ślu­
bem.

„Kochanka— nałożnica (w szetecznica 
ju z przez to samo) —  powiada ziet.t- 
bicki —  pragnąca zasiąść na japcńoń- 
skim tronie. C zegóż t r z e *  więcej 
Reszta —  to już m ogą byw dowolne 
dodatki, ornamentyka -.

tworzyły się t. zw. przetoki, któremi 
wyciekała cuchnąca ropa.

Troce-sow; towarzyszyła gorączka o- 
padająca, to podnosząca się, zależnie 
od łatw ieiszego odpływu ropy".

Opierając siię na tych danych 
rozpatruje dr. Ziembicki ? możli­
wości postawienia d ;agnozy co ao 
choroby, która spowodowała zgon 
królowej.

Przypuszczenie o raku (Balińsk i) 
wywołane zostało wiadomością, iż 
„ lekarze krakowscy gotowali się 
do operacji rozcięcia zgubnego 
guza". Jednakże objawy chorobo­
we Barbary stanowczo prźeczą 
tema, by mógł zachodzić wypadek 
raka, który nie mógłby się nigdy 
wydostać w Jen spesób nazow- 
rątrz, jak ów  „guz".  Toteż  „kła 
dzie pro f.  Ziembicki rak? Barba­
ry obok ofcrucitt, jpomiędzy donn- 
sly, nicwchodzące w rachubę" 
Również odrzuca on koncepcję 
choroby francuskiej, która spowo 
dowala śmierć królowej.

O chorobie francuskiej dowie­
dzieliśmy się z re lacji B o jancw - 
skiego, składanej A lbrechtowi 
przed koronacją oraz z listu Ra­
dziw iłła  „C zarnego"  do „Rudego".

Cytując te dwa źródła zazna­
cza p ro f  ZiembicKi, że mów-ią one 
raczej o pugioskach, a ponadto nie 
jest  wykluczone, by istotnie mo­
g ła  Barbara zachorować na jakąś 
chorobę tego rodzaju, ale nie 0- 
znacza to bynajmniej, by w łaś­
nie na tę chorobę miała umrzeć.

Po odrzuceniu tych dwóch wer-
V ten sposób osłabia uczony svj przychodzi prof. Ziemnicki do 

iwowski zarzuty, stawiane Bar- , przekonania, że śmierć Barbary 
barze, a mówiąc o wybuchach roz nastąpiła na skutek choroby kobie
draźnien.a, tłumaczy je  rozsta­
niem z mężem, niepewnością 
losów, a później nurtującą cho­
robą,

P i t rw sze  ob jawy tej choroby 
dały się zauwazyć w roKu 1549, 
co widać z listu ochmistrz? M a­
ciejowskiego, wspominającego o 
cierpieniach Barbary, określonych 
jako objawy „kam ien ia". Sama 
krćlowa w  liście do matki pisze 
o cierpieniach „żyw ota " .

Odtąd choroba królowej postę­
puje z pewnemi przerwami wciąż 
naprzód, ąż po koronacji (9 grud 
nia 1550 r. )  zmusiła ją  do stałe­
go przebywania w  łóżku i wywo­
łała śmierć, która nastąpiła dnia 
8 maja 1551 roku.

Pro f .  Ziembicki tak przedsta­
w ia  przebieg i objawy tej choroby:

„Rzucającym  się w oczy objawem  cho 
roboy ym 11 Barbary był wysięk ropny 
w  'am ic brzusznej, k tóry przebił po­
w łoki brzuszne i wydostał się na zew 
natrz, W ysięk  spowdował najp ierw  jed ­
nolite stwardnienie w  całej dolnej po­

ił iw ie b. ueba, od kości łonowej w  go ­
rę, a: do pępka. Z czasem na pow ło­
kach brzusznych, w  obrębie nacieku, za 
snaczyły się pokolei dwa miejsca wynio 
■e, wykazujące t. zw. chcłbotanic, w  

tych miejscach nastąpiło przebicie i po-

Bezpodstawne plotkę
o p o lsk im  statku „B a to ry"

W kilku dziennikach zagramcz- 
rych pojawiły się wiadomości, j«a- 
koby polski transatlantyk „Bato­
ry",  budujący się w stoczni w 
Monfalcone, miał być zarekwiro­
wany przez władze włoskie dla 
celów wojskowych. '

Wiadomości te zostały zdemen­
towane, jako całkowicie bezpod­
stawne. Stocznia, która buduje 
polski transatlantyk, twierdzi, że 
nieprawdziwe nocauc. prasowe 
stanowią manewr zagranicznej 
konkurencji. ?  ~ \

cej, wywołanej in fekcją zawinio­
ną, czy niezawinioną ale niewąt­
pliwie o objawach niezwykle o- 
strych, które mogły dać szeroaie 
pole do domysłów. Tymczasem in­
fekcję  mogło sprowadzić zarów­
no niezachowanie wymogów hy- 
gjeny przy poronieniach, pracz 
które przechodziła Barbara, jak i 
przez prymitywne zabiegi lekar­
skie, do jakich się uciekano celem 
przywrócenia płodności.
Ty le  prof. Ziemoicni.

W  dyskusji, jaka się rozwinęła 
po referacie, zwracało przedew­
szystkiem uwagę stanowisko prof. 
Koiankowskiego, który jakby stę­
pił ostrze swycl za-zutów, sta­
wianych Barbarze Radz iw ił łów ­
nie, gdyż nie negował faktu, że o- 
piuja współczesna mogła okazać 
się dla niej zpyt surową.

Sprawę jakby przypieczętował 
p ro f  Iłaiecki, który radził n:e za­
głębiać się zbytnio w  szczegóły 
prywatnego życia kroiowej. P o ­
stać je j  powinna obchodzić nas 
raczej ze względu na je j  znacz -nie 
dziejowe, a spowodu jakiej mia­
nowicie choroby wygasła dyn?- 
stj? Jagiellonów —  to ma znacze­
nie drugorzędne.

W  każdym jednak razie zjazd 
historyków w  W iln ie  nie mógł 
przejść do porządku dziennego 
nad tą sprawą, a kwestja przyczy­
ny zgonu królowej Barbary n ie­
raz będzie tematem aysk is y j  i 
artykułów chociażby d ia t igo . że 
badania lekarskie w samem W i l ­
nie trwaia  i .ńe zostały ukończo­
ne.

W ilnianin

muszą być podniesione, >nne kate- 
gorje cen muszą być obniżone. Na 
dzieje na wielki eksport zagraniczny 
stają sie coraz bardziej iluzoryczne. 
W takich warunkach staje się ko­
niecznością rozwijanie 1 pielęgnowa­
nie rynku wewnętrznego, t, j. naj­
szersze udostępnianie zubożałemu 
konsumentowi wszystkiego tego, co 
zdolne są wyprodukować siły wy­
twórcze kraju".

S A M O R Z Ą D

„C zas"  przechodząc od gospo* 
darczych zagadnień chwili bieżą­
cej do omówienia stojących obec-^ 
nie przed sanacją zadań politycz­
nych, przestrzega, że „obecny 
ustrój polityczny Polski jes t  
ostrożnym ale bądź co bądź eks­
perymentem" i że „ ludz ie  obozu 
pomajowmgo nie potrzebują i-się 
obawiać przyy iun ia  do popełnio­
nych b ledów", gdyż „n ie  robi b ię 
dów tylko ten, ce nic nie robi". 
Jakież to błędy?

„Ostatnie wybory wykazały, nie­
stety, zbyt małe zainteresowanie się 
społeczeństwa sprawami państwo­
wemu.. Główną przyczyną tego nie- 
zainteiesowania jest zbyt małe u- 
świadcnnjenie. społeczeństwa w  spra­
wach politycznych, zbyt słaba „pra­
ce w terenie", czasem nieodpowied­
nia, 'dotychczarowyołi działaczy obo­
zu pomajowego".

Organ konserwatywny prze­
strzega przed tworzeniem w  P o l ­
sce monarchji, gdyż :

„Mcnopartje są jak dotąc, ekspe­
rymentem, który jak wszystko na to 
wske.zuje prow dz: do stworzeni? w 
<o.:ie nionopartji grup i grupek dziw 
r.>e przypominających stan. partje, a 
mających jako Minus skLoi_jość do 
tworzenia kliczek i koteryj". 
i radzi szukać „now ych  dróg",  o- 
Bwiadczając. się za nieprzeszka- 
dzaniem w organizowaniu się 
społeczeństwa dla. celów legał 
nych i za rozwojem życia samo 
rządowego, gdyż

„...kwestia szeroko pojętego same 
rzadn wysunie ńę jako jeder z głów 
uytk proolemów życ.a polityczne®” 
już w najbliższym czasie".

T r z e b a  n iesc p o m o c
W ie lk o p o ls c e

O rozmiarach klęski *>osuchy 
szenoko pisali i piszą ju t  wszyscy. 
Okazuje się, że j e j  rozm iary są 
ualeko większe, jak  rr.ozna było 
przypuszczać. Nadszedł okres sie­
wów, nadchodzi zima. Głód grozi 
nietylko ludziom, ale i zwierzętom 
domowym wskutek braku paszy. 
Pomoc rychła jes t  pilną konie-izg 
uością. •

Obszarom, dotkniętym nosuchą, 
należy dostarczyć bezpłatnie abo 
ża siewnego. Bank Rolny winien 
osadnikom odroczyć płatność o- 

ip ia t  z tytułu parcelacji. W ładze 
skarbowe v nny odroczyć w  szer­
szym zakresie płatność podatków, 
koleje— zapewnić bezpłatny prze­
wóz paszy. To są najważniejsze 
potrzeby.

Społeczeństwo winno pośpie­
szyć z pomocą, na jaką je  stać. 
N ie  zapominajmy, jak  gor l iw ie  i 
szczodrze pośpieszyło Poznańskie 
z pomocą powodzianom w Mało- 
poisce. Stąd też obowiązek nie za­
pominać o tych, którym moż* 
głód i nędza zaglądnąć w  oczy.

P ł o m e  k a t e d r a
pełna arcydzieł sztuki

COMO (Lom bard ja ) ,  28. 9. (P .  
A . T . )  W katedrze w  Como w y ­
buchł pożar spowodu nieostroż­
ności jednego z robotnikow, za­
trudnionych przy restauracji koś­
cioła. Yv katedrze znajdują się 
bardzo cenne dzieła sztuki.

V walce z pożarem biorą u- 
d/.ial wszystkie oddziały straży 
ogi .owej. A kc ja  ratunkowa jest 
utruau ona przez dym. wyDełnia 
jący wnętrze  katedry. '



A B C  R A D J O W E d o d a t e k  t y g o d n i o w y

K r a k ó w  w a l c z y  o  d o b r y  o d b i ó r
K i e d y  P o l s k a  u z y s k a  u s t a w ę  p r z e c i w z a k ł ó c e n i o w ą ?

Prasa radjowa całego świata do­
nosi ciągle o zarządzeniach opartych 
na ustawodawstwie, a zmierzają­
cych do usunięcia zakłóceń odbioru 
radjowego, spowodowanych działa 
niem aparatów elektrycznych w po­
bliżu odbiorników. Nasza mała są­
siadka. Estonja, została w czerwcu 
b. r » darzona dekretem przeciwza- 
kl oceni wym, którego wykonanie, 
obwarowane surowemi karami, na-

nych ow.>ców. Stacja Dębnicka i tram 
w aj hurzą i gwizażą w eterze bez 
litości nad biednymi radjo-słueha 
czarni. Ci zaś widząc bezowocność 
wszystkich dotychczasowych starań, 
zniechęcili się i daii niemai za wy­
graną, wielu wypowiedziało abora-

siągnąć nie mogą, to byłoby —  na­
wet w ramach dzisiejszej ustawy rad 
jowej —  z pewnością możliwe dla 
władzy wojewódzkiej. Nacisk ze stro 
ny władzy, powołanej ustawowo do 
przeciwdziałania szkodnikom w ete­
rze, mezawodnie rychło skłoniłby Za 
rząd krakowskiego tramwaju do in-

Z  p o k ł o s i a  n a s z e g o  k o n k u r s u

R a d i o a m a t o r z y  s p o z a  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e !

ment radjowy. Bo poco płacić, gdy
radjo zamiast dostarczać przyjemno- ] stalacji urządzeń, niezoyt zresztą ko 
ści, przyprawia tylko o irytację? i ztown^ch, usuwających przeszkody 

Zarząd krakowskiego tramwaju , w odbiorze,
znaczone jest do 1 października b. r niestety nie chce zdobyć się sam na Kiedyż Polska uzyska odpowiednią
W  dalekie,’ Nowej Zelandji w ciągu żadne ulepszenia, nie wprowadza | ustawę, któraby uniemożliwiła tego
jednego miesiąca (kwietnia) b r. żadnych urządzeń ochronnych, jakie rodzaju anomalje? Polskie Radjo po
naskutek zgłoszenia 237 wypadków 
zakłócenia odbioru —  233 z nich u- 
dało się usunąć. Nawet w Afryce, w 
Marokku, wysłano specjalnie wy­
szkolonych agentów dla wyszukania 
źródeł zakłócenia odbioru do RaDatu, 
Casablanki, Meknesu, Fezu,* Ouidy 
i Marakeszu. —  Oto kilka wiadomo­
ści spośród całej powodzi.

Polska nie posiada dotychczas u- 
stawodawstwa przeciwzakłóceniowe 
go. Jaskrawo się to flaje odczuć rad­
iosłuchaczom krakowskim, którzy — 
jakeśmy donosili przed tygodniem —  
postanowili się zrzeszyć w celu o* 
brony. Przeszkody w odbiorze w Kra 
kowie zdolne są wręcz obrzydzić siu 
chanie radj'a posiiMaczom aparatów 
lampowych. Niewyczerpatiem źród­
łem tych przeszkód była i jest radio­
telegraficzna stacja na Dębnikach, 
której przedwojenna aparatura, tro­
chę tylko zmudemKowana, kwalifi­
kuje się dziś do muzeum starożytno­
ści i sprawia, że w toku pracy Dę­
bniki hulają na wszystkich falach.

Przedewszystkiem jednak tramwaj 
krakuwski iskrzeniem swych moto­
rów przez cały dzień, aż do godz. 
23.30, zakłóca spokój w eterze w spo 
sób tak nieznośny, że odbiór audycyj 
radjowych staje się wręcz niemożli­
wym w wielu ulicach miasta. Któż 
zechce słuchać radja, gdy z głośnika 
dob/waja się nieustannie trzaski, 
przypominające palbę z karabinu 
maszynowego?

Radjosłuchacze krakowscy od lat 
skarża się tedy na nieznośne stosun 
ki, protestują, oburzają się, apelują 
do Polskiego Radja, domagają się 
Interwencji Ministerstwa Poczty, a 
próbowali się także zorganizować i 
podjąć zbiorow ą akcję obronna. O- 
siatnio powstał nawet Komitet Oby­
watelski dla walki z pr^szkodami ’ ° 
kainego odbioru.

Ale niestety, wszystkie dotychczaso 
we skargi i odwoływania się do czyn­
ników miarodajnych nie wydały żad-

w tylu innych miotach n, p. w Kato­
wicach, zostały już przeprowadzone. 
Czego jednak sami radiosłuchacze o-

wmno się o nią postarać Jaknajszyb- 
ciej we własnym, dobrze zrozumia­
nym interesie

N e g u s  H u i l l e  S e l a s s i e
p rz e m ó w i do p o lsk ich  s h ic h a rz y

Dnia 1-go października, t. j. we 
wtorek o godz. 19,50 Po;skie Ra- 
cijo organizu je audycję specjalną 
poświęconą Abisynji. W audycji 
tej przemówi do radiosłuchaczy 
cesarz Ab isyn ji  Ha ile  Selassie w 
języku francuskim, oświetlając 
konflikt polityczny wiosko - abi- 
syński, jaki obecnie zaprząta u- 
mysly - całego świata. Przemó 
wienie to poprzedzone zostanie 
krótkiem streszczeniem w języku 
polskim, Bezpośrednio po przemó­
wieniu cesarza Abisynji, red. Sta 
nisław Dzikowski wygłosi poga­
dankę aktualną p, t. „Osobliwo-

A b o n e n c i  b e z  p r ą d u
Ciekawy p roce :

Nowa stacja krótkofalowa w Nor- 
wegji W projekcie rozbudowy radja 
norweskiego, prócz licznych staćyj 
przekaźnikowych, figuruje również 
stacia nadawcza krótkofalowa, która 
ma stanąć w I»mbester kolo Oslo.
Będzie pracowała narazie z siłą 2 > 
kw., jednakże bedzie tak urządzona, 
by można było w przyszłości Wzmoc­
nić ją do 50 lub 100 kw.

l l o s r  słuchaczy w H ilundji. Nk, 
dzień 30 czerwca zarejestrowanych 
byio w Hol (i ndji 582.853 słuchaczy, z 
czego 328.138 korzysta z odbirmi 
nrzez centrale telefoniczne Na 1000 
mieszkańców wypada 108 instalacyj 
odbiorczych.

Muzeum radjowe w Berlinie. Z ini­
cjatywy niemieckiego Związku Kadju 
abonentów oraz Z'* iąakii Radiotech­
ników pow-stalo w Berlinie historycz-
n« iiiułi um radjowe. .rzy iglądanu .ierytorjum Stanów Zjednoczonych 
eksponatów, uderza zdumiewające r,udzielone zostało na rejony, po 
tempo rozwoju radjofonji. W i iz ir i j  przydzielane do tychsicci, z których 
mm pierwsze odbiorniki, ł a„ skompli ] j csj oznaczona innym nume-
kowano, że trzeba było byc dobrym ( .(.?rn. Naczelra dyekcja znajduje się 
technikiem, by umieć . manipulow ac I \ ew Xorku. Dzi: ki temu urządza-

1 niu policja jest momentalnie zawi.t- 
| dam lana o każdem przestępstwie.

Przytoczy liśmy szereg przeżyć 
rad joam atorów : niemal wy łącz­
nie była to młodzież szkolna 0 
trzymaliśmy jednak odpov.iedzi 
konkursowe także od innych grup 
społecznych —  urzędników, kup­
ców, robotników. Te  ostatnie są 
bodaj najcharakierystyczniejsze.

T W M tD E M I  D Ł O Ń M I 
R O B O T N IK A

Bezrobotny J. Ł. z Chojnic p i­
sze:

Gay zbudowałem sobie mały rad­
ioaparat, bytem aumny ze swego dzie 
la, moje wrażenie po oaenraniu pierw 

I szej auuycji ze stacji P oz nar oylo 
barazo silnie i bardzo się ucieszyłem, 
że przez tak maiy apa at miatem tak 

| czysty odbiór. Nie mogiem wyjść z 
podziwu że tak małym kosztem moż­
na sobie uprzyjemnić wolne cnwiie, 
słuchając audycji muzycznych i wy- 

] kładów; najwięcej spodobał mi się 
J koncert Kiepury. Uważam radjo za 

największe dobrodziejstwo XX wie- 
ku...

A  p. B. Pasternak, robotnik bu­
dowlany z Włocławka, opowiada: 

Kiedy p.zrwszy raz usłyszałem au­
dycję radjową z głośnika w składzie 
eleklroiccimieznynt, zostałem wprost 
occarowany. Ou tej chwili jcdynem 
mojem marzeniem byio posiatiłmic 

i własnego odbiornika. Foi luna nie 
' sprzyjaia mi i musiałem zadowolić się 
-lucratiiem audycyj pod oknem. Do­
piero w roku 1930 imałem możność 
zbudować sobie bardzo prymitywny 
odbiornik kryształkowy na jedną siu 
chawkę. Materjał, iście śmietnikowy, 
powstai z różnych kawałków bia- 
szek i drucików.

Po zmontowaniu całego „aparatu” 
i wypróbowaniu u kolegi, z wielką u- 
roczystością zaiOżyłem antenę i zaczą 
łem „łapać ’. Cala zgromadzona rę­
dzina pomagała mi w macaniu" na 
krysztaiku — i naraz okrzyk: „Ga­
da!.. Ile to było emocji i rcoości! 
Każdy z obecnych kolejno chwytał za 
słuchawkę i z uśmiechem na ustach 
słuchał, Chwaląc raz: „Dobrze'” , dru­
gi raz „Ładnie!” .

Odmówiłem sobie wszystkiego, aby 
udoskonalić „aparat ’. Po wzocgace- 
niu się o jeszcze jedną słucnawkę, 
kiedy tylko mogłem, słuchałem Zda­
rzało się często, żc rano wstając pła­
kałem z bólu, do., spałem ze siuclmw 
kami na uszach.

K a < l i f >  n a  u s ł i i K a c k  p o l i c j i  n t n e r y  W r a ż e ń . a ,  j a k i e  o d n o s i ł e m  z e  s i u
ańckiej. W roku 192(5 policja pm-tu i chauia radja, Były większe, amżeli ja- 

' ' ’  radjo na kiekolwick, jakie w życiu przeżywa­
łem. Mając radjo w uomu, m.ałcui 
wszys.ko: gazeię codzienną — baro-

ści Ab isyn j i" ,  w  której zapozna 
słuchaczy z tym egzotycznym kra 
jem i jego zwyczajami.

Przypominamy, że Polskie Rad­
jo nadało w  dziale swoich aktu- 
a l jów  wyw iad  z Mussolinim, któ­
ry wzbudził w ielk ie zainteresowa 
nie słuchaczy.

W  ten sposób, dwa w yw iady  na 
dane w krótkim czasie, wprowa­
dza słuchaczy radja  w  sedno naj­
aktualniejszego zgadnienia ostat­
nich czasów, stanowiąc niejako 
akustyczne uzupełnienie .nforma- 
cyj prasowych.

we wyciągnęło stąd wm osek, że słu­
chacze wolą naogół n.ższe głosy

Pozatcm stwierdzono, żc 75 proc. 
ogólnej liczby kandydatów aspirują 
cych do mikrofonu jest iub pragr'a 
zostać śpiewakami. Jednakże radjo 
nigdy nie bedzie mogło wykorzystać 
tak dużej ilości śpiewaków, gdyż 
spier zajmuje w programie radjo- 
wym tylke, 20 proc. czasu. Natomiast 
dla mówców i muzyków- solistów są 
duże szar.se.

New- York zainstalowała 
małym stateczku patrolującym v 
aparaty odbiorcze i nadawcze, oraz 
z lekkich odbiorników, które policja r 
ci mogą nosić na sobie. Więcej riż 
100 miast amerykańskich zostało w 

:n sposób zorganizowanych i cale

Malutki detektorek. na którym słu­
chałam audycyj radjowych od same­
go początku Istnienia Polskiego Re,u 
ja, spoczywał sobie od trzech lat w 
gfęb szuflady biurka, gdyż los prze­
rzucił mnie z Warszawy dc Torunia, 
gdzi" o lbiór na detefon nic był możh 
wy, zaś na kupno aparatu lampowe­
go n.e mogłam sobie pozwolić Tym 
porobem na długi okres czasu mój 

kontak. z radjem był przerwany A/ 
wreszcie gdy odezwał się .olbrzym z 
Raszyna” , mogiam wydostać mój a- 
patucik 7. ukrycia, zainstalować ante­
nę 1 uziemienie. Z wielka emocją po 
raz pierwszy wzięłam slucnawl.i na 
uszy i przekonałam się, że odbiór mam 
znakomity — czysty i giosny Od^ąa 
radjo stało się muim towarzyszem i 
przyjacielem na długie zimowe samot 
ne wieczory.

Ze względu na to, że wówczau W 
Toruniu nikt nie umiał wykonywać rr 
peracyj, mus!ałani sama zapoznawać 
się z konstrukcją mego aparaciku, by 
usuwać braki czy przerwy w odbio. 
rze. Padczac tych badań przyszło 
mi na myśl, czy po zmianie zw ljów  
nie udałoby się uchwycić jakiejś innej 
stacji niż Warszawa, która milkła wó 
wczas o godz. 23-ej. Zaczęłam więc 
robić różne próby i doznałam wiel­
kiej emocji, gdy doszły mnie dźwię­
ki obcej mowy i muzyki: to było mo­
je najsilniejsze orzeżycie radjowe!

Odtąd udawało mi się stale chwy­
ta. raie z Koemgswusterhausen, Pra 
gi i Leningradu!

Czyż nie m? racji przysłowie, 
że potrzeba bywa matką wyna­
lazków?

„ I n a k  d o b r o c i ' 1
P ierw sza  jaskółka uzdrowienia rynku 

radjoocłb>urników
Polskie Radjo rozpoczęło ak­

cję, która będzie miała niewątp­
l iw ie  w ie lk ie  znaczenie dla ku­
pujących . odDiorniki radjowe. 
Chodzi o t. zw znak dobroci, któ 
rym byłyby cechowane odbiorni­
ki rad jowe znajdujące się w. 
sprzedaży, a to celem umożliwie­
nia szerokiej publiczności orjen- 
tacji w  jakości sprzedawanych 
odbiorników.

Akc ja  Polskiego Radja znalazt« 
szczególnie przychylny oddźwięk 
w Stowarzyszeniu Elektryków Pol 
skich, na którego czele stoi b. mi­
nister A l fon s  Kiihn, obecnie dy­
rektor Elektrov ni Warszawskiej. 
Odpowiednie przepisy badania i 
kontroli odbiorników radjowych' 
zostały już opracowane przez 
Stowarzyszenie E lektryków P o l ­
skich wraz z Państwowym Insty­
tutem Tele  - Komunikacyjnym.

Ponieważ znakowanie odbior­
ników leży w interesie przemy­
słu radjotechnicznogo. należy 
przypuszczać, że już w bieżącym 
3*zome ukażą się odbiorniki ze

znakami dobroci.
Należałoby jeszcze wymagać 

od odbiorników, które otrzymują 
„znak dobroci” , aby były zaopa­
trzone w rzetelny opis, czego się 
po nich można spodziewać, jakie 
stacje odbierają, jaką się odzna­
czają selekcją etc.

W  związku z tem warto się u- 
pomnieć o tani odbiornik popu­
larny —  najpoważniejszy waru- 
n-k silnego wzrostu abonentów 
radja w Polsce. Naraz ie  możemy 
tylko zazdrościć Niemcom, gdzie 
w dniu o twarcia  X I I  w ie lk ie j w y­
stawy radjo w ej podano do wiado 
mości publicznej, że niemiecki 
przemysł la d jow y  postanowił w y ­
puścić na rynek nową serję po 
puldrnego odbiornika V. E 301 w 

j ilości jednego miljona egzempla­
rzy. Po raz p ierwszy odbiornik 

| ten ukazał się na rynku w  maju 
1933, w  ilości 100.000 sztuk. Po­
wodzenie było ogromne; wypusz­
czano na rynek coraz to nowe ser 
je. Dotychczas wyprodukowano 
już 1 ” 00.000 tych odbiorników.

licznemi gazikami i oewlc.tmi. Os.at 
nie modele odbiorników niemi -kich 
ilustrują słuszną politykę dyr Harta 
mowsKy'ego, który nie dopuszcza dc ' 
produkowania licznych typów, lecz j 
wymaga od przemysłu krajowego, Ly | 
masowo produkował kilka wzorowyv'» 
modeli, po możliwie jak najniższych 
cenach.

Ameryka poszukuje talentów Pc
wien amerykański koncern reklamo 
wy objeżdżał ostatnio Stany Z jedno - , 
czone w poszukiwaniu artystów dla |
mikrofonu. W wielkich salach odb'--. Radja, którzy nie przerwali abona- 
wały sie publiczne popisy i zawody, j mentru w c’’v u  sezonu letniego i ktć- 
przyczem słuchacze, podobnie jak w ( rzy n a s ła l i  30 groszy na koszty 

się i niem ieckich konkursach na speake-1 przesyłki — 'Polskie Radjo wysyiać

W i e r n i  r a d i o s ł u c h a c z e
otrzymają prerroję 

w  listopadzie
Wszystkim abonentom Polskiego

W Szwecji wywiązał się pomiędzy 
elektrownią a konsumentami prądu 
konflikt, który doprowadzi! do L go, 
że elektrownia przerwała dostawę 
prądu. Wobec tego radjoabonenei od­
mówili zapłaty za radjo, poniuważ 
nie mogli korzystać z odbiorników
siec mwych.

Administracja Poczt domaga .
jednak uiszczania opłat abonamentu- -ów, dopuszczeni by d-1 głosowania. I będzie w listopadzie b r pamiątko­
wy -n i podała opornych do sądu. Jed Okazało się, ż* tenory i soprany cie- j w> album. Album ten bedzn miał wy 
n ib ie sad rozstrzygnął sprawę na szyły sie o wiele mniejszetn powodzc soką wartość graficzną i dokumen- 
korzvść radiosłuchacze ! niem, niż alty i barytony. Jury radjo- , tanią.

metr —  team —  dancing —  opeię — | 
książki —  a nawet i cyrk. Od iego , 
cza: u marzę tylko o posiadan.u od­
bici iiiua. który lepiej odtwarza audy­
cję, bc gdy się ma słuchawki na u- 
szach i pairzy na zwykle pudełko od 
cygar, nastaje pewien komrast L)a:e-; 
Sio plastyczniej wychodziło, kiedy mia 
łem tę przyjemność słuchać na apa­
racie, który mieścił się w ładnie po­
lerowanej skrzynce...

A teraz, chociaż to nie należy do te 
matu Gdyby dyrekcje Polskiego Rad 
ja wprowadziła także ł w mieście 1 - 
ziotowc opłaty — ale tylko dla rop Jt- 
nikrtw, posiadających „kryształki”  i 
nic zaraoiaiacych więcej niż k > zł ty 
gedniowo —  to za rok o tej porze 
wyznaczona byłaby premia dla m,l 
jonowego słuchacza.

R A D J O A M A T O R K \
i

Radjoamatorstwo to sport par 
excellence męski. Jednakże zna­
lazła się wśród maierja łu Komtur 
sowego także jedna odpowiedź od 
kobiety. Jest nią p. RI. D. biura­
listka z Warszawy, która pisze:

W zro s t cyfry o b e n e n tó w
P o l s k i e g o  R a d i a

Ostatni miesiąc „urlopowy” sier­
pień, zaznaczył się w statystyce rnd- 
jowej przyrostem abonentów. Jest to 
dowód, że sezonowy spadek abonen­
tów, który zresztą w bieżącym roku 
był bardzo słaby, został już zahamo 
wany i że dalsze miesiące roku przy­
niosą znowu przypływ nowych słu­
chaczy Rndja.

W  dniu 1 września Polskie Radjo 
miało

406,4-tl abonentów, 
co w porównaniu z ubiegłym miesią­
cem stanowi v» zrost o trzy tysiące.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
przyrost abonentów Iładja zaczął sio 
w tym roku już w sierpniu, podczas 
gdy w innych lalach wzrost wykaza 
ly dopiero miesiące październik i li­
stopad, oraz że ogólna cyfra abonen­
tów Polskiego Radja podczas wszyst 
kich miesięcy letnich przekraczała za 
wsze 400.000.

Pewna stabilizacja ilości abonen­
tów w Polsce daje sie obserwować po 
raz pierwszy dopiero w tym roku.

1 9 — 1 9 40
Z m i a n a  p r o g r E m u

V,’ wieczmym odcinku programu 
ramowego Polskiego Radja na sezon 
jesienno - zimowy została wprowa­
dzona pewna nieznaczna zmiana w 
porządku poszczególnych audycyj w 
w dnie pow, szedrue. Stale więc w dnie 
powszednie az do X marca 3 936 r. na 
dawane będą audycje miedzy godz. 
19.000 a 19.40 w następującej kolej­
ności: 19.00 —  19.15 Koncert rekla 
mowy, 19.13 —  19.25. Zapowiedź pro 
gramu na dzień następny, 19.25 —• 
19.35 Pogodanka rolnicza, 19.35 — 
19.40 Wiadomości sportowe lokalne.

Zmiana ta szczególnie ważna jest 
dia słuchaczy wiejskich Polskiego Ra 
dja, ma z tych którzy interesują się 
wiadomościami sportowemi.

„Stał się cud pewnego razu” : 
Wesoła Syrena była naprawdę —  
wesoła A  doszło do tego w siv.- 
job bardzo prosty. Powierzono 
ten referat p. Hemarowi, który 
odrazu wniósł z sobą jakiś żyw ­
szy rozpęd, „Dzionek Polskiego 
Radja” , danv przez Wesołą Sy- 
rene w poprzednią sobotę pełen 
był humoru i życia —  potra fił  ba­
wić. Autor tekstu jiotraktowai 
swój pomysł szk cowo nawet me 
rycz pewnych usterek, ale byliśmy 
mu wdzięczni, ż " się nareszcie 
skończyło to beznadziejne .,p iło­
wanie” , w którem coraz więcej 
było nudy.

W  wykonaniu sjioro było jesz­
cze braków. zwłaszcza po strome 
aktorskie j ' należało pójść kon-
seKwentnie po linji karykatu r ; ,
wzorem Wesołej Fa li lw ow ­
skiej —  tymczasem z żywego sło­
wa te tylko ustępy w; chodziły 
dobrze, które w yg l-sza ły  teżsa- 
mę osoby co i zwykle, aKtorom 
zaś brakło inwencj na SI odo w - 

. czej. Również w części muzycz­
nej nie wyzyskano dostateczum 
nasuwających s:ę możliwości w 
aoiej groteski.

Mimo jednaoć te braki, audycja 
ogólnie się podobała i ze zdumie­
niem niemałem dowiedzieliśmy 
się od p. Ejfdziauowicza o sto- 
się... skai-g, jakie spowodu niej 
nadeszły do Polskiego Radja od 
słuchaczy. Pokazuje się, żo z po­
czuciem humoru nie jes t  jeszc/e 
u nas zbyt mocno. Ale czy się do 
tego nie prz; czyniło w pewnym 
stopniu samo radjo, a zwłaszcza 
studjo w arszaw sk ie? Kulturę hu­
moru (tego  p rawdziwego ) trze­
ba urabiać systematycznie, u nas 
zaś zbyt w iele grzeszy się na tem 
polu, albo bojaźnią przed dowci­
pem albo papierowem grafomań- 
stwem

Now y udany eksperyment z p 
Hemarem nasuwa jeszcze jedną 
refleksję. Jakże to okazuje się do­
datnie w skutkach, gdy w radjo­
fonji naszej dochodzą do głosu 
prawdziw i ludzće radja, ludzie 
radjofoniczni —  w znaczeniu du 
cha. temperamentu. Pod tym 
względem wielkie jest podobień­
stwo między rad jo fon ją  a prasą, 
gdzie również na pierwszym p la ­
nie stoi poczucie aktualności, 
uchwycenie wartkiego tempa ży ­

cia, umiejętności nawiązania z 
czytelnikiem intymnego kontak­
tu Jak bywają dziennikarze „ r a ­
sów.” , tak i w  radju każdy, kto 
ma pełne wyczucie żywego ży­
cia, a nie tylko tego papierowe­
go, przynosi z sobą współpracę 
prawdziw ie  wartościową.

•

Udana była również: ostatnia 
Wesoła Fala oraz migawki reg io ­
nalne z Lodzi. Znana ju t  jako 
„Kopciuszek”  Polskiego Radja, 
stacja łódzka pokazała jednak, że 
ma ambicję i potra fiła  dać nam 
audycję zajmującą, wcale dobrze 
wykonaną.

Z przyjetmnością wysłuchaliś­
my także z Poznania „Dz iw nego  
snu pana Łukasza” , raz już gra ­
nego ubiegłej zimy Czwartkowa 
premjera Teatru Wyobraźni bę­
dąca inauguracją zapowdeema- 
nych raz co miesiąc słuchowisk z 
repertuaru zagranicznego, przy­
niosła sensacyjno - kryminalną 
farsę niemiecką „Cz; Mr Brown 
jest w in ien". Słuchało saę je j  z 
zajęciem —  może mniejszem u 
nas, niż to było w Niemczech, 
gd;ż, polski smak teatralny nie­
zbyt dobrze trawi produkty me 
mieckiego humoru. Nie można 
jednak wprawdzie wymagać zb; t

iriele od sztuki, któ-e j celem je ­
dynym jes t  tylko intrygowanie 
słuchacza, jednakże zakończenie 
je j  było wybitn ie mdłe.

Poniedziałkowy w ieczór lite­
racki, noświęcony Żuławskiemu, 
m;ał jedną słabizmę: tc ta część 
recytacji,  którą powierzono akto­
rom mężczyznom N ie  było w  tein 
żadnego wryczucia romantycznego 
patosu Żuławskiego, nie było wo­
góle —  poezji. Zupełnie obronną 
ręką wyszła z tego wieczoru jed ­
na tylko p Kunina.

W  dziale muzycznym wymienić 
na 'eź; przedewszystkiem dosko­
nałą transmisję „Puryfcanów”  
Bellin iego z W iednia, która mi­
łośnikom muzyki operowet!j przy­
niosła w ie le  zadowolenia este­
tycznego. Na marginesie innych 
audycyj muzycznych nasuwa się 
pewna uwaga z okazji czwartko­
wego koncertu mandoanistów z 
Kacowic: czy jeśli ze stuaja w ar­
szawskiego przetrzebiono już 
skutecznie śpiew nie stojący na 
wysokości wymagań rad jo fon icz­
nych, to ro ig lośn ie  prowinejonal 
ne mają w  dalszym ciągu konty­
nuować dawne grzechy?

Na środowym koncercie Chopi­
nowskim usłyszeliśmy, oprócz

RoncLa C-dur na dwa fortepiany 
(pp. Wiłkomirska i L e fe ld ) ,  sona­
tę r-moll i Krakowiaka w wyko­
naniu p. Drzewieckiego. Sonata, 
odpowiadaj ąca te m p e r ame r. bo w i
pianisty, wypadła oobrzc, nato­
miast Kraitowiak nasunął jesz ­
cze raz uwagę jaka się cisnęła 
pod pióro już parokrotnie przy 
poprzednich wykonaniach togo 
u tw oru ; dlaczego nasi artyści nie 
wyczuwają  w  introdukcji, żc to 
jest przecież rozlewni śpiew 
wiejski, rodzaj cudownego recita- 
ćiva bez słów które jednak tra­
ci cały swój sens i piękno, jeśli 
mu się nie da rytmu rubatc V

Druga zaś uwaga —  pro domo 
mea. Przyznać trzeba, że uprawia 
nie krytyki radjowej jes t  jednym 
z wdzięczniejszych działów kryty­
ki w  Polsce, a to dzięki temu, że 
wypowiddane uwagi nie t ra f ia ją  
w próżnię i krytyk z prawdziwą 
satysfakcją ma nieraz możność 
stwierdzić, iż wypowiadane prze­
zeń uw-agi i opir.je przyczyniają 
się istotnie do poprawek, ulep­
szeń, ddoskonaleń. Bywają  jed ­
nał. i takie wypadki, w których 
pisane słowo natrafia  w gmachu 
przy ul Zielnej na wręcz idealną 
obojętność i choć się poruszyło

sprawę, zdawałoby się nie ulega­
jącą żadnej wątpliwości, nie spo­
sób osiągnąć oddźwięku.

Zwróciłem mianowicie uwagę 
przed tygodniem na to, że zapo­
wiedzi komentatorskie w  koncer­
tach Chopinow-skich powinny być 
rozdzielane na części i wygłasza­
ne oddzielnie przed każdym punk 
tem programu. W  środę zd.arzyla 
się klasyczna okazja do wykaza­
nia słuszności tego żądama, gdyż 
z koncertu poprzedniego trzeba 
byio powtórzyć Rondo na dwa fo r  
iepiany, a wobec tego powtórzono
i komentarz Fotem p. speake^ka 
zabrała głos po raz w tóry  i już 
jednym tchem wyrecytowała  
objaśnienia zarówno do sonaty 
jak i do Krakowiaka, chociaż ko­
mentarz do Kimkowiaka można 
było doskonale odłożyć na czas 
przerwy, która i tak przecież mu­
siała nastąpić miedzy solową a 
orkiestrową częścią koncertu. 
Jest to wprawdzie tylko szczegół 
—  ale szczegół dla skutecznego 
oddziaływania tych koncertów w 
ich zmienionej postaci bardzo 
istotny i ważny. Dziw więc, że 
wygodna rutyna tak się twardo 0- 
piera jukimnolw ick zmianom.

M arjan Grzegorczyk
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S e r
W  ostŁcnim rozdzia le „W ia tru  

od m orza" każe Zeiomski wyznać 
Smętkowi, że oto tu, na Pom o­
rzu, aa polsko - niem ieckiej ru­
b ieży „n ic  ju ż  niema do robody". 
Zasadniczy, odw ieczny spor roz- 
e irzygn ię ty  —  Pomurze stało się 
polskie i morze stało s-.ę polskie. 
Smętek odjezdtZŁ. A le  od jeżdża­
jąc. pozostawi a zaszczepiony jad 
zaw ziętości i złości, pozostawia 
bezlitosna okrucieństwo ludzi i 
sw oją  dawną krainę od aa jo  we 
w ładanie Domn:eisz/m  -Rugom —  
małym mazurskim  czaitom , do­
mowym duchom, kłobukom Oni 
czuwają na śladach Smętka i ją ­
trzą.

Po ł ych śladach, po mękach o- 
wego ją  trzema przechodzi poiski 
obserwator Droga Smętka —  
jest założeniem literacki cm nowej 
książki M. Wańkowicza, potączc ■ 
na z  celem politycznym i «połecz- 
nym zbadania życia poiskości na 
Warmyi i Mazurach, na ziem,ach 
utraconych w  przegranym plebi­
scycie i pozostawionych pud nie­
miecką nazwą Ost - Preusser,.

W  ciągu la ta  autor „S zczen ię­
cych la t "  i „O p ie izon e j rew o­
lu c ji"  odbył w ycieczkę kajakową 
po szlaku je z io r  mazurskich i 
stara ł się dotrzeć bezpośrednio 
do uczestników w ydarzeń  plebi­
scytu, do prosu go ludu, ao św ia­
dectwa, czy Mazurom  jesA dziś 
lep ie j, czy gorze j, czy tęsknią za 
Polską, czy też u tracili już łą cz­
ność z M acierzą i zwolna krzep­
ną w  niem ieckiej fo rm ie  i mowie.

Zar.im książka zostanie napi­
sana i ukaże się w druku, z przej­
mującą gorzką prawaą o Mazu­
rach zetknęliśmy bię w- Instytu­
cie Badań Narodowościowych nn 
odczycie Wańkowicza Odczyt był 
żywym reportaż em, ilustrowany 
fotogTafjami, o-diawał tak wyra­
ziście jak fo togra fja  obraz życia 
mazurskiego.

Osada pod Szczytnem. P ier­
wsze zetknięcie z Mazurami i 
pierwsza rozmowa. Karczma. 
Wańkowicz z towarzyszam* r>od 
rozy rozmawia po polsku. Po poi-, 
Bku zwraca się do Jednego z Ma­
curów. Zdumienie! —  Co tu za 
gadka? —  Mówimy po polsku. — 
Po polsku? N ie cygańia dyć to 
mazursko! —  A leż my naprawię, 
rozmawiamy po polsku Nie 
cygonta! Jo mówię pe mazursko, 
a to syćko rozumiem! — W y tez 
mówicie z nami po polsku —  
Djobeł t Dyc jo rozumiem. Syc-fco 
rozumiem! Rozumiem P< polsku! 
D jobeł! Jo mogę wszendy Polską 
rajzować! Toć u nas m ć i ą ,  że 
Polski ao taki lichy naro-, a to 
chłopy fes t! —  i buch’ Wańko­
wicza po ramieniu.

Ten djalog jest poprostu wstrzą 
eający! Rozmawiający ze mną 
Mazur   opowiada Wańkowicz
— przekonał Się, że język polski, 
a jego mowa mazurska to jed.io i 
to samo. Mazur zaklinał »ię, wo­
łał: djobeł! djobeł! —  mazurski 
odpowiednik śląskiego „pierona"
  i stanął nagle wobec faktu, żc
narodziła mu się ojczyzna. Po­
czuł niespodziewane pokrewień- 
stw-o, zachwyciła gu myśl, że mu- 
że w „obcym" kraju, „zagram- 
cą podróżować i że wszystko bę­
dzie rozumiał. W  Mazurów wma­
wiają, Jfc8t na ten temat cała li­
teratura pseudo - naukowa i pro­
pagandowa, że są innego pocho­
dzenia, że jeżyk „mazurski" jest 
zupełnie różny od polskiego. Przy­
toczyłem tu jeden tylko obrazek 
ale tego rodzaju wypadki zda 
rżały się ciągle.

M a g i c z n e  s ł o w o

  Druga rzecz, która mmc ii-
dcrzvła —  mow*i Wańkow-icz da­
lej —  to wrażenie jakie wywołu­
je słowo „W arszawa” . Gd- odpo­
wiadałem na pytanie, skąd pan 
jest —  aus Warschau —  tamte­
go człowieka jakby prad elektry­
czny przeszedł, wstrząsnął się i
—  zawsze ten sam odruch —  naj; 
pierw krok wprzód, potem oha- 
mowanic, podejrzliwość, cofn ię­
cie się i używanie w rozmowie 
wyłącznie niemieckego. Tam mi­
mo wszystko, jest świadomość ja ­
kiejś rozgrywki. Tam czuje się. 
że z tej Warszawy coś kiedyś 
musi nadejć, że od Warszawy 
zależy jaktoś ro-zstrzygnięc.e. Na 
tle niemal zupełnego zniemczenia 
ti wa zakorzenione od stuleci, 
tkwiące gdzieś na dnie świado 
mości poczucie związku z W ar­
szawą

S i a d a  n i  S m ę t k a . . .
a  p o l s k i e  z a m
W i e ś c i  x  d z i s i e j s z y c h  P r u s  W s c h o d n i c h

a j ą

KO R YTAR Z 1 OST - PRETTSSEN
—  Ażeby  nio budzić podejrzeń, 

a równocześnie żeby wybadać, z 
kim mamy ao czynienia, stosowa­
liśmy taką próbę: z ludnością 
mówiliśmy po niemiecku, między 
soDą po polsku I zdarzyło się 
w-tedy, że na dźwięk słowa po l­
skiego ludzie rozpromieniali się, 
że staruszek 8?-letni btegł du do­
mu, woła jąc —  zono: zono! pol- 
BKie ludzie p rzy jecha li !  Ale nie 
łudźmy się, żadnych tęsknot za 
Polską. Przec ię tny Mazur czuje 
się w Niemczech dobrze, nie na­
rzeka; jeś li  o jc iec  nie jest jesz ­
cze zniemczony, syn napewno 
należy do młodzieży h it le row ­
skiej.

—  Wśród tego są jednak nie­
spodzianki. Nocowaliśm y u soł­
tysa, polskie nazwisko, a czło­
wiek zupełnie zniemczony. Land- 
rat niemiecki ma o nim jaknai- 
lepszą opinję, jako o „ s w o m "  
Onże sołtys —  wspomina W ańko­
wicz —  rozprawiał z nami o po­
lityce. Skarżył się, że „korytarz"  
uddziela Prusy Wschodnie od 
N iemec. —  Nasi chłopcy narze­
kają, że jak jadą przez ten kory­
tarz to ich zamykacie w wago­
nach, jak w ięźn iów  jakich. B<»r- 
dze im się to niepodoba Musie * 
wy nam ten kurridor oddać.
W  odpowiedzi na tc powiadam, 
źe wobec tego będzie wojna, ina­
czej korytarza nie oddamy. 0 . 
„kr ieg " to straszne słow-o. Mazu­
ry pamiętają ofensywę rosyjską, 
a potem rozprawę Hindenburga

pod Tannenbergiem. „ K r i c g "  nikł 
nie chce. W ierzą  t j  Iko wszyscy, 
żc „korytarz"  będzie niemiecki a 
jak to ma się stać bez wojny o^to 
niech się F i ih iPr  martwi.

—  Tymczasem ja  nalegam i 
ciągle przekładam, żt z Pomorza 
Polska nigdy nie zrezygnuje. Soł­
tys martwi się, jak to jednak źle 
z tym „korytarzem " i wkońcu 
wyciągnął taki morał: —  No, to 
niema rady musicie w-y sobie za­
brać Ost-Preusscn!

SK ARB M O W Y
—  Tj sołtysa R... nocowaliśmy 

i cała ta rozmowa odbyła się do­
piero po „doniosłem" wydarze­
niu, jakie zaszło w nocy. Zbuduil 
mnię kizyk, rwetes", bieganina. 
W ażny  ewenement w  rodzinie —  
Świnia się opros iła ! Wstatem i 
poszedłem złożyć - gratulacje, a z  
tu, patrzę, sołtys - hitlerow-iec 
Btoi w chlew-ie nad maciorą i pro- 
eiątkami i do sw-ej płodnej świni 
Drzemawiar Moja ty macioro ko­
chana! Złapany na gorącym u- 
czjnlcu mówienia po polsku nie 
mógł ju i  się zaprzeć, że pc polsku 
rozumie i mówi, że wielki kraj 
mówiący tym samym językiem 
leży po drugiej stronie granicy. 
—  Wyciągnąłem  z plecaka butel­
kę mozelskiego ivina i na inten­

cję powiększenia przychówku 
wyp.li-śmy.

—  Ukrytą polskość trzeba z 
tamtych ludzi dopiero wywabić, 
delikatnie, tak, żecy  nie zastra­
szyć, nakłonić ich dc polskiej ro* 
mowy, a w tedy pokazuje się, ź~ 
jak odkrywKa piytko leżąca, pod 
warstwą niemczyzny kryje się 
skarb polskiej ruowy. Jest to mo­
wa pełna uroku, patyny sięgają­
cej czasów polskiego władania na 
W  armji, albc i jeszcze dawnie j­
szych —  tak, jakby przekroiło się 
kawał bursztynu, gdzie w idać ko­
lejno wszystkie warstwy.

—  N aw et  gdy w ie le  słów biorą 
z niemieckiego, czynią to z jakimś 
swoistym wdziękiem. N iemczyzna 
Mazurów jes t tak sjnlszczona, 
zesłowiańszczona, że przestaje ju t  
być niemczyzną. Niemiecki Johan 
nisburg przemienia się na Jans- 
bork, dziewczyna woia —  zaia, za 
ra, tylko wezmc sznyptusiek! klo- 
b<- się domyślił, że sznyptusiek to 
jest niemiecki Schnupftuch!

—  K iedy  skończyła się wyciecz 
ka kajakowa —  snuje swą opo­
wieść M elch jor  Wańkowicz —  po­
stanowiłem iść temi szlakami, 
gdzie kiedyś były zaognienia. T ra  
filem np. r a  polskie probostwo. 
W  Prusach Wschodnich na 141

K a ż d a  o s z c z ę d n a  I c a p o d l e g l l w a  g o s p u d y n i  w i e  d o ­
b r z e ,  ż e  d r o g ą  d o  r e a l n y c h  o s z c z ę d n o ś c i  w  g o s p o ­
d a r s t w i e  d u m a w e n ?  i e s t  K o r z y s t a n i e  z  g a z u ,  l a k o  

n a j t a ń s z e g o  p a l i w a .

• probostw jest  zaledwie trzech 
| ‘tsięży - Polaków Tam, gdzie  by­

łem, ksiądz prowadził tylko jakby 
f i l ję  prooostwa Spoczątku przy­
jął mnie n ieufnie —  później do­
piero lody stajały, wyjrza ła , jak 
zc ślimaczej skorupy, prawdziwa 
dusza, tego człowieka. —  Ja n ig ­
dy w  życiu nic imałem w ie le  p ie­
niędzy —  m ówił cicho i skromnie 
•— ale raz mi się udało, że jeden 
proboszcz chory jechał do Poz­
nania na ope iac ję  i wzią ł mnie z 
sobą dia towarzystwa. Byłem w 
Gnieźnie —  ściszył g ło6 —  widzia 
łem katedrę kró lów  polskich... 
Rnać było, ze najsilniejsze, naj­
większe jego przeżycie wiązało 
się z Poiską. Jak przet pół otwar 
to drzwi padł na chwilę  na tę 
zniemczoną ziemię daleki odblask 
Rzeczypospolitej.

—  A jak jest teraz? —  Teraz 
jest dobrze, bardzo dobrze. Jak 
idę przez wieś, już za mną nikt 
nie krzyczy. —  A gdy były zajśc.a 
plebiscytowe? •— Mnie nie było, 
ja  nie wiem, nic nic pamiętam ..

OJCOWIE I SYNO W IF
—  TYspommenie plebiscytu i 

walki o Polskę, w  tych niewielu 
miejscach, gdzie ona była —  g i­
nie. Oto rodzina, która była w 
walce. OjCicc w ię i iony , dręczony, 
niszczony materjalnie, posyłany z 
urzędu do urzędu, z Instancji do 
instancji z opinją, ze „ais Po le" ,  
jako Polak nie jes t  godzien oddy­
chać powietrzem niemieckim 
Dziś syn zapytany, kim ie ct. od-

Gwiazdy sportu polskiego
w  ż y c i u  p r y w a t n e m

K UCH ARSK I W  RO l J 
M YŚLIW EG O

Jeśli sięgniemy myślą do i- 
grzysk olimpijskich w roku p r z y ­
szłym w  Berlin ie i zastanowimy 
Łię nud iem, na który z nasyycn 
sportowców pokładać możemy na­
dzieje, wówczas naczelne miejsce 
musimy dać Kucharskiemu, Ten 
młody, bo zaiedwi e 25-ćioletni 
lekkoatleta dopiero w  tym sezonie 
stal się sławni' wspaniałym wyni 
k.em na 800 m. czem zwrócił u 
wagę całego świata,

Kucharski mieszka stale w  B ia­
łymstoku. Z zawodu jest techni­
kiem Pracu je  w urzęazie wo je­
wódzkim, w dziale wodnym Ma

Stefan kostrzewski z zamiłowa­
niem studjuje wojskowość. W  pod 
chorążówce rezerwy, w Grtzn ic  
był prymusem. Poza lekkoatlety­
ką uprawia, ale, lak m ów i: „dla
zdrow ia", pływanie i kajakarstwo.
Poza leni strzelectwo, 
skonale i w tej dzidzime ivróżą 
mu jaknajiepsze rezultaty.

NOJI, Z Z A W O D U  S T O L A R Z

Noji ,  rewelacy jny biegacz, któ­
rego powszechnie uważa się za na 
stępcę Kusocińskiego, nie ma, by­
najmniej słodkiego życia. Ma on 
26 lat. Z zawodu jest stolarzem. 
Przed kilku laty uprawiał stolar­
kę w e  własnym wnrstacie w  Pec- 
kowie, ale stamtąd wydobyto go.

powiada, że jest Niemcem: „Ich 
t i r  Deutsche"; córka zaś płacze 
wdaśnie, bo usunięto ją „za  o jca" 
z „Bund Deutscher Madchen 

, M łod iież  jest  niemiecka, niem­
czy ją  szkoła, odbierając mowę 

1 polską. Polsk iego poczucia naro- 
t dowego odbierać nie potrzebuje, 
gdyż go prawie niema. Młodzież; 
trudno się dziwić. N ie  —  Niemiec 
może tylko pójść na żebry.

—  Mam bolesny przykład mło­
dego, dzie lnego człowieka, k tór j  
miał odwagę być nauczycielem w  
polskiej szkole. Zakładano tę szko 
łę i.->cie po bohatersku, z nieludz­
ką wprost wytrwałośc ią  Zdołano 
zwerbować 5-cioro dzieci, przyrze 
kając rodzicom wszelką pomoc i 
zasiłki w razie prześladowań nie­
mieckich. Wr dzień inauguracji 
szkoły nie przyszło ani jedno dziec 
ko... Zlękli się... Nakoniec nakło­
niono jedną uczennicę do uczęcz- 
czania do szkoły. Byle  tę szkołę u- 
trzym ać! Dziewczyna była właśei 
w ie  pól-idjotką. Dz.elny nauczy­
ciel, ży jący  wr podłych warunkach 
mieszkaniowych, samotnie, pra­
cował z tą swoją jedyną uczenni­
ca przez cały rok. Po roku znale- 
źl, go rano w jego izbie zatrutego. 
Sprawę później zatuszowano, ale 
charakterystyczne, że gdy ran­
kiem nie wychodził ze szko łj , z a ­
siedzi me próbowali sami o tw ie­
rać drzwi, iść na ratunek —  po­
biegli 18 km. do innego o s W la  
wzywać ludzi.

—  Rozmawiałem z ojcem owej 
dziewczyny Oaebrał ją  ze szkoły 
polskiej. —  D laczego? —  P ien ię ­
dzy m ; nie chcieli daw-ać. I  pomy­
śleć, że dla tego człowieka ów 
młody chłopak poniósł śmierć.

K R W A W E  K A R T Y  
W ie le  męki poszło na marne, 

A męka była nieraz straszna. Do 
dziś tułają się echa trafcedyj. 

wych. Czy ma przesądy? Owszerr PeWna dziewczyna Kolportowała 
ma, nie lub fo togra fow ać  si? 1 „M azura " .  Aresziow^ano ją  wy 
przed meczem, a jeśli gc znaj- v,eziono do odległego w ięzienia, 
dziecie na fo tog ra f j i ,  to wiedzcie, .Matka prosiła o widzenie, od 
że wciągnę! go tam siłą koledzy • 5-ciu tygodni me miała żaęlnej

No ji  zupełnie niedostateczne i 
tw ie idzi, że jeśli  w  najbliższej 
przyszłości nie znajdzie sobie 
lepszej posady, bedzie musiał zre 
zygnować z uprawiania, tak bar- _
dzo umiłowanej przez niego lek - [ i ,  że wówczas „T\arszawiai a , wieść!.IjaKarftlW O . u iiu iG w a u c j T ,

Strzela do- kicjatletyki N ie  mając środków, jego  klub macierzysty, prupra iit  | —  Puśćcie mnie niech ją  uźrę!

jednak zamiar zmienić miejsce za ’ udząc karjerą sportową. N o j i  po­
mieszkania, mianowice wybiera rzucił swój warsztat pracy i przy
się do Lwowa, gdzie będzie praco­
wał w tamtejszym magistracie, 
w dziale wodnym.

Kucharski jest przesądu; N ie  
goli się w dzień zawodów. Wpraw 
dzie raz odbiegł od tej zasady i 
nawet bieg wygrał, ale kosztów i 
ło go to tyle nerwów, że odtąd 
sumiennie trwa przy tym przesą 
dzie. Świetny lekkoatleta za laj- 
większą rozrywkę uważa myśliw- 
stwo. -fesienią można gc widzieć 
polującego na kaczki, w  zintie 
znów pasjonuje się polowaniem 
na zające. O swych trofpach my­
śliwskich lubi długo i barwnie o- 
powiadać,

Oprócz lekkiej atletyki Kuchar 
ski uprawia gry  sportowe. K iedyś 
grał w piłkę nożną, ale zdarzyło 
sie raz, że potłucono go dotkliwie, 
i od tego czasu zerwał z piłkar- 
stwem. Jako rasowy sportowiec, 
dbający o wyniki. Kucharski pro­
wadzi życie towarzyskie w zam- 
kniętem i dość szczupłem gronie. 
Jest on kawalerem ale tylko do 
...olimi ja d y  gdyż na później ma 
ju t  konkretne małżeńskie projek­
ty.

K O S T R Z E W S K I D O B R Y  OJCIEC

A oto drugi lekkoatleta, trium­
fa to r  w ielu bieżni europejskich, 
rekordzistą i msitrz Polski Ste­
fan Kostrzewski. L iczy  33 lata. 
Prcu je  w- Ministerstwie Przem y­
słu i Handlu, w re ferac ie  organ i­
zacyjno - statystycznym. Jest oj

No ji  prowadzi b, skromny byt >.y mecz.
cia. Tak  skromny', że czasem... b iz  
obia-du idzie na trening, na tre­
ning, który ma go prowadzić do 
sukcc: ÓW'.

Z W IE R Z  —  JAKO K O N TR O LER

Któż  z miłośników okrągłej pił- 
k. nie znałby „Z y m k a " ’  Zymek 
Zu lerz już dawno obchodził jubi 
leusz 300-nego meczu i w ie le  razy 
zapowiadał porzucenie piłki, ale 
ciężko rozstać mu się ze sportem, 
który przyniósł mu wiele zadowo 

jechał po lepszy Chleb do W&rsaa j lenia.
Wy_ I Zw ierz  ma 31 lat. Z zawodu jest

Warunki pracy w  stolicy ma | kontrolerem Min. Spraw Wojsko-

odajc-ie mi dziecko —  ona nic
Poz.a piłuą nolhą Zwiu-rz upru- przecie nie zrobiła, to jes t  .liebes 

wia narciarstwo, któ-em r.ie Kind, gutes K ind ‘ . Nakoniec ża u 
mniej się pasjonuje jak „iłką. darmi przyszli do matki pyta- sto 
Zwiem nie opuści żadnego kursu gdzie córka. —  Jakto dyć w wię- 
iuo obozu narciarskiego swego ,.if e n i U . wiezeniu nhmir ućte-'

| ci *. Matka dziecka nie odzyska 
W ielką przyjemnośi spraw ’ aja ła i zdaje się n.gdy nie odzyska, 

mu podróże, a, że ma oteazje pr 2y j e w rozpaczy i w 'nędzy  osia- 
drózować jako sportowiec dość tecznej. 
często, ‘z radością oczekuje zaw­
sze wyjazdu

Do kobiet Zw ierz  odnosi Się Z

Inny fragment mazurskiej ka! 
warji.  Ludowy poeta mazurski, 
który jezdźił w czasie konferen-

H [e c za rn ia  

SZPITALNA 7 D £ . i<3L&Kolacja bitami- 
nowo-nabiałowa

N a  e k r a n a c h
„EP iZOD"
(Atlantic)

„Epizod" reklamują przedewszyst­
kiem jako film Parny Wesseły, bo­
haterki świetnego filniu „MasKara 
da", który pized dwoma laty stwo­
rzy! w naszych kinai h trwający do­
tychczas okrer pov-odzei m lekkich i 
poważniejszych komedii w, o der 
skich, odwołujących sir Ławsze do 
sentymentu dla orzesności. Minione 
czasy z odległości wydają się lepsze 
i pogodniejsze, niż dzień dzisiejszy, 
czy ta będą jata przedwojenne, czy 
też choćby Wiedeń w r. 1922.

W  tyni właśnie roku dzieje się 
akcja „Epizodu", Parła Wesseły ma 
szczęście występować w nagi udzo- 
rych filmach. „Maskarada- szczyci­
ła i >  złotym medalem, a „Epizod” 
miał zdobyć nagrodę na wystawie 
filmowej w Wenecji. Doprawdy, 
nie w i-dom > za co. Starano się zna­
le ! ;  mn zbliżony do świetnej „Maska 
raay", ale wszystko pokolei zawo­
dziło, nawet i jama Wbssely.

Od innych filmów „Ep.zoa - wyróż­
nia sit. tylko subtelnym tematem: 
przyjaźń rtarszego mężczyzny do 
młodej i t,idnc-j studentki, przyjaźń  
praw.e platomczna i mająca więcej 
uczuć opiekuńczych, niż czysto mę­
skich. Pozatem ów starszy pan, me­
cenas sztuki, kolekcjoner rzeźb, jest 
di brym ojcem, dwóch doro łych ->’ • 
nów, nienajgorszym mężem i szuka

cem dwojga dzieci: 5-letnifcgo Ar. przy młodej rztibiarce przypomnie- 
drzejka i 3 miesięcznej Wandzi, ‘ nia młodości, ożywczego tchnenia
Pociechom swym doskonały spor­
towiec poświęca w ie le  czasu. A r  
drzejka potra fił  zainteresować 
ju ż  do sportu i często można w i­
dzieć na rożnych imprezach spor 
towych entuzjazmujących się Ko 
strzfwakich, ojca i syna*

młodości. Jej młodość odejmuje je­
mu ciężar lat.

Naraz dwa uderzenia: studentka za 
kochała się w młodym nauczycielu 
synów swego opiekuna, „ynoi.ie 
ubiegając się o jej względy, spotyka­
ją się z ojcem

sjely zaś nie miała tego wdzięku, ja­
ki zdobył jej rozgłos „gw.uzdy" w 
„Maskaradzie". Jest raczej brzydka, 
szty-wna, o twarzy z wyrazem nie- 
przestępności, i chłodj. ,

Ak „Epizodzie” podłożone djaiogi 
polskie. Ten drag. .duDbing” w prze 
ciwieństwie do pierwszego („Siostra 
Marta jest szpiegiem"), przeprowa­
dzonego przez T. Frankla, wypad, 
bardzo Dudo. Wrażenie przykre, me 
mówiąc ju i o tom, że „Epizod" wogó 
* ; nie nadawał się do dubbingu, w 
którym stracił cały koloryt.

„Z  A PR O SZE N IE  DO W A LC A  ‘ 
(Rialto)

Nowy film Liliar Haney  Harvey 
tańczy świetnie, ładnie śpiewa, gra 
gorzej. Więcej w niej tance-ki i arty 
stUi iperetkj, niż artystk' dramatu.

I i lm r rozgrywający się w lata< h 
18u3 —  1305 na tle wstrząsającej 
Europa epopei napoleońskiej, jest 
błfehy w treści i dość hzaumy w swej 
mim .wolnej grotesce historyczni j, co 
jedne.k w edycji amerykanskiej stało­
by się trywialne, tu —  film jest an­
gielski —  zostało podane widzów, w 
ppusób peten wykwin*u i dobrego 
smaku. Poszczególne epizody są pi sj 
notowane i reżyserowane bardzo 
kulturalnie. Fotogiafje staranna -  
zdjęcia finału dostałyby nagmlę na 
każdym konkursie filmowym Trz ilu 
też wyróżnić ilustrację muzyczną, W 
sumie warto więc film obejrzeć, ni, 
przejmując się zbytnio wplecionemi 
tam bajeczkami historyv'nęmi.

Jedna jest tylko nazbyt -a iv :t  
skaza: postać Napoleona. Równis 
„podobnego1 Napoleona_ znajdziemy 
w Każdej większej radzinie warszaw 
skiej Napoleon ma w filmie mine 
zagniewanego „swawolnego Dyzia*.

Ni uprogram k u o rowu groteska 
rysunkowa, z cyklu „Happy Harmo-

wielką rezerwą, uo mówi, żc są Cji poicojowej do Wersalu Dronić
przewrotne, z wyjątkiem  jed- losu Mazurów dziś ledwie nieko-
hrj . na z głodu... Jest to starzec dźw i­

ga jący  ósmy krzyżyk. Pracuje, aie 
nigdy nie wie, czy mu aa przygód 
ną tobote zapłacą. Jeśli nie dadtą 
nic, niema gdzie iść skarżyć się...

STARZYŃSK I, M E C H AN IK  
ROW EROW Y

Starzyński Wacław, zdobywca
III mlcjica w klasyfikacji o g ó ln e j . D ia Mązura —  Polaka i Pan Bóg 
w  wyścigu szosowym Polska —  wysoko i Polska daleko... Gdy n 
N 'em cy na trasie W arszawa ‘ tygodniu roboty wraca przychc- 
Berlin, ma 25 lat Z ziwcdu jest j dzi z pustemi rękami... Zęby choć

O b ec - , kilo fliąki przyniósł —  żali się żo-mechanikiem rowerowym, 
nie pozostaje be* pracy A nu na na. 
utrzymaniu matkę i brato. Jest i 20na, starowina stargana, za­
to bardzo miły chłopiec, który ze g.odzona, w  łachmanach —  poć- 
smutnym uśmiechem opowiada o kieśla Wańkowicz —  jest jed-n,, 
swem niewesoiim życiu. Kocha kobietą, jaką spotkałem na Mszu- 
kolarstwe i o„ .ąge  na tem polu rach, która nie umie pc nieiTiec- 
znakomite wyniki, z z ściętym upojku. Toueż, gdv idzie przez v itś 
rem trenując, ale warunk* życia j lżą ją  od Po le^  m i w j ą zp nja
nie pozw a ii ją  mu na spokojną mieniami... Tvch nieezcząśliwv h 
pracę. „N ie  zjem, a muszę kupić ! ludzi w ygna ły  z domu ‘-odzo-e  
sobie czy to gumv, czv k.erownik J dzieci, dzieci, zabrane przez Niem 
—  opowiada Starzyński —  ale w j ców, wychowane przez Niemców 
takich warunkach nic mogę osią zjudaszone...
gnać wyników do jakich jestem Powiedzm y sobie otwarcie  —  
z toin Pomocy nie mam od ni Mazur odszedł, lub Drzynajn niej 
kogo. N ik t nawet nie z a i n t e r e s u j e J o d c h o d z i  od Poiski. A le  też
się przed zawodami, czy jadłem  
obiad, ale po zawodach, kiedy z 
braku sił nie powiedzie mi się 
słvszę pretensje".

to zaprzedanie duszy mści się na 
nim strasznie. Mazurzy —  Niem 
cy stają się ludem zdeprawowa­
nym, pełno kłótni, pieniactwa, 
moc dziwacznych procesów; tru 
cie rodziców nie jest rzadkością, 

Przedstaw ic ie l żydowskiego pię tak dalece, *&e arszenik nazvwa-

D U M A  ŻYDÓW  —  ROT HOLC

Po za Paula Wossely I „opif-ku- ni«S“ . które w swych obrazkach wpa 
nem“ zawiedH aktorsko wszyscy We dly ośtatfilo w powodz Juelemzny.

ściarstwa: Rotholc, popularny
Szapiro Dzik chodzi on w  mun­
durze, bo odbywa wojsko ale z 
zawodu jest zecerem, synem orto­
doksyjnych rodz,ców Takim, ja ­
kim go widzimy na ringu, to jest 
skromnym, jent Ruthoic i w ży­
ciu prywatnem Interesuję się bar 
dzo mechaniką N ie przepuści, o- 
luzji, aby dokładnie obejrzeć ja ­
kieś Interesujące auto. Z zamiło­
waniem gra w  ping-ponga, który 
uważa za dobrą zaprawę do... bok 
3U. Ciekawe, że Rotholc mc lubi 
rozmawiać ó ..sporcie.

j? tam „proszkiem starych lu­
dzi"...

W  śród tego j^st jednak pewna 
pociecha. T rw a  mowa polska. Czt 
sto dziecko zgermanizowane w 
szkole przechodzi w domu znów 
proces repolonizac1 i. Pom yślmy: 
fm a niemiecka w  ciągu tylu w ie ­
ków prże na wschód i jednak na- 
tza grar.iea etnograficzna trwa. 
Przec ież  jeszcze zakon krzyżacki 
sięgał dale.' i g łębiej nifc dz is ie j­
sze Ost - Preussen, a jednak po­
chód ten skończył sie Grunwal­
dem. - 7. B.
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Dziś związek b. uczestników 
Straży Obywatelskiej obchoazić 
będzie uroczyście 20-lecie p ierw ­
szych starań położonych w unie 
powstania te j organizacji,  która 
jednocześnie z zajęciem W arsza­
wy przez OKupantów pojaw iła  się 
na ulicach W arszawy, pełniąc o- 
bowiązK* dzisie jszej polic ji.

Ci, co pamiętają dokładnie dzień 
zajęcia Warszawy przez Niemców 
—  przypominają sobie również, że 
tegoż dnia na wszystkich ulicach 
miasta z jaw il i  się tak zwiani „m i­
lic janc i" ,  co było o tyle cfZiwne, 
że wystąp ili  w  form ie  organizacji 
gotowej.

Dziś, gdy już niejako przez per­
spektywę h istorji  oglądamy ten 
fakt, musimy podKYeślić, że kon­
spiracyjne zorgan izowan ie  Stra­
ży Obywatelskiej i j e j  wystąp ie­
nie wobec okupantów było żj-wym 
dowodem, że Po lacy  są, że są 
zdolni do daleko idącej samodziel­
ności, że nietylko marża o wol­
ności, ale są przygotowani do jej 
otrzymania Ten  dowód n ieprzy­
jemnie zaskoczył okupantów, któ­
rzy  zupełnie nie oczekiwali, że w  
zdobytej na Moskalach W arsza­
wie zasraną sztab 13 zorganizo­
wanych, mimo ogromnych trudno­
ści ze  strony Moskali, komisarja 
tów  warszawskich Dopiero bo 
wiem dnia 28 lipca  1915 r. ober- 
po l 'cm ajster  W arszaw y Meyer 
wezwar ś. p. Stanisława Popow- 
skifgo, aby na ratuszu ulokował 
rezerwę S traży  Obywatelskiej, 
zwe^łK wanej g łówn ie  spośród 
członków „Sokoła".

W  nocy z 4 na 5 sierpnia poli­
c ja  rosyjska opuściła ratusz, a 
wczesnym rankiem 5 sierpnia na 
murach stolicy rozplakatowano o-

dezwę, obwieszczającą, że Straż 
Obywatelska obejmuje pieczę nad 
porządkiem, spokojem i bezpie­
czeństwem publieznem W arszawy.

Przychy lny  początkowo stosu­
nek N iem ców  do Straży O bywa­
telskiej sczasem, w  miarę dopij - 
vt u urzędników i polic j i  niemiec­
kiej, stawał się coraz bardziej nie­
u fny i przykry. Zaczęło się od te­
go, że N iem cy ju ż  po upływie mie 
6iąca zaczęli odbierać broń człon­
kom Straży. Coraz częściej zaczę­
ły się zdarzać wj-padki rabunków 
i napadów, coraz bardziej roz­
zuchwalali się przestępcy. Po w> 
padku zabójstwa W iernego, który 
padł na posterunku i manifesta- 
cyjnj-m pogrzeb ;e, jaki mu w ypra­
wiono —  stosunek ten zmienił się 
nieco na korzyść, niemniej jednak 
N iemcy przystąpił do l ikw idowa­
nia Straży Obywatelskiej.

W  grudniu 1915 r. stosunek 
N iemców "do Straży stal się tak 
wrogi, że komendantura Straży 
nie uważała dalszego je j istnienia 
za możliwe. To też  w  końcu stycz­
nia 1916 r. komendant Straży, ś.p. 
Popęwski, w rozkazie dzdennym 
pożegnał członków Straży, a w dn 
1 lutego 1916 r. S traż przestała 
istnieć.

W  roku 1929, po dwunastu la­
tach, powstał Zw iązek b. człon­
ków Straży Obywatelskiej. Zw ią ­
zek zgrupował 245 b. członków, 
którzy dziś obchodzą dwudziesto­
lecie Straży Obywatelskiej. Ob­
chód rozpocznie się ty katedrze u 
roczystem nabożeństwem i po 
święceniem sztandaru Związku, 
pcczem na placu T ea tra ln jm  od- 
tęda się przemówienia, wbijanie  
gwoździ w  ratyszcze sztandaru, 
odsłonięcie tablicy pamiątkowej

na ratuszu. Następnie uczestnicy 
obchodu złożą wieniec na grobie 
Nieznanego Żołnierza

K T O  S Z U K A  N A B Y W C Y
na gospodarstwo, inieres lub dom powinien ogłaszać się

II E
najstarszym l najpoczytniejszym dzienniku emigracji we Francj!.

Czytelnicy Wiarusa Polskiego chętme skorzystają z prupozycyj. gdyż 
ułatwi in* to, po powrocie do kraju, jlokiwanie poważnych nieraz 
oszczędności. Numer okazowy i taryfę ogłoszeniową wysyła się na

k a ż d e  ż ą d a n i e .

Adresować: W IA R U S  PO LSK I —  35 rue du Cnattau
LILLE (Nord)
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Przy pracy. Przy ul. Glinianej .1. 
w Warsz. fabryce śrub i orutu „J. Wo 
lanowski", druciarz, łan Sikora, (Pio­
nierska 16) doznat obcięcia w maszy­
nie palca prawej ręki.

Strajk w  m łynach na Solcu
R o b o tn ic y  n ie  o p u s zc za ją  fa b ry k i

1 -go n l m m r n  i  a. otwarcie
C O C T E I L - B A R U  n r a i i E R *> UL,

W K Z E S IE A

2 9
N IE D Z IE LA

S Ł O N C E
• SC U Kl zact"s ’

5 -33 17— Ź0

K S I Ę Ż Y C

wschoa zacnod

7—36 17-16
l)t dnia Ubyła

U —47 -59

D ziś św. Michała. 
Jutro św. Hieronima.

U Ł A M U J

W a rs za w a  nareszcie o trzy m a
d o b re  p ie c z y w o

Pomiędzy Kołem mistrzów pie­
karskich grupujących najlepsze 
piekarnie warszawskie, a Zwiąż 
kiem restauratorów i organiza­
cji detalicznego kupiectwa p ro ­
wadzone są obecnie rokowania 
celem zawareia  umowy o dostar­
czanie narazie do lepszych re­
stauracji i sklepów spożyw czym
najlepszego pieczywa, które byio- towar w jaknajłepszej jakości

bowiem dobre pieczywo zupełnie 
g in ie  na rynku warszawskim za­
lewane przez wyroby podrzęd­
nych piekarń.

T o  p ieczywo najlepsze nie by­
łoby droższe od dotychczasowe­
go, czyli za cenę dotychczas pła­
coną konsument otrzymywałby

T E A T R  W IE LK I 
( R o m  Marie".

T E A T R  NARO D O W Y: Dziś „Wal 
ka kobiet11.

TE4.TR POLSKI: Dziś „Urodziny11
T E 4 T R  L E T N I :  Dziś „Kubuś11.
T E A T R  MAŁY"- Dziś „Wiosenne 

porządki1*.
TE A TR  N O W Y Dziś „Powrót ma 

my'1.
IN S T Y T U T  RED U TY: Dziś i ju 

tro komedja Cwojdzińskiego „Teorja 
Einsteina" w reż Osterwy.

by opatrzone specjalną marką o- 
chronną, W  ten sposób wpłyn ie 

OPERA: Dziś na rj nek pieczywo rzeczyw iście
I p ierwszorzędnej jakości, dotąd

Istn ie je  natomiast tendencja, 
aby pieczywo pośledniejsze, nie- 
zaopatrzone w  markę ochronną, 
mogło być sprzedawane taniej.

Z  n u a s t a
POŻYCZKI NA BUDOWĘ DOMÓW

W dn. 27 b. m. pod przewodni­
ctwem wice-prezvdenta miasta Poho- 
skiego odbyło się siódme z  rzędu d o -  
siedzenie Komitetu rozbudowy, na 
którem uchwalono wystąpić do Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego , u- 
dz,elenie pożyczki z Funduszu budo-

TE ATR  M ALIC K IEJ : ostatni w lanego na budowę 15 domów czyn-
dm icomedj" „ I  co z I skim robie-?’ z gzowych w sumie zł. 768,500 oraz na 
Malicką i Sawanem. W  próbach no- bu-lowę 51 małych domków w' sunve
wa komedja A. Cwojdzińskiego „E- 
poka tempa1'.

TE ATR  ATE N E U M : Już w naj­
bliższą środę otwarcie nowego se­
zonu teatralnego pod dyrekcją art. 
St. Jaracza. Wystawione zosta­
ną: krotoehwila J. BBzińskiego „Mar 
eowy kawaler’1 i komedja J. Korze­
niowskiego „Maistrr i czeladnik".

„WUELK.4 REW JA":  Oneretka
„Kawiarenka11 Beiiatzky'ego,

„HOLLYWOOD’ ; Dz.s rewja „Din 
f  iebie, Warszawo' z Ordonówną i Bo­
do.

C Y R IL IK  W A KSZAWShI • (K re­
dytowa 14): Dziś satyra „Na jeża" z 
Eimińska.

TE ATR  K A MER \ I NY. pod kier. 
K Adwentowicza, otwiera wkrótce 
czwarty sezon teatralny — drama­
tem St. Żeromskiego p. t. „Ponad 
Śnieg". Będzie tn hołd, złożony parnię 
ci genjainego polskiego pisarza, z o- 
kazji 10-ej rocznicy jego zgonu, t

S T E F A N  J A R A C Z
i  ODA 2-go PA ŹD Z IER N IK A

w teatrze

4 I E  W E U F S
M ARCOW Y KAW ALER  

I MAJSTER i

324,800 zł. i oprócz tego na wykona­
nie remontów 71 domow na sume 
84.000 zł.

U g ł o s z e m a  d r o b n e

A A A )  M E B L E nowoczesne: kom 
piety i sztuki po­

jedyncze. Przyjmuje się również za­
mówienia. Warunki dogodne, F-ma 
M. Siennicka i S-k3, Chmielna 26 w 
podwórzu. Wyrób własny.

Ą\ 7 loty tygodniowo najnowsze ży- 
i -  randole, radjuodbi irniki, pa • 

tefony, wyżymaczki. Tańska 40 22, 
607-74, Chłodna 42/13.

Z A R G B E K  D O B R Y znajdą
H  l\  U  U  L  ń  U  u  U  4  I młodzi

; rolnicy, którzy zdecydowaliby się sta­
le podróżować po wsiach, celem zbie­
rania zamówień na pokupny artykuł 
roln.czy. Zgłoszenia pod: „Oddział
:przedi-ży“  Dziedzice, skrytka pocz­
towa 46

TR A M W AJ  W " PRZESTAJE 
KURSOM Ać 

Dyr. tramwajów i autobusów miej 
skich podaje do wiadomości, że w 
związku z zamknięciem wystawy ju - 
dowlanej Banku Gospodarstw.: Kra­
jowego na Kole, wagon linji „W "  nd 
niedzieli, 20 b. m. przestaje kurso­
wać z Ulrychowa do terenów wysta­
wy.

O NOWE BRUKI DLA PRAGI 
Koło przyjaciół Fragi czyni stara­

nia o zmianę bruków na ul. Brze­
skiej, która jer" wyłożona „kociemi 
łbami". Przy ulicy tej położona jest 
szkoła handlowa oraz w pobliżu szpi 
tal kolejowy. Konieczne jest wiec 
zwalczanie’ hałasu na tej ważnej i 
ruchliwej handlowej ulicy, gdyż prze 
szkadta to zajęciom w szkole, jak 
również źle wpływa na stan zdro­
wia pacjentów szpitala kolejowego.

Strajk w  Parowym  M łynie So­
leckim trwa w  dalszym , ciągu. 
Pomimo wysiłku związku zawodo­
wego  „P ra ca  Polska", do którego 

mm “ *■ wszyscy stra jku jący należą, nic
nie zapowiada rychłej l ikwidacji 
zatargu. Przeciwnie, sytuacja o- 
statmo bardzo się zaostrzyła. P. 
Grazbcrgowi nie podobało się, że 
młynarze soleccy’ zrzeszeni są w 
narodowym związku zawodowym 
i oświadczył, że z przedstawic ie­
lami „P ra cy  r o ls k ie j "  konfero­
wać nie będzie.

Oświadczenie p. Grazberga, 
zm ierzającego do zlikwidowania 
r.a te ien je  swego przedsieborstwa 
„P ra cy  Po lsk ie j" ,  wywoła ło  wśród 
strajkujących oburzenie Postano­
wił* oni nie oDuszczać zabudowań 
fabrycznych i trwać na terenie 
młyna dzień i noc. Delegacja  ro­
botników oświadczyła zaś p. in­
spektorowi pracy I I  obwodu, inż 
Fedorow iczow i, że do „P ra cy  P o l ­
sk ie j"  pracownicy młyr.a mają 
bezwzględne zaufanie.

Jednocześnie z akcja na tere­
nie inspekcji pracy „P raca  Pol-

O b y w a t e l s k i  g e s t
r  Anioł dał dobry przykład War­

szawie. Zawarł bowierr z Kołem Pol­
skiej Macierzy Szkolnej im. Kraszew­
skiego umowę, na podstawie której 
zobowiązał się wypłacać pół procent 
od obrotu w Składzie Aptecznym 

przy ul. Hożej Nr. 41 (r*>g Poznań­
skiej) na rzecz dzieci na Po^siu, u- 
częszczających ćo szkół Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej.

Obywatelstwo warszawskie winno 
poprzeć tę firmę, a temsamem po 
móc dzieciom na Polesiu, które są w 
ciężkiem położeniu.

tka' rozpoczyna akcję w  Min. 
P racy  i Opieki Społecznej, oraz 
w imieniu zrzeszonych w niej ro­
botników występuje przeciwko p. 
Grazbergowi do sądu państwewe- 
go o odszkodowanie z2 godziny 
r.adhczbowe.

J < m A
„Czciciel Prerii”  i ,.Pat

N A J L E P S Z Y  

S P E K T A K L  

S T O L I C Y

KS5E MARIE
W o p e r z e :

Kasy Teatru i O rbisu czyn­
ne caty dzień. Cenv od 30 

gr. do 5 zl.

W  p o n i e d z i a ł e k  i  w t o r e k  O p e r a  
n i e c z y n n a  s p o w o d u  r e m o n t u  s c e n y

„ K a r i e r a  N i k o d e m a  
D y z m y * 1

p o  czesku
„N arodn i Vecern ik“  rozpoczął 

drukowanie w  odcinku czeskiego 
tłumaczenia głośnej powieści T. 
Dołęgi - Mostowicza „K a r je ra  
Nikodema Dyzmy" Przekładu do­
konał dr. J. Beczka.

Nochowlczowna, Halmlrska, 
Oomosfawski, D ą b o w s k l ,  

CZELADNIK B ogu ck i,  Fotygo- FoJaAsk! W Jperetcf - Chłoine]

; %  a z 3
j W arszawa
| Niedziela, dnia 2C w ze s n ia

9 . 0 0  „ K i e d y  r a n n e . . . "  9 . 0 3  G a z e t ­
k a  l o l n i c z a .  9 . 1 5  M u z y k a  ' p ł y t y ) .  
9 . 4 0  D z i e n n i k  p o r .  9 . 5 0  Progr. n a  
d z i e ń  b i e ż .  i o . o o  N a b o ż .  z K o ś c i o ł a  
M a t k i  B o s k i e j  O s t r o b r a m s k i e j  w c  
L w o w i e  S u m ę  p o n t y f i k a l n ą  c e l e b r o ­
w a ć  b ę d z i e  J .  E .  k s .  A r c y b .  M e t r o p o l .  
a r .  T w a r d o w s k i .  K a i  - n i e  w y g ł ,  k s .  
d z i e k a n  J a n  S k a r b e k .  P o  N a b o i .  M u ­
z y k a  ( p h ) .  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12.03 
P r z e g l .  t e a t r  l 2 .15 P o r a n e k  S y m f .

. W  y k .  O r k .  B *  R .  p o d  d y r .  J  O z i f n i ń  
s k i e g c .  I .  K a s z o w s k a  —  f o r t e p i a n  W  
p r z e r w i e  o  g o d z .  13.00 F r a g m e n t  s ł u  
c h o w i s k o w y  p .  t .  „ T r ó j k a  h u l t a j s k a "  —

: w o d e w i l  J a n a  N c s t r o y ‘ a  w  o r z e k ł  i 
I o p r .  W .  H u l e w i c z a .  - 4.00 O d c z y t ,  o -  

p o w i a d a n . a  J a n a  \ V a ś * i i t w s k i * g o  p .  t .  
u r f  „ W y ł u p i a s t y  J ó z e k " ,  t ą . ż o  M u z .  s a i o -  

1 n o w a  ( p t . ) .  i 5 . o o  A u d y c j a  c h a  w s z y s t ­
k i c h  (z  W i l n a , ' ,  15.45 P r z e g l ą d  r y n l . ó w  
p r o d u k t ó w  r o l n  i ó o o  Ł a m i g ł ó w k i
( d l a  d z i e c i )  1 6 . 1 5  R e c  s k r z .  S t a n  Ju 
1 z ę h s k i c g o  18.45 „ C a l a  P o l s k a  ś p i e w a " .  
K o n c .  C h ó r u  m i e s z a n e g o  „ M o n i u s z k o "  
p o d  d y r  S t a n .  W i e c h o w i c z a  ( z  P o z n a  
n i a ) .  17.00 M u z .  c a n .  1 7 - 4 °  M i g a w k i  
r c g j o n a l n c  —  a u d .  m u z . - s ł o w n a  ( z  P o ­
z n a n i a ) .  i 8. m  R e c i t a l  ś p i e w a c z y  S i w n i  
Z a w a d z k i e j  ( z  P o z n a n i a ) .  18 t o  S ł u ­
c h o w i s k o  p .  t .  „ P o d r ó ż  C z u n g - L i " ,  S a  
c h y  G u i t r y  ( z  W i l n a )  ( w z n o w i e n i e  —  
p o  r a ;  d r u g i ) .  19.00 P r o g r  n a  d z .  n a s t .  
19.10 l . o n c .  r e k i .  1925 W i a d o n  s p o r * .  
1930 M u z .  l e k k a  ( p ł )  19.45 „ C o  c z y ­
t a ć ? "  —  n o w o ś c i  b e l e t r y s t y c z n e .  ZO.O T 
K o n c  S y m f  w  w y k .  O r k .  P .  R .  p o d  
d y r .  M  M i e r z  j e w s k i e g n .  20.4̂ .  W y ­
j ą t k i  z  p i s m  J .  P i ł s u d s k i e g o .  20.50 D z .  
w i e c z o r n y .  21.00 „ N a  w e s o ł e j  i w  o w s k i c s  
f a l i "  p t .  „ S p o t k a ł y  si ę  d w a  M i c h a ł y " .  
2 i . . r o  ’ A  k r a i n  w i e l k i e j  k s i ę ż n e j  l u ­
k s e m b u r s k i e j " ,  f e l j .  w y g } ,  r e d .  K .  M 11-  
s z a ł ó w n a .  2i . 4t  T * a n s m .  f r a g m .  o g ó l ­
n o p o l s k i c h  z a w o d ó w  s o o r t .  P o c z t .  
P r z y s p .  W o j s k o w e g o .  2 z . 0 5  W i a d o m .  
s n o r t .  22.20 M u z .  t a n .  ( p ł . ) .  2 ,1.00 W i a ­
d o m o ś c i  m e t e o r o l o g ,  d l a  k o m .  l o t n .  
23.05 M u z .  l e k k a  ( p ł . ) .

Poniedziałek, dn. 30 września
6.30 „ K i e d y  r a n n e . . . " ,  ć .33 P o b u d k a  

d o  g i m n .  6 34 G i m n a s t y k a .  6 . 5 o  M u z .  
( p i . ) .  W  p r z e r w i e  o  g o d z .  7.2o  D z i e ń ,  
p o r  7.59 P r o g r .  n a  d z i e ń  b i e ż .  7.55 P a ­
r ę  i u l o r m a c . ’  .  8.00 A u d .  d l a  s z k ó ł .
11.57 S y g n a ł  c z a s u .  i 2 . 0 3  D z i c n .  n o ł u d n .  
12.15 M u z .  l e k k a  w  w y k .  M a ł e j  G r w .
P .  R .  13.43 C h w i l k a  d l a  k o b i e t .  15.15 
P r z e g l .  g i e ł d .  15.25 W  a d o m .  o  e k s ­
p o r c i e .  15.30 K - » n c e r t  Tria Salo1 owego. 
W y k .  T .  Z y g a c U o  ( s k r z ) ,  M  H o h e r -  
m a n  ( w i o l o n c z . ) ,  W ł .  S z p i i m a n  ( f o r t . ) ,  
l ó o o  L e k c j a  j ę z .  n i e m .  16.15 K o n c .  s o  
l i s t ó w  W y k .  C z .  P e r c n s o n  —  ś p . e w  — 
t V a r s 7. a w a .  J a n  R a k o w s k i  ( y i o l a  d ' a -  
m o r c )  —  P o z n a ń .  16.45 O ż e n i ł  si ę  —  
s k e c z  W ł  R i c n i n a  17.00 S ł u ż b a  d o m o ­
w a  u  n a s  i z a g r a n i c ą  —  o d c z y t .  I 7 . i b  
N o w e  w i e r s z e  M .  P a w l i k o w s k i e j  -  J a -  
s n o r z c w s k i c i .  17.20 M u z .  l e k k a  ( p ł . J .
17.50 „ P r z y r o d a  n a j g e n i a l n i e j s z y m  b u ­
d o w n i c z y m "  —  p o g a d .  18.O C  R e c i t a l  
o r g a n o w y  p r o f .  F .  N o w o w i e j s k i e g o .  V  
p r o g r a m i e  u t w o r y  J .  S  B a c h a  ( z  P o ­
z n a n i a ) .  18.30 B o c i a n  i ż m i j a  —  o p o w .  
d l a  d z i e c i  18.40 Ż y '  : ic  k u l t .  i a r t .  s t o l i ­
c y  18.45 M u z -  l e k k  ( p ł . ) .  19.00 K o n <\  
r e k i .  1915 P r o g r .  n a  d z  1 a s t .  19.25 
S k r z y n k a  r o l n .  19.35 W i a d o m .  s p o r t .
19.50 P o g a d .  a k t u a l n a .  2 o o o  A u d .  ż o ł  
n i e r s k a :  N a  u r l o p i e .  2 0 . 2 5  D u e t y  i p i o ­
s e n k i  w  w y k .  J .  G o d l e w s k i e j  i A n d r z e ­
j a  B o g u c k i e g o .  20.45 D z .  w i e c z .  2 0 . 5 5  
O s i e d l e  b e z r o h o t n y c i , ' w  N i e r a m o w i -  
c a c h  —1 | > o g a d .  2 i . o o  R e c i t a l  w i o l o n ­
c z e l o w y  T .  L i f a u a .  21.30 W i e c z ó r  l i t e r .  
. . S a t y r a  l w o w s k a  —  J a n  L a m ”  (ze 
L w o w a )  2i.oc K o n c .  S y r r f .  w  w y k .  
O r k  P .  R .  p o d  d y r .  G .  F i t e l b e r g a  z  
u d z .  I . o t a r j i  B o l o g n a  ( h a r f a )  2300 
W i a d o m  m e t e o r o l .  d l a  k o m .  l o t n .  2303 
M u z .  t a n e c z n a  ( p ł ) .

li

T y lk o  do20z ł  m ie s ię c z n i e
W y k w i n t n e :  o k r y c i *  d a m s k i e ,  e b i o r y
m ę s k i e  z n , i l e p . z y c h  m e t e i  j a ł ó w  

b i e l s k i c h .  O r s i  iutra.

ACRON:
Patachon".

AMOR: ‘Miłość Tarzana11 i „Brat 
djabła".

AS: „Zdobyć Cię muszę" i „Marsz 
Rakoczego".

AD R IA : „Bongali" i do„.
APOLLO: „Wyprawy krzyżowe'1.
0.4PITDL: „Mały Pułkownik".
CASINO. „Szkarłatny kwiat".
COLOSSEUM: „Legjon nieustra­

szony" i rewja.
COLOSSEUM (M A Ł E ) :  „Pat i Pa­

tachon. jako jazbandyści".
CORSO: „Człowiek o stu maskach" 

i rewja
ELITE : „Urojony świet". (g. 4 —  

dla młodzieży) „Poskromi-iel".
ERA : „Veronika1 i „Śladem In-

djan’ .
EUROPA: „Kaprys Hiszpański".
F A M A : „Sing —  Sing".
FORUM: „Mord w Trinidad" i 

„Kryzys skończony".
K ' )M E T A : „Roześmiane oczy1, i re­

wja.
L"UX: „Pod Twoją Obronę i „Pod 

samowarem".
4' 4JESTIC: „IHa Ciebie tańczę'1.
M ASKA: „N  asi chłopcy maryna 8’ inowsze modele po

ize ' i ,Jej czar". I
M ARS: „Malowana z.astona" i j tenoch nIsklth poleca 

„Wi -lkomiejska Symfonja". .... - ,  _
MEVrA. „Niebezpieczny f lirt" i j  S p f l  !n ®  3 7  m a a■

„  Uwielbiana".
MIEJSKI: „Weeola Wdówka1'.
MUCHA: „Nana" i „Kobieta Ta­

rzan".
METRO: „Tskor" i aod.
N. TOMBOLA: „Rumba" i „Praw­

da <> miłości
OKO PRASKIE : „Katiusza", i ,,R»

dżina Kotszildów1'.
P A N : „Dwie Joasie".
PAR. ŚW ANDRZEJA: „Chicago", 

i „Cudowna Rakieta1'.
PE T IT  TRIA  NON: „Wonder Bar" 

i „O czem sma az.iewczęta” . 1
I'OPULARNY’ : „Królowa Krysty­

na' 1 rewja.
PRAG A „ABC miłości" i rewja.
P AJ ■ „Czerwony wóz" i „W  Dzun 

gli Afrykańskiej".
RENA: „Dwie sieroty" 1 „Przybłę 

da".
SFINKS: „Skandale miljonerów"

i rewja.
SOKÓŁ: „Niebezpieczny kocha-

nek" i „Bella Donna".
ŚWIATOWID: „Folies Bergere

( h walier".
ŚW IAT : „Demon Złota" i „O czem 

śnią dziewczęta",
TON: „Weronika"
UCIECHA: „Papryka”  z Fr. Gall. 
VAR IETE : „Noce Wiedeńskie" 

„Flip 1 Flap robią karjerę".
UNJA: „Dziesięciu z Pawiaka"

r e w j i

'lOępaćii i kiaczicżc
Zderzenie tramwaju z wozem. Na

rogu ul Wolskiej i Syreny, nastąpili 
starcie wozu z tramwajem linji ,,21 ’. 
Wskutek starcia, .padia z wozu Ka­
zimiera Bojarowna, (Górce) aoznająe 
poranienia rąk, nóg i głowy. Ranną 
opatrzył lekarz, i przewiózł do szpita­
la na Czystem.

Usiłowanie okradzenia magazynów 
Za pomocą wybicia otworu w sciar.it 
magazynów materjałów pędnych n: 
terenie 3-go batalionu czołgów sam. 
chodowych pancernych (Górczewskt 
44-a) dostali się złodzieje, którzt 
mieli zamiar ukraść znajdujące si, 
tam duże zapasy farb i lakierów. Przi. 
chodzący wartownik słysząc podej­
rzane szmery, skierował się w stronę 
wejścia do magazynu, a spłoszeni zl: 
dzieje, nie zdoławszy nic ukrasc 
zbiegli. Policja prowadzi dochodzenie

Zamordowane dziecko. W  krz.s 
kach przy torze kolejowym obok Ge 
stynińskiej znaleziono zwłoki nowo­
rodka pici męskiej. Sądząc z oględzin 
przypuszczać należy, że aziecko zo­
stało zamordowane. Dochodzenie pre 
*vadzi polkąa XXII-go komisarjatu, 
Zwłoki przesłanu. do prosektorjum.
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Sześć strzałuw na rynku w Katowicach
2 o n a  z s b i ł a  m ę ż a  —  a .  s ę d z i e g o  h i p o t e c z n e g o

K A T O W IC E .  23 9. Cteł. w ł ). 
N a  rynHu w  Katow icach zginął 
od kul rewolwerowych  Sia ni­
slaw Rutkowski, b. sędzia hipo­
teki m iejskiej w  Sosnowcu. Ostot 
i)io zmarły zamieszkiwał w  K a ­
towicach przy ul. Moniuszki nr. 
8 i uchodził za człowieka sre«I- 
nio-zamożnego-

Zabójstwa dokonano w  godzi­
nach wieczornych. Strzelała do 
Rutkowskiego jego żona Jozefa  
Janina * domu Kw.atkowska, li­
cząca 14 lata. N a  zgładzenie mę­
ża zdecydowała się po 25 latach 
małżeństwa.

Z am ord ow an y  Rutkowski od- 
dawna zaniedbywał dom, toteż 
poż>cie małżonków n ie  było 
s z c z ę k i * 6’ opuszczeniu Sos.* 
nowca 6powcdu dochodzenia dy­
scyplinarnego przeciwko Rutkow 

t  skltmu, doszło m ięd zy  małżeń­
stwem do zerwania. Rutkowska, 
mieszkająca stale w  Sosnowcu, 
b a w i ła . przez d łu ższy  czas w 
W arszaw ie u swoich krewnych. 
Byłą w  skrajnej nędzy, Kdy&

mąż odmawiał je j p ieniędzy na | wala kilka tysięcy złotych m;a- 
utrzymanie. Do Katow ic  wybrała sięcznego dochodu. Zamoiduwa- 
się, zabierając ze soDą rewolwer, ny był właścicie lem kilku pła- 
Gdy ujrzała męża krzyknęła: ców i domów w  Zagłębiu, a ostat 
„M asz za m o je 1'* ł poczęła strze- ąjg nabył także dom w  Katowi- 
lać na oślep, P ierwsze cztery cach.
stczaiy nie były groźne, gdyz ra-1 p 0 rozstaniu się małżonków, 
nily Rutkowskiego j iow ie rzeh ow -  Rutkowski wniósł Uo sądu skar-
nie w  ręce i nogi. Rutkowski za- gę o separację, dowodząc, że żo-
czął uciekać, a jego  żona nie za- na g 0 zdradza. Rozprawa sądo-
przestała strzelaniny. Jeden z o- 
statnich dwróch strzałów chybił, 
ale jeden był śmiertelny Ru t­
kowski tra f iony  w  piecy, zwa l} }  
się na bruk.

Odprowadzona do komisarjatu 
policji Rutkowska, kobieta n i­
skiego wzrostu, w yg ląda jąca  
dość młodo, ubrana w  żałobę, z 
twarzą zakrytą czarnym w e lo ­
nem, zachowywała się spokojnie 
Bez oporu dała się zamknąć w 
celi aresztu, seznając do proto- 
kułu, oświadczyła, iż do zbrodni 
pehnrła ją  rozpacz, g d y t  groziła 
je j  śmierć, głodowa.

Zaznaczyć należy, iż kancelar-

wa nie potwierdziła oskarżen;a 
Rutkowskiego. Po rozstaniu z 
mężem, wspomagali pieniężnie 
Rutkowską je j  dwaj synowie, z 
których jeden liczy 22 Ut-a a 
drugi 10. Obaj mieszkają w  V/ar- 
*zawie.

C t t e B z i e ń  3 0  i > ; m .  p i e c h o t ą
o d e y w a  óo s z k o ł y  1 3 - l e t n i a  d z i e w c z y n a i

W IL N O , 28.9 (te l  w ł ) .  W  trzy ­
letniej szkole handlowej na ul. 
Baąduiokiego w  W iln ie  zwrócono 
ąwagę. iż jeaną z lepszych uczen­
nic w klasie ma poranione nogi. 
Fo  zbadaniu okazało, się, iż dziew- 
czypina przybywa do szkoły ze 
wsi odległej o 15 km. od W jlna, 
Cudzień wstaje  ona o godz. 5-ej 
rano i wyrusza a wpół on 6-rj, 
„by  zdążyć na godzinę S-mą rano. 
15 km. przechodzi w dwie i pół 
godziny. Po lekcjach o godz, 3 po 
połudmu wyrusza ona do domu, 
aby o wpół da szóstej przybyć no 
miejace, posilić ąię i odrąbię lok-

W jłm e, jes t  sparaliżowany i nie 
może zarabiać, a matka zmarła w 
tym roku. Brat dziewczyny ożenił 
się i mieszka u teściów. D , - ev.- 
czyna po ukończeniu szkoły po­
wszechnej przytulona . została 
przez swą ciotkę, żone pastucha 
Później pozwolił  je j  mieszkać u 
siebie brat, p rzebywający o 13 km. 
od Wilna.

Przykładna uczennica nic w

szkole nie jada, jeś li  nie poczę­
stują je j  koleżanki Dopiera -p« nj 
powrocie do domu zjada zacie-ld...| 
z chlebem. Zą mieszkanie nie p ia - ^
ci, ale codzień musi pomagać jco- , 1 
ło gospodarstwa. • . i *

Los 15 letniej dziewczyny nie 
jest godny pozazdroszczenia. Po ­
dziwiać można je j  niesłychaną 
wytrwałość, ^.'ę cna^akte^u i za­
m iłowanie nauki

r je
Ojciec dziewczyny, szewc w

A B C  SPORT OWE

IV Rzymie padoia rekordy
F o is k a  irsecla  vj s trze la n iu

Fółwyseo Helski zaijreżony
p rze z  fale p o d c za s  b u rs y

GD P N IA ,  28 0 (.tel, w ł . ) .  Nad 
Bałtykiem przez piątek szalała 
burza. Huraganowy w icher pędził

ja Rutkowsk.ego w  Sosnowcu da- na brzegi półwyspu Helskiego pod
' wsią Chałupy i Juratą olbrzymie

Uczniowie „Taty Tasiemki"
tercryzu^ci h a n d la r z y  w  W iln ie

WJLNO, 389- (Tel- wW; °d
dawn;, już w łaścicie le straganu 
na rynkach uskarżają się na te- 
re r  zorganizow anej bandy, która 
wymusza stałe okupy w  postaci 
datków pieniężnych. Stragany i 
stolik} muszą $ię opłacać, gdyż 
inacątj w łaścicie lom ich grozi 
pobici? lub zniszczenie towaru 
Wsze lk ie  próby oporu WQbu-e ban­
dytów pa nic się n i«  zdały. Naj- 
trag iczn je j przedstawia się sytu- 
c ja  ną rynku Łukiskim, gdzie* 
tcrcryści grasu ją  prze* cały 
dzień, urządzając polowania na 
opornych, Niektórzy, gdy banda 
wkracza na rynek, zw ija ją  s tra­
gany, aby tylko nie narazić się 
awanturnikom,

\V ostatnich tygodniach terery- 
styczna łjanda s zc zegó ln e j Joku- 
cz* biednym kupcom. N iszczenie 
towaru jes t ną porządku dzien­
nym, Zwłaszcza jeden z osohni-

ków ubrany w  mundur n&pał 
wojskowy odznaczą się okrucień­
stwem. Prasa wileńska, a zw łasz­
cza ,.S'owo“ , skarży się, iż teror 
bandytów niełatwo m «2e być u- 
krócohy, skoro napady h* kupców 
traktuje się jako bój:q ną tle po­
rachunków osobistych. Pismo w i­
leńskie dowodzi, ifc sprawy te by-

fa le. G ro i i ly  one przerwaniem 
półwyspu- 

W  Hallerow ie  morze wyrzuciło  
na brzeg skocznię, zbudowaną w

lęsie z masywsnych belek, rozbi­
ja jąc ją  doszczętnie. Z w ieży  ki

Ną mistrzostwach strzeleckich świa 
ta w Rzymie, w strzelaniu z pistole­
tu, z udziałem tO państw, padły i  re 
kordy świata. Zwycięży' Ullman 
(Szwecja) 545 p., w t ł  Brompe. un 
(Niemcy) 545 p. Oba te wynik* lep 
sze' 34 od rekordu św.ata Iniaufa 
(Szwajcarja) —  542 p. W klasyfika­

cji drużynowej: 1) Szwaje&rja,
Włochy, 3) Niemcy, G) Polskr 

W strzelaniu z karabin? wciskowe­
go w konkurencji drużynowej wy­
grały Węgry 2IGO p. przed 2) Szwe­
cja 1%8 p., 3) Polską 1951 p., 4) 
Francja 1910 p., 5) No-wegją 190t»
p., 6) Śzwajcarją i ?) Finlandja.

Śtiola w H a lle row ie  w ichura ze-1 Wczoraj rozpoczał sie 
rwała krzyż c wadze 100 kg. i wy- na krrtach A. Z  Jf. mię

Poznań prowwzi 2:9 z Utactawtem
w Poznaniu | zwycięstwo obu zawodnikom polskłw.

międzymiastowy Tloczynskt wygra! z Nitschem 6:4,
sokości 2,5 m. W ie ię  ęieci zostą- mecz tenisowy Wrocław -  Fo-nsń j 6:1, 6:1, s Snyehała pokonał Frc-m-
ło porwanych prze? fa le  j poni­
szczonych.

N a lepi°i na pór wód w ytrzym a­
ły tamj sv3temu inż. Labudzia 
pod Karwią.

B*rw Poznania bronią Tłoezyński}

Druga ucieczka z Koronowa
S i e d m i u  w . ^ ź n i ó w  w  b i e j ż n  e  u k r y ł o  s i ę  w  f a r ? r n
BYDGOSZCZ, 28.9 (tel. w ł . ) .  

Fpośrod 12-tu w.ęźniów, którzy 
niedawno zbiegli z Koronowa, 
władze zdołały ująć zaledwie 9,

Jy już niejednokrotnie wyjaśniane J gdy  tymczasem 8 teso 6amego
przed odnośnemi włgdz&mi, ]ecz 
jak  cjotychcza? skutków tych in- 
tcrwencyj ple widać.

Przeciwni-ą, banda. zachowuje 
Eię coraz bezczelniej, a ostatnio 
nawet wzorując się na osławio­
nych ..tasiemkarzach'1 warszaw- 
ikich, proponują niektórym }ian- 
<11 ujgcym swą „pom oc" przy usu- 
itaniu konkurentów z rynku.

Jak ta pomoc ma wyglądać i co 
z tego  może wyniknąć, nietrudno 
się ’ domyśli^, y  L

f f u r
i m .  J a k o b a  n r .  P o t o c k i e g o

w i z iem a uciekra nowa partja.
W ięźn iow ie , których nocą zna j­

dowało się w  celi aż 45, wyb ili  w 
murze w ięziennym celi otwór 
średnicy 45 cm Przez  podkop do- 
etali się oni do murów kośc;oła,

gdzie wybili  d -e g i  o twór i weszli 
ao wnętrza świątyni. P rze z  okno 
w kościele uciekło siedmiu ludzi.

Spychała. Wrocław reprezentuje 
Frondowiti i Nitsche.

P : e r w s z y  dzień z a w o d ó w  przyniósł

ławitza 6:4, 6:4, 7:5.
Po pierwszym dniu Poznań nrowa.

dzi 2:0.

M istrzo w ie  k u n s ztu  piłkarskiego
n a  m e c zu  z P o ls k ą  w  W a r s z a w ie

Pt, wiai^ibj, na m y * )  europejską 
zakrojonej imprezie, jagą był w tym 
sezonie mocz bokserski Polska—Niem 
cy, Warszawa b-dzie w dn. 6 paź­
dziernika świadkiem drug.ego wiel­
kiego wydarzaniu sportowego. OU na 
stadjonie vVojską Polskiego odbędz,e 
się o godz. 12 międzypaństwowy

Wszyscy więzn,ou i<s znajdowali ' mecz piłkarski Polska —  Austrji. 
się w  bjęUrme i prawdopodobnie Sława jak. cieszą się Aust.jacy w 
uciekli w  kierunku losów B ia l i .  ■ ^borcie piłkarskim, Rh mewzrjszot

s 1 dq m Jdawms jaszeje przewaga w
tym sportp, wyniki slynrjcgoZnamienne jest, że spośród 45 

więźniów* na ucieczkę odważyło 
się tylko siedmiu W szyscy oni 
odsiadywali Jjąry od lat 3-cb do 
C-ciu.

Następca flaftza -  Buliśski
p r z y z i a ł  s i ę  d o  z b r o d n i

Wobec upływu

G D Y N IA ,  28.9 (teł. w L ) .  Za­
sadzka r.a listonosza w  domu Z fT 
P U  w  G jyn i  nie przestaje być 
sensacją kryminalną miasta'. 
Straszliw ie zmasakrowana przez 
nieludzkiego zbrodniarza 2U-Jet- 
niego Balińskiego 14-letnia służą­
ca Monika Koczyńska przebywa 
obecpię w  szpitalu S ióstr Miło-jednorocznego | W  związku z tem Min. Opieki 

okresu od śmierci Jakóba hr P< Społecznej zwrócił się do prezesa * sierdzia. Stan j j j  zdrowia znacz- 
tocki g( który to okrea był usta- Rady Fundacji dr. W ito lda  Chodj nie sie polepszy), chociaż okale- 
woyyą , irztw iiiz jany dla wykopą- ( ko u wykorzystanie przysługują- ] czer.ia zw.; szcza na ręce są tak
nią tęeta-iencu zmarłego i wobec [cych  mu uprawnień i podjęcie od ( ciężkie, iż może zostać kaleką na

_t_ P7vnnrt.\pi 7.wi n tra n ŻyC16,zakończenia prowadzonych przez jiowif dnich czynności zw iązanyc i  
notarjusza prac inwentaryzacyj- Z. zarządzanemi majątkami fun-prac
nych, fundac ja  im. Jakoya hr 
P o tv ckiepo hęń?ie mogią przystą 
pić do w łaśc iwe j działalności.

dacyjnemi i przystąpienie do rea­
lizacji celu fundacji.

Anglja interesuje się
p o l s k ą  g r a f i k ą

W  Nr- 4*3'm m ies ‘ecznika an- 
gielfek ego p. t. „Th ?  p r r t  Collec- 
torą-Quart.ęrly“  _ (rok  1_935>, po, 
śwjęęonym ukazał ąię
d lu żę jy  nrtyku 1 p W iktorji  Go- 
ryńskiej, om -W ia j ' ’ cy drzeworyt 
współczesny w  Fo ' scg. Artykuł

zdobią reprodukcje drzeworytów: 
Skoczylasa, Bsrtłomiejczyka, Gar- 
dowskiego, Podoskiego, Chrostow- 
skiego, Mrcżcw'»kiego, Gardow- 
akiej, Ku lis if  w ic ja , Konarskiej, 
(joryńskiaj, Te lakowskie j i W isz­
niewskiego W  P.

Wystawa p-jlagugSczna
rysunków szkolnych

Akaaemji Situ! Pięknych (W y , 
hrz.żc KościuzzKi 37) została otwsr- 

ii ii n 1 t- aa— i
tH e lon ik i

Od Kiikuatetyj*

ń z > ł k * : n m k !
(p i

■ ir?nag8ig» aBBIW WCTOTBW

N o w y  n s r z ą d
Polskłtiijo Pen-Ctubu

Na dorousneni zeoramu Polskie* 
go Pen r Clubu po wysłuchaniu 
sprawozdania prezesa Paran*

dowskiego i po udzieleniu zarzą
dowi abiolutorjum, dokonano w y  | obojętnych na cprav j  nas’'' j 'u u

to wystawą pedagogiczna rysunków 
szkolnych, wykonanych w warszaw­
skich gzkolach średnich, powszeeh 
nych i zawodowych, pod kierunkiem 
b- wychowanków Akudomji i Kur­
dów Pedagogicznych. Ze względu na 
to, żc wystawa obrazuje w sposób 
nadzwyczaj interesujący i  poglądo­
wy metody wychowania plastycene- 
go naszej młodzieży, a w ęc pozwa­
la wniknąć w sposoby usabiania sto­
sunku do sztuki i artystycznego rze­
miosła przyszłych obywateli, zasłu­
guje na rwiedzer.le nietylko przez 
specjalistów - peaageguw i artystów, 
ale również przez wszystkich nle-

Jak się okazuje, Buliński dlate­
go urządził zasadzkę na listono­
sza w  mieszkaniu p. Frostówny, 
gdyż byl bratem je j  szkolnej ko­
leżanki. Z jaw ien ie  się jego  w mie­
szkaniu nie obudziło podejrzeń 
Gdy Koczyńska była schylona 
przy sprząUniu  pokoju, Bulinslii 
wyc.ągnął z kieszeni butelkę po 
piwm, napełnioną piaskiem i 3 ca­
łej s iły  uderzył tą maczugą w  gio- 
wę dziewczyny. Butelka rozprysła

się na kawałki, a mimo to Koczyń 
ska nu* straciła przytomności 1 
zaczęha w zywać pomocy. Gdy Bu- 
liński wyc iągną) tasak kuchenny 
i zaczą’ zadawać je j  ciosy, dziev.

Wunderteamu, wreszcie specyficzna 
dla ruch i tak miia dla oku gra sty­
lem wiedeńskim —  wszystko to jest 
doskonaleni tłem do spotkania na­
szych piłkarzy.

Reprezentacja piłkarska Polski nie 
grała jeszcze w tym sezonie w War­
szawie, bowjem wszystkie dotychcati

sowa mecze rozgrywane były w -b* 
nych miastach lub zagranicą. Rów­
nież i pozostały jeszcze do roheg-ra- 
nia mecz z Rumunj? odbędzie się po­
za Warszawą, bo w Bukareszcie.

Skład naszej urużyny ustalony bę. 
dzie w tych dniach. Będzie on, *oczy- y  
T.*iście edm emw rueco od składu, ja ­
ki grał we WrrUaWiu przeciwko 
Niemcom F.ez zmiany pozostania " 
formacja defenzywma,.fczóra we W re '  
cłąwiu zdała doskopam egzamin. 
Prawdopodobnie będzie móg grać ,. 
już Matyas, który dochodzi do zdro­
wia. Mówi się również o Smoczku, 
który obecni u bawi ną tournee Wai • P 
szawianki V-'P Francji!

Na mecz Polska— Austj-ja PZPN. 
organizuje tanie przejazdy dc War- 
izawy z Poznaiua. Łodzi, K a rw io  i 
Krakowa. 4

Eiśeg kolarski kolporterów
o r g a n i z u j e  T ó w .  „ R u c h ’

t^łpóllra ARcj-jtis ,rRtrrh“  o iję ł*  
pr/. 1 k !!.sin * m,osią cae*, I oIj>)>•• az 
w ie ip k ’ w  s to licy , to  je ^ t d o s tą ^ ę  
dzienników i  czasop ism  dp wnzj-st-

eryna ątiiWiala rozpaczl iwy op ó r . , kich punkt 5w spr^edaży^ ua tr.repie
miasta. yteżona akcja Towarzy-N ł krzyki dziewczyny nadbiegli 

sąsiedzi. Buliński zbiegł. Na 
rniajocu walki znaleziono śalutę 
krwi na podłodze, plamy na ścia­
nach, rozbitą butelkę, złamany 
nóż, ora? kapelusz mordercy.

Buluiski cały dzień ukrywał się 
w lasku Reglowskim i dopiero na 
drugi dzień zaszedł do domu swej 

3 iostiy w w illi „Grażyna". Tanr 
aresztowała go policja.

Buliń?k> pochodzi z W łocław­
ka. W  Gdyni pracował dorywczo, 
ale wszędzie zwalniano go za le 
i 'etwo i bezmyślność. Rodzina 
dawała mu na ukończenie kursów 
maturalnych, ale hawet się na nie 
nie zapisał, trwoniąc pieniądze po 
knajpach.

stwa zmierza przedewjzystkjem w 
tyn kierunku, aby rozpiętość czasu 
między opuszczeniem rymem z dru­
kami, a wręczeniem go w ręce czy­
telnika sprowadzić do minimum 
Znaczna rolę w tej pracy odgrywają 
pr.>’o\vnicy na r< werach,' których tak 
popularne sylwetki widzimy na uli­
cach miasta od świtu do późnego wie
,'zorju Jest praca wymagająca du­
żego wysiłku fizycznego i harmonij-

Odrutiiwanie Wsdftwic

boru nowych członków- narządu r>’
na miejsce ustępujących po za- Podczas trwai„a wystawy będ » wy 
kończonej kadencji. Wybrani zo- głoszone odczyty: w niedz. dn. 29.!X. 
stali p.: An ie la  Zagórska (po-jdr . Janiny Dorostewskiej, o „Zngad- 
nownic j i M^rja  Dąbrowska. Nu nienią sztuki dziecka"; w* srodc dn- 
zastępców wybrapo: Miocz. Szc 2. X. p. .S„talji I.ai.dan, o „Wy*

i powyrzucali 
słupy ze swych posesyj. Również 
zarząd więzien.a. usuwał haki, 
wbijane w  mur w ięz ienny dła za­
czepienia drutu „L j r u fu " .

Chrześcijanie zwalcza ją  „E ry
KR,ĄKńtV, 28.9. (te ł.  w*ł.)- waniu W adow ic  

Przed  iydowskicnii świętami zo­
stały przez żydów odrutowape.
„ E j r u f "  przechodził przez maga­
zyny wojskowe, budynuk FKU,
Sąd, budynek Starostwa, magi­
strat, kościół, szkoły, Wydział 
Pow ia tow y  i t. d. Żydzi ctawjąli 
słupy impregnowane wysokość’- 
7 m. w  dowolnych punktach ptia- 
sta, a nąwgt na ogrodach miesz­
czan, o f ia row u jąe  właścicięlom 
poses j j  równego rodzaju kwoty 

zą. zezwolenie wbicia słupa i prze 
c iągnięcia drytu. N iek tórzy  mie­
szkańcy, jak np. p. Kuzia, kł óre- 
niu o f ia row j w*ano 250 zł. a także 
p. Łobodzińska nie zgodzili 
się na współudział w odrutowy-

ł “

pegp współdziałania wszj stlcich mie 
śr i serca; jednocześnie wymaga 
szybkiej orjcntacji i uwagi, gdyż u- 
r-:gutowany ruch kołowy wie. .omiej- 
rki w sposób rygorę-styczny namuje 
tempo i ujemni*: wpływa na tenr>'o- 
wość obsługi. Dlatego też biegi kolar 
skie kolporterów 
pierwszej chwili

kr,. 4 iętotr.i di ąrttrŁet arwodu. % tg
organizując w rok#" 

bicuącym w dniy 29 września pierw­
szy bieg kolarski dla owych pracow- 
nika/ v,. mimo, jż  ..yadaje mu waitącz- 
ny charakter poważnej imprezy zpor 
towej, dokłada starań, aby wzbudził 
on ‘lawźyte ziilfueresowame oftólń *- 
zdubył -obie opinję uroczystości za­
wodowej. Prócz nagrody przechod­
niej ufundowano cały szereg nagróa 
dla zwycięzców.

Organizacja oiegu spoezywa w rę­
kach Zarządu Zwuizku Strzeleckiego 
Oddziaiu „Koszyki", przyczem cenną 
współpracę w s aiiowaniu i upiect 
eportowej zaofiarowali: *arząd i
członkowie Warszawskiego ,Toi arzj’- 
stwa Cyklistów, Klub Motocyklowy 
Związku Strzeleckiego i Oddział Ko­
larski Związku Strzeleckiego. Wszy­
stkie niemal wydawnictwa prasy sto­
łecznej ofiarowały sse swej strony 
cały szereg nagród, co wskazuje, -że 

zjednały sobie od bieg kolarski kolporterów obudzi w
dużą frekwencje, uczestnikch jego wysoki poziom

uh

gdyż zainteresowanie do nich wyni- współzawodnictwa.
----------—  o q i . .-----:------

lais?
Dr. EUGENJUSZ PIASECKI Pro­

fesor uniwersytetu Poznańskiego, 
„Zarys teorjj wychowanie fizyczuc- 
go‘ -

Nowy tom pożytecznej Bibljoteki 
Wychowania pizycznegó i Sportu, 

zamaugowanej w  r. '9'2& pierw szem 
wydaniem Dzisjów Wychowania Fi­
zycznego tegoż autora, tom gciawna 
oczekiwany, zawiera pierwsze ob- 
szerniejazt opracowanie polskie dane 

, go przedmiotu, w drugiem, poprawno 
.W W adowicach mówią, i z odru uew j jojszerzopent wydaniu 

towanię miasta miajo kosztować Jedyny a nas profesor teorji wy- 
Ź,vdó\y parę tysięcy złotych. Spo- chowama fizycznego, mający za s* uj

j  . * .  ̂ . - ' t i  * ♦ *’f»xT/ł»'iA«łyy:śV,l  ̂ ■ f». crtł**« nrocu a
wortu ęprzeciwianifa się ludności 
chrześcijańskiej i złożenia skar

trzydżięstelceie e górą j racy i dp- 
świadc enią paukowego i dydaiktycz 
nego, daje n ur. tą wszystko, cg-moż­

na żydósy m ają  podobną sprawą ąa było pomieścić w ramach, które 
„E j r u fu“  zs jać  sie władze tem zawośniono dla ułatwie-
YiPeei i-i -u, „ . a , , . , . ,  . n a b y c i - ,  d a i t u a  u g u ł o w u k ó ł  U W l t i e

. , skargach pocuosz .rcsowanych. W  Częśm „góinej ( 1 5 2
„ . - i  :   .no niebezpieczeństwo, grożące 

mieszkańcom od bezładnego aa- 
czepłai.ia drutów w pobliżu in­
si alacyj elektrycznych o Wyso­
kiem napięciu.

N o w y  Mnżytlo w sk i

i Stef.rera, W ito lda  Hulewicza 
FodhorsKą - Okołow

Jak wynika ze sprawozdąnls,
Pen -  Club liczy obecnie 158 aję na 
cjflonków zwyczajnych i 2-cli ho-^trwać będzie do dnia 5. X- 1933 r, 

norowych.

kształcan.u plastycsnem, a teatrze w 
szkole" ł W piątek dn. 4. 1 . pmf. F, 
Dolińskiego, k*ćry poprowadzi dysku 

temat wystawy. Wystawa

W czora j  ludność żydowska świę 
cila N ow y  Rok. Według kalenda­
rzu żydowskiego jest to rok 5696.

„N ow y  Dziennik" żydowski pió­
rem Ozjasza Thęna wita ten rok 
t.ik.emi s łowy;

„Rok żydowski —■ jak to rek ży­
dowski"... bo się na tym fioncie nic 
nie zmienia, nic zmianie nie może, 
skoro my zawsze jesUśmy przau-

miotcm zdarzać, a nia i<* podmiot
tem, lo odnośnie do pracy palestyń­
skiej wolne będzie sformułować. 
„Rok żydowski —  jak to rok naro­
du żywego". Jałt Łażuy bowiem parod 
żywy my budujemy, a czyrumy to z 
taką wytrwałością i z taką radością 
twórczą, że stajemy się na tym fron 
cie podobnymi do najhardziej aktyw­
nych narodów, będących w ciągłym 
i bozuatannym rozruzcie’ .

resowanych. W 
str.) ktądzio podwaliny wiadomo.jcj 
tasadnierych. Rozpatruje zatem ko- 
tejnp, piei-wszych dwóch rozdz a- 
lacli, ’ sto tę tego działu wychowania, 
jego granice wobec dziedzin sąsied. 
nich, jnjęc, ce|e j środki, układ cało­
ści. Dwa dalsze rozdziały zajmują się 
zdobywam- naszej wiedzy w- zakresie 
fizjologii prac-y mięśniowej, wraz z 
najkonieczniejszemi wiadomościami z 
dziedziny patologji. Więc energetyka 
RraCi ni wani, jej rudiajc, ws.iulprar 
ca innych organ. a dalej zmęcze­
nie, jirzemęcz-mi-', zapr-wa t tre­
ning). W  rozdz. V  —  Y I  aurnr za­
znajamia czytelnika z odrębność,ami 
grup i jednostek, domggającem: się 
uwzględnienia w wychowaniu fizyez- 
nerr Należa tu przedewszystkieni 
płać i wiek, którym też poświęcono tą 1

Część szczegółów, przynosi jystJ 
mityczny przegląd ćwiczeń eieles-r 
nych. Autor zaczyna cd rozbioru 
prostszych elementów, ugtnpowa- - 
nych według organów i fynłłcyj, n i ; -  
: óre najwybitniej wpływają (rozdz. 

V I I  —  X ) .  A  zatem ćwiczenia ukła 3tdu ruchowego, ćwiczenia układu 
nerwowego, a potom 'proitsre ^wi- • 
czrnia czynności negetatywjiydi ..g 
chód, bieg, skok, zwis, podpór, cior i 
t. p.; jazda konno, kolarstwo, pły­
wanie wioślarstwa, narcia-stwa, 
łyiwiarslwp.

V/reszcie ,'rozdz. X I — X I I I )  ze 
flpoły, powstałe a różnycft połączeń j 
tych elementów: ćwiczenia pozrywa 
kowe, ćwiczenia użytkowe, ćwiczenia 
rozumowane (gimnastyka); tarcę
(skauting) jak< synteza wychowa- s „  
ma fizycznego . i mormnego; sto-yt 
ugk wzajemny różjuih części składa .. 
wych wcchówąr.ia fi?yc?peg»; daw­
ka tygodniowa j dzienna ćwiczeń cie 
leśnych; uwagi końcowe.

Wydanie drugie pohiwiajace '_sh., 
w rok blisko po zupełnem wyczerp a 
niu pierwszego, uwzględnią w całej 
peJni bogaty dorobek uplynrcmcgo 
czterglecia. — < *

ty rozdz. V Po za tem typy rasowe,

U n ^ S i H w f  c h o r y

2  n o t Ł m  v j  r ę k u

Na rogu ul. Siennej i Żelaznej cho­
ry umysłowo, nigdzie nietneldowan) 
Janusz Penjor, zaatakował jakiegoś 
przechodnia, grożąc mu nożem. Prze-

wiek fiaycZJiy, konstytucja 
•'topień wyćwiczenia, stan zdrowiu 
temporarrient, cłiarakter, wjeh. fiz. 
narodow*

Chodzący podówczas Henryk Pełka,
(Pańska 7-1) stanął w obron-.e napo 
siuwanego. Penjor rzucił się na niego 
i zranił go nożem w klatkę piei-kt-
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ILUSTROWANE PEOSPEKIY BEZPŁATNIE:

Z a k ła d y  Radiotechniczne f t A T A W I S  M arszałkow ska 1 4 1

N o w e  p o k ł a d y  z ł o t a
o d k r y t o  w  P a m i r z e

Ekspedycja geologiczna pamir- 
sko - tjaszańskiego biura trustu 
.Badan ie  z ło ta " znalazła w  re jo ­
nie A lm a  - Likskiem łożyska zło 
ta. Łożyska te położone sa nieda­
leko głównego miasta Uzbekista­
nu, Taszkentu, w  gęsto zaludnio­
nym kraju. Łożyska więc mają  o- 
gromne znaczenie gospodarcze. 
Wspomniany trust zajmuje się o- 
prócz badań geologicznych rów 
nież eksploatacją złota w  K i r g i ­
zach, Kazakstanie i Uzbekistanie.

Plan eksploatacji w  tych kra­
jach, rozłożony r.a trzy ćwierci 
roku wykonany został na 108

proc, W ydobj to pięć razy więcej 
złota aniżeli w  roku ubiegłym. 
N a jw ięce j  złota uzyskał oddział 
ekspedycji na Pamirze, gdzie rów 
noeześnie z pracami odkrywczemi 
fbzpoczęto eksploatację łożysk zło 
ta.

Pewna ekspedycja, pracująca w 
K irg iz j i .  znalazło w ie lk ie  ilości 
ziarna złotego w  kraju Katczen- 
TjuJbe w nanosach rzeki Naryn, 
*200 km. oddalonej od kolei. Ba­
dania ostatnich lat wykazały, że 
w górach Tjanszanu i Pamiru 
■majdują się znaczne pokłady zło­
ta.

Czarna gwiazda, r o z ryw an a ; „K ie d y  zobaczyłam jak  dorosłe 
Józefina Baker, która posiada o- dziewczęta, śp iewają  i tańczą, o- 
Decnie pięaną w i l lę  w Paryżu i ' panowała mię dziwna namiętność, 
bierze jedną z najwyższych gaż Muzyką upajała mię, chciałam we 
tygudniowych, wydała obecnie dle je j  rytmu SKakać, roDić miny, 
swoje ramiątki pod tytułem „U ne  przewracać oczyma. Gir lsy —  do- 
vie de toutes les couleurs" —  rosłe kobiety —  'mponowały m. 
(życ ie  we wszystkich kolorach) | Zdawało m.’ się, że są podobne do 

Książka ta napisana jest sty- | tresowanych psów, które są po­
lem łatwj-m i bezpośrednim. Z uj- słuszne na skinienie tresującego, 
mujacą prostotą maluje dzieciń- Ja natomiast czułam się bardzo 
stwo Józefiny. Jak się okazałe szczęśliwa, że wolno mi skakać w 
czarna tancerka nie pochodiła t-akt muzyki. Inne pracowały. Ze 
bynajmniej z dalekiej A fryk i ,  zmeczonemi, smutnemi oczyma, 
Dzieciństwo je j  upłynęło w  gnecie wynonywały zawsze tesame ruchy 
czarnem Lu iz jany. Matka je j  była w  takt tej samej zawsze mełodji. 
pół czerwonoskórą —  pół murzyn- ( Dla mnie nadchodziła cudowna 
ką. O jcem Józe f iny  pył biały nie- godzina, gdy  zaczynałam się 
znanego nazwiska. szminkować i naciągałam trykot,

Matka je j  wyszła zamąż, gdy który był na mnie o w ie le  zaduży. 
Józefina miała zaledwie parę lat Rękawy musiałam zakładać, suk- 
Oddano wówczas dziewczynkę do j nię zaszywać na pól łokcia. Pu- 
t ibki, która obchodziła się Z nią | 
bardzo surowo. Po śmierci tejże

t

babki dziewczynka wróciła  do ro­
dziców Bieda u nich panowała o 
kiopna. Zajmowali jeden pokoik.
)V j-okoiku tym stało też jedno
łóżko na ktorem spali rodzice, a i mieniony fl0 Q o jca . 
u  . r  kładły się jak mogły

H U M O R

PO D  A R U N E K

M ały  Janek przybiega rozpro-

<;7;cc; Kładiy się jak mogły w po­
przek u ich nóg.

Józefina miała 8 lat gdy poraź 
[ ie rw szy  zobaczyła przedstawie­
nie w  teatrze i z tro jg iem  rówieś 
ników usiłowała później , grać 
teatr". Oparte na paru cegłach 
wypadłe z zawias drzwi są sce­
ną. świeczki umieszczone w  sta­
rych puszkach od konserw stano­
w ią  cale oświetlenie. Opłatę za 
w t iśc ie  stanowi: jedna igła.

K .edy Józefina skończyła dz.c- 
sięć lat, zgłosiła się do cyrku w ę­
drownego z prośbą o przyjęc ie  je j.  
p odała sie za piętnastolatkę.

Żona w łaścic ie la  cyrku darowa­
ła je j  sukienko i buciki Podczas 
przedstawień d^ewęzynKa przy-

—  Już wiem, co ci dam na imie 
nipy —  Tatusiu !

—  No, a co mój synku?

—  Taką ładną popielniczkę z 
białym pieskiem.

—  T ę  już mam Stoi przecie na 
b iurku !

—  A  właśnie, że nie stci. 
P rz td  chwilą spadła, jak chcia­
łem zerwać kartkę z kalenda­
rza 1

bliczność pękała ze śmiechu, gdy 
się ukazywałam na scenie, ale 
raniie to wcale nie przeszkadzało".

W ędrow ny  cyrk g ryw a ł w  stodo­
łach i Spichlerzach. Orkiestra 
składała się z harmonji i bębna, 
trzy świece ośw iet la ły  scenę a 
dw’ ie setlc czarnych tworzy ły  pu­
bliczność. Józefina grała K jp id o -  
na. Przybraną w  obszerną szatę z 
przypiętemi. skrzydłami spuszcza­
no ją  z sufitu na czule gruchają­
cą parę. Jednakowoż strój był 
zbyt w ielk i i zdarzyło się kiedyś, 
że skrzydła zaplątały się i Józefi 
na zjechała na scenę w ierzga jąc  
bosemi nogami. To był je j  p ie rw ­
szy występ „au naturel".

Stopniowo Józefina zdobywała 
6obie uznanie. Zapoznała się s to p ' 
niowo z mydłem i wanną, nauczy­
ła się mieszkać w  pięknym aparta 1 
meocie, pędzić życie kulturalnego ' 
człowieka. A le  nie zapomniała o 
przeszłości. Dzisiaj jeszcze wozi 
ze sobą jako najdroższą pamiątkę 
swój p ierwszy kufer —  do które­
go układała poraź p ierwszy swojo 
kostjumy. I  choć jest to niezgrab­
ny olbrzymi gmach, wyb ity  aksa­
mitem nie chce go zamienić na 
najpiękniejsze ku fry  wspókz^sne. 
tw ierdzi bowiem, że to jest świa­
dek, który wde ile zdobyła własną 
pracą. * |

F C C O
A B A L I Z O W A Ć ?

i m edy fow oć  kiedy 
sprowa jest prosta. N ie- 
ma innej drogi dojścia 
w piorunujqcem tem oie  
i o  dobrobytu, jak tylko 
szczęśdwa gra na loter­
ii! G ra jc ie  więc! 

S zczęś l iwe losy do 1-ej 
k la»y 3 4 .ej Lot. Państw., 
której c iqgnienie rozpo- 
czvna się 1 8 p q źa z ie r -  
nika r. b. sq do nabycia 

w kolekturze

f t i o o L e m K O
Centrala:

W ars zaw a  N o w y  Świat t 9 
O d d z i a ł y  w W arszaw ie  

Wiln ie  i Krakowie. 
Z am ów ien ia  z a m ic s c o w i  
z a ł a t w i a m y  o d w i o t n i e .  
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JESZCZE L E P IE J

—  Rysunki mego brata są bar­
dzo poszukiwane.

. —  Tak, a mego nawet, odciski
glądała się z boku, jak inni grają, palców. (L e  R ir e ) .

U  m i l j c n ó w  t o n  s o l i
Z a p a s y  na Sat 1000

H°ilbronn jes t  „miastem soli". 
Pokłady soli rozc iąga ją  się tuż 
pod miastem, obejmując powierz­
chnię 22.000.000 metrów kwadra­
towych o grubości 40 metrów. W  
ostatnich 15 latach wydobyto 11 
miljonów tonn soli. Jest to 18 ta 
cześć tych pokładów. Gdyby eks­

ploatowano tam+ejsze złoża dalej 
w  tem samem tempie, toby zapas 
soli wystarczył do roku 3000.

Jedenaście m iljonów tonn, to 
jest  550.000 wagonów. Byłby to 
pociąg, którego lokomotywa sta­
nęłaby na biegunie północnym, a 
ostatni wttgon jeszcze w Berlinię. Benke Polskiego,
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R eS dam a s ą d ó w a
W ydawałoby się na pierwszy 

rzut oka. że wyrok skazujący na 
8 miesięcy aresztu podciąga się 
pod miano surowej kary.

zegrany proces o obrazę H itlera .
Semicki kupiec b ianży fa rm a­

ceutycznej otr: J .uł prospekt f ir -  
.my n.emieckiej i odesłał go spo- 
wrotem z obelżywym dopiskiem, 
odnoszącym się do Hitlera .

N a  interwencję  MSZ-etu spra ­
wa dostaje się do sądu, który w y ­
mierza zapalczywemu semicie ka­
rę 8-u miesięcy aresztu za znie­
ważenie naczolnika obcego mocar-

Byw a ją  jednak wypr.dk’ , w k t >  stwa. 
rych domniemana kara, sL.je się Salę sądową wypełn iły  tłumy kę 
mimowoli reklamowym trickiem dz.crzav.ych pań i panów Naresz

cie znalazł się wśród żydów boha­
ter, śmiałek, który sam jeden

KR PYT. WoV-owi. Urrędn.siY 1 pracc.wii'cy ' 
P. K. O., Tr-mwajów i Autoousów spec ja lne  warunki. |

gurze.
Mam tu na myśli niedawno ro-
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o m  i  k u u h
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“  —  Bardzo milo pani pisze, kochany kolego. Proszę 
o artykuł co tydzień. N iech się pani przejdzie teraz po 
sklepach konfekcyjnych —  dodał, przypatrując się je j  
bacznie.

A u d rey  poczuła, że się czerwieni. N iewątp liw ie  
Woetwood, zorjentował się w sytuacji.

—  Biedna mała —  pomyślał po je j  wyjściu. —  Zdra­
dzi męża i słuszni? mu się to będzie należało 1

'  Wodospady gwałtownego deszczu z hukiem, zalewały 
©gródek i bębniły niesamowicie po podłodze Dalkonu. 
A u drey  obudziła się i zapaliła lampę. Pokój był pełen 
pary, jak  łaźnia. W strząsnął nią dreszcz, poczuła, że 
cała pościel jest w ilgotna, chusteczką wytarła  pet ście­
kający z twarzy  i szyi. Ściany i su f :t czarne były od 
owadów. Tuż  ponad nią polowało na muchy kilka ja sz ­
czurek, od czasu do czasu rozciągały się jak sprężyny, 
połykały muchy i zapadały w  zwykłą nieruchomość.

—  Pewnie  źle zamknęłam kratę okienną —  pomyślała 
Audrey.

N ie  śmiała wyjść spod siatki, zgasiła więc Nm pę

lub trzy godziny po wyjściu 7 żonizego łóżka, wracał 
i budził ją  w środku nocy w nowym przypływ ie miłosne­
go wigoru.

—  Nie, nie... proszę cię... tak mi się chce spać tak 
jest gorąco ! Błagam cię...

Gniótł ją w  brutalnym uścisku, podniecony tio sza­
leństwa je j chłodem, aż nasycony wreszcie, zasypiał 
przy niej, spełniały, z otwartemi ustam., Jak zamykała 
drzwi na klucz, odsuwał żaluzje, scyzorykiem, otwierał 
kratę okienną i wchodz*ł przez balkon. Zag ioz iła  mu, 
że przeniesie się do salonu.

—  T w o ja  natarczvwość strasznie mnie denerwuje. 
N ie  mogę zupełnie sypiać.

Przedwczora j nastąpiła sprzeczka na ten temat, 
którą wspominała z obrzydzeniem.

—  Wolałabyś któregoś z twoich nowych przy jació ł —  
krzyczał Herbert, a w ,g ło s ie  jego  brzmiała prócz za­
zdrości, nienawiść.

—  O jakich przyjaciołach mówisz? O Robercie Lynd- 
ston‘ ie?

—  Nie, nie o nim, c innych.
Od czasu, kiedy zaczęła się bronić przed jego na­

miętnością zmienił się względem niej. Śledził ją  w zro ­
kiem pełnym nieufności.

—  Ktoś go na mnie buntuje, ale kto?

Skrzypnęła żaluzja. Audrey usiadła na łóżku; nie,
tym razem był to tylke w iatr. M iała już wreszcie zasnąć
ukoiysana szumem deszczu, gdy wtem drgnęła i serce
je j  zabiło mocno: śpiewał ptak —  warja t.  Jego smutny, 
ostry glos, monotonne dwie nutki, słychać było gdzieś 

i próbowała zasnąć. Lęk przed zjaw ieniem się Het berła 'b l isko  na balkonie. Pewnie schroniła się tam. w  lc-
«pędza ł  je j  sen z powiek. Pom mo wszelkich starań że- wym rogu Nagle  odezwał się tuż po za nią. —  N ie moż-
by przemóc w sobie wstręt f izyczny, nie po ira fi ła  już-i na b’ ło usnąć...
ukryć swego obrzydzenia. Mąż je j  miał zaw sze zwyczaj | Gdybyż Wiko Herbert był źródłem trosk! Brak pie- 
pić przed snem kiel szek whisky, od czasu przyjazdu do niędzy dawał się coraz dotkliw iej we znaki. Choć pisy-
Rahajangu kazał sobie przynosić całą butelkę zabierał 
ją do pokoju i wykańczał w ciągu trzech dni.

—  W  tych krajach, to najlepsze lekarstwo na wszyst­
ko —  mawiał zazwyczaj —  a ja  p ję tj lko po zachodzie 
słońca.

Wskutek owych libacyj sypiał źle i często, w dwie

wala gegularnie  co tydzień do „R aha jang  Daily  N ew s "  
materjalne warunki niewiele się poprawiły Stosownie 
Jo rady Westwooda poszła do magazynów mud na ulicę 
Prince de Galles. Przez chwilę łudziła się, że „R ache l"  
będzie ją  ubierała za darmo w  zamian za dyskretną re­
klamę; otrzymała tylko 50 procent ustępstwa/ Wobec

tego kupiła jedną sukn ię ; na to. by moc ja  zapłacić, po­
trzebne były jeszcze trzy artykuły.

—  Jeśli będę myślała o tem wszystkiem, nie zasnę 
wcale.

Ogarnęła ją  fa la  nowych trosk, wyolbrzymionych sa­
motnością nocy.

—  Prawda, jutrze jsze śniadanie! N ie  zdążyłam prze j­
rzeć menu'

Przypomniała sobie, że w  środę Herbert wraca do 
domu dopiero o dwunastej, bo o jedenastej zajmuje się 
cen nem zdrowiem lady Brandmore. Wobec tego kwestję 
śniadania można będzie jakoś załatwić. A  artykuł? Do 
napisania go potrzebowała co najmniej trzech godzin 
czasu, a o dziesiątej m :ała się spotkać z architektem, 
bo dach ciekł, a z tym deszczem... Deszcz ?.i Dlaczegoby 
me? „M oda a deszcz"... Otóż i temat go tow y !

Co wieczór, idąc spać starannie kładła na łóżko blok 
papieru i w ieczne pióro Podniusła siatkę, wzię ła  ze sto­
łu popielniczkę, papierosy, bo nie mogła pisać nie paląc.

Purpurowy, gw a łtow ny blask zalał Dokój, wstawał 
dzień. Popieln iczka polna była niedopałków, a artykuł 
skończony. Au drey  wyczerpana i zadowolona zasnęła.

Obudził ją  telefon jakiś młodociany, dobrze znany 
głos opowiadał coś po chińsku angielskim akcentem.

—  Hallo?  K to  mówi?  —  pytała.
Odpowiedział je j  wybuch śmiechu, poznała Roberta. 

Gadał prędko i wesoło, nie czekając na odpowiedź.
—  To znaczy pc, chińsku: „Dzieńdobry, kochana, jak 

się masz?" Obudziłem cię? Wiesz, że już jest jedenasta ’  
Bumblowalaś wczora j?  Co takiego? Pracowałaś? Zaduio 
pracujesz. W łaśnie  w tej sprawie telefonuję. W ie lka  no­
wina Kupiłem dom^k m yśliwsk i! Gdzie? Oczywiście w 
Cdajgorze. Zapraszam cię na p ierwszy wcek-cnd. Z mę­
żem? No, to go przywieź. Co! musisz się go spytać? 
Mam telefonować późnie j?  Nie, sam lepiej przyjadę.

Audrey  wyskoczyła z łóżka. Była zachwycona per­
spektywą tego week-endu. Myślała często o młodym suł­
tanie. Ciemna plama dżungli za zatoką, w idoczna z je j  
balkonu, pociągała ją  nietylko swą tajemniczością. Była 
już prawie od pięciu miesięcy w  Rahajang i nie w idzia­

dła dA ąu  Udaigoru !
(C. d. n.).

(zw azc ie  co za odv.aga) przeciw­
stawił się H it le row i.

U j gew a łt !  To  praw ie  tak, jak 
zamach polityczny.

Czarne abisyńskie oczęta Sabi­
ny’, Małki, Ruchli, Sury i wielu, 
wielu innych wielbicie lek patrzą z 
podziwem na r.iklą postać zama­
chowca.

—  Sam jeden, patrzcie, sam je ­
den usiadł przy swojem b urku 
u Warszawie, w Polsce, i p :d  osto 
ną miłjofią polskich bagnetów 
napisał Jo f irm y r. emieekiej' o 
t;m  co o n :ch myśli.

Sąd skazał męczennika żydow­
skiego narodu. Gmach sądu, sę­
dziowskie togi, b irety, oracje  o- 
brońców, złote łańcuchy i białe 
orły  zdobiące salę stanowiły dla 
owego niewyraźnego faceta  peł­
ną splendoru oprawę, spow ija jąc 
i rui m o wo li  głupi postępek w  szatę 
dostojnej powagi.

Skutek jest ten, że obecnie f i ­
gura jest juz na ustach całej pół 
nocnej dzielnicy. Kto w ie  czy za 
ten wyczyn bohater nie doczeka 
się jeszcze pomnika?

Sabiny, Sury, Ra fa łk i i Izydo- 
ry  liczą na to, że w- apelacji sąd 
zmniejszy mu karę i zawiesi w y­
konanie wyroku.

V. owczas dopiero cała w yg ra ­
na bedzie po stronie śmiałka.

Kw iaty , owacje, przyjęcia, bar 
kiety 'W szystk ie  drogi staną 
przed nim otworem.

Od miasta do m asta pojedzie 
z odczytami.

Tem at: „M ein  Kam nf" .  Szkoda, 
że farmaceuta, nie zrobił tego 
wyczynu na terenie Rzeszy, wów 
czas reklama byłaby znacznie 
większa.

A le  tak. to nie sztuka, nie w ie l 
kie mecyje. Jur.

R E D t K C J A :  W a r s z a w a ,  N o w y  Ś w i a t  2 2  T e l e f  n y :  G G O  68 ( r o i  k t o r  n a c z e l n y ) ,  6 6G 68 ( s e k r e t a r j a t ) ,
6 6 6 . 9 9  ( o g ó l n y ) .  S e k r e t a r z  r e d . , k c j i  p r z y j m u j e  i n t e r e s a n t ó w  c o d z i e n n i e  z  w y j ą t k i e m  n i e d z i e l  i  ś w i ą t  
w  g o d z .  1 2  —  1 3 .

A D M I M Ś I R  \CJ V: W a r s z a w a ,  Z g o d a  1. T e l e f o n y :  \duiinistracjn i Zarząd 691 64. Prenum erata 691 66. 
W ydzia ł o g ł o s z e ń  691 - 5 6 .  S l r - y n k a  p o c z t o w a  745. A d r e s  t e l e g r a . i c z n y  —  A B C  W arszaw a. K o n t o  
I  K .  O .  N r .  1 3 5 5 0 .

P U Z P M . S T A V  K  I E I . S T W A :  K a l i s z ,  A l e j a  J ó z e f i n y  1 1 ,  t e l .  2 0 9 ;  P i o t r k ó w  T r y b u n a l s k i ,  S ł o w a c k i e g o  9 ,  t e l .  5 9 ;
V ł  ł o c ł a w e k .  C y g a n k a  2 6 .  t e l  1 3 6  

P R E N  U M E R  ’ T A :  m i " L r o w a  ( z  o d n o s z e n i e m  d o  d e m u )  i  z a m i e j s c o w a  z ł  2.30 m i e s i ę c z n i e ;  w r a :  z d z i e ł a m : 
S i e n k i e w i c z a  z ł .  3 . 3 0  m i e s i ę c z n i e .  - <ai.

a  , y  O f f J i  f i  • za rnlei !:ce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal
v - 7  L ł 1 - ty (na ftszy-.tkicl- stronach po fi szpalt): na 1-ej stronie— 1 zŁ,
w tekście (wśród artykułów) — 70 g r , w reklamach (w/ród ogłoszeń) —  50 gr., na ostatniej stronn* — 
60 gr Notatki reKlamo\.e — 1 zł. Komunikaty i wyjaśnienia —  1.50 zł., opisy specjalne —  3 zł., lekar 
skie —  30 gr. Nckrologja "o  30 gr. Drobn» po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy 
się za oddzielne wyrs zy, a tłu ty dmk — podwójnie. N Vatk : reklamowe oz-acza się cyfrą (N .)  a komunika 
y wyiaśnienia_ c i frą  (K  ). Za Uhpjnjt dniku ogUszeń Administracja nio odpowiada.

Wydział ogłoszeń; Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rai o do 6 wiecz.
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D e l e g a t  A b i s y n i i  d o  L i g i  N a r o d ó w ,  T e k l e  K o m i t e t  P i ę c i u ,  k t ó r y  p o d j ą ł  s i ę  a k c j i  p o j e o n a w c z e j  w  z a t a r g u  w ł o s k o  -  j b i s y ń s k i m .  S i e *
H a ’ a r i a t e ,  r o z m a w i a  z  d e l e g a t e m  e g i p s k i m .  d z ą  o d  l e w e j :  m i n i s t e r  t u r e c k i  R u z d i  b e j ,  f r a n c u s k i  L a  - 1 ,  h i s z p a ń s k i  M a d a r i a g a ,  s e k r e ­

t a r z  g e n e r a i n y  L i g i  A - e n o l .  m m .  a n g i e l s k i  E d e n  i  m i n .  B e c k .

S t a n i s i a w a  W  a l a s i e w i c z ó w n a  u k o ń c z y ł a  w  r .  b .
s z k o ł ę  ś r e d n i ą  w  C l e v e l a n d .  j y

r\ o w o i m - m o  a n i  n i e m i e c k i  a t t a c h e  w o j s k o w y  p ł k .  v o n  S t u d n i t z  o r a z  d o ­
t y c h c z a s o w y  a t t a c h e  g e n .  S c h i n d l e r  z ł o z y l i  w i e n i e c  n a  G r o b i e  N i e z n a n e g o

Ż o ł n i e r z a .

N «  l i n j i  L o n d y n  —  N e w  C a s t l e  u r u c h o m i o n o  p o c i ą g  e l e k t r y c z n y ,  ; 
r o z w i j a j ą c y  s z y b k o ś ć  p r z e c i ę t n ą  1 0 7  k m .  n a  g p d z i n ę  i

A m e r y k a  u c z c i ł a  g e n j a l n ?  a k t o r k ę  p o l s k ą ,  
H e l e n ę  M o d r z e j e w s k a ,  p i ę t o  y m  p o m n i k i e m .  
P o m n i k  t e n  s t a n ą ł  w  m i e j s c o w o ś c i  A n r . a -  

h e i m  w  K a l i f o r n i i .

N a  D r n a s a c . .  o d b y ł  s i e  w y ś c i g  k o i a r s k i .  Z d o b y w c y  1 - g o  m i e j s c a  N i e m* 1 — n ---- --— '  J ' • ~ J »||*V ̂ e<VU
c y :  W im m er —  L e p p i c h  i  2 - g o  M i c h a l a k  —  Napieraia. X

A*. A

N a  m o r z u  P ó ł n o c n e m  s z a l a ł a  g w a ł t o w n a  b u r z a ,  k t ó r a  w y r z ą d z i ł a  z n a c z n e  s z k o d y  n a  w y  
b r z e ż u  A n g l j i .  N ' a  z d j ę c i u  a l e j a  s p a c e r o w a  w  m i e j s c o w o ś c i  H o v c  p o  p r z e j ś c i u  b u r z y .

E u r o p e j c z y c y  w  o b l i c z u  g r o ż ą c e j  w o j n y  c o r a z  l i c z n i e j  o p u s z c z a j ą  
s t o l i c ę  A b i s y n i i  N a  z d j ę c i u  d w o r z e c  w  A d d i s -  A b e b i c  p o d c z a s  o d e j ­

ś c i a  p o c i ą g u  p o s p i e s z n e g o  d o  D ż i b u t i .

N  U W U J K S Z Y  S U K C E S  

L I L I A N Y  H \ R V E Y  

’ i P d n c 7 « N i n  u o  w a t  r * *

P o r t  w G i b r a l t a r z e ,  k t ó r y  w  z w i ą z k u  r  z a t a r g i e m  w i o s k o  -  a b i s y ń s k i m  z a m k n i ę t o  s t a l o -
w e m i  z a p o r a m i .

Fotomontaż z  kilku scen ze w s p a n ia łe g o  f i lm u p. t. 
„Zaproszenie do walca", wyśw iet lanego  z  dużetr poxrO- 

d ze n tem  w  k in ie  ..R ia ito". ^
P r e z y d e n t  R o o s c v e l t  n a  w a k a c j a c n .



%

Str. *. Nadzielą 29 września 1935 r Nr. 274

K ą c i k  d l a  p a ń p o d  r e d a k c ją  p. I  B A J S  C l K Ł

Koda jesienna pod znakiem Marsa
Jesienna moda zrobiła nam 

w ie k ą  niespodziankę! Modele 
przygotowane w  cb zy  wakacyjnej 
okazały Mę zapełnię inne niż przy­
puszczano! Tak jak  opracowanie 
slrategicznych planów lub przygo­
towanie wojenne odbywa się w  
ta jemnicy tak Moda me zdradza­
ła swych zamiarów. Dziś ju i  
stoimy przed faktem dokonanym, 
który jest  niczem p raw d-jw ą  re­
woluc ją !

Rewolucje  w  królestwie Mody 
są jednak bezkrwawe i nie spoty­
kają najmnie jszego oporu! M ogą 
być najbardziej krańcowe —  nikt 
się nie buntuje i nie obstaje za 
dawnym porządkiem rzeczy. P a ­
nie z  radością, a często nawet z 
zachwytem przy jm u ją  nowe naka­
zy mody i bez w ie lk iego zalu roz­
stają się z  dawnemi przepisami.

N ow a  jesienna sylwetka może 
w ięc  liczyć r a  gorące zwolennicz­
ki, chociaż, jak  powiedziałyśmy, 
jes t  dość nieoczeKiwana I Z :aw 'a  
s ię pod znakiem Marsa, wyg ląd  
ma n iezwykle .w o jow n iczy  i po- 
proatu rozkazuje paniom ubierać 
s ię  w  un iform y w  „o f icersk ie ' '  
m undury!

Co na to powiedzą pacyfiśc i 1 
pacy fis tk i*

N ie  troszczmy się jednak o pa­
cy fis tów* M oga  być pewni, że na­
wet przybrane w  „w o jskow e" 
s tro je  —  kobiety pozostaną zaw 
sze kobietami —  a w ięc  zwolen­
niczkami pokojuI Cała wojsko­
wość stroju j e t t  tylko —  kokiete 
rją, za którą nie trzeba nas ga- 
n:ć, a je że l i  zechcemy tej w o jo w ­
niczości nadać głębszego znacze­
nia i in te rrre tow ać  j ą  poważnie, 
to powiedzmy —  i e  to wojskowe 
umundurowamie znaczy, iż  kobie­
ty  gotowe są zawsze, tak jak żoł­
nierze, spełnić swój obowiązek z 
zaparciem się s ieb ie !

JW tera Jw;etle jesienna moda 
ukaże się nam jeszcze sympatycz­
n ie jsza ’ W  rzeczywistości sympa­
tyczna jes t  on i swoją m łodośc ią !

Kostjum y na ulicę mają gładkie 
i krótkie spódnice, żak iety  są 
krótkie, bardzo w c ię te  w  stanie, 
i bez paska Spotykamy też zaklę­
ty  klasyczne o stanie lekko wc ię ­
tym, któ>-ych charakter nowoczes­
ny polega na przybraniu sutaszo- 
wem, lub futrzanem.

Kostjumy i okrycia m ają  „w o ­
jenne", wyrazis te  kontury, ramio­
na są poszerzone „epoletkam i", 
których ro lę  spełnia bufka z  ma­
teriału, ap likacja  z  sutaszu, albo 
patka z  karakułów.

Kołn ierze  są riskie, stojące, za­
kończone aksamitnym brzegiem, 
laaeir z karakułów, lub sutaszo- 

Wem wyszyciem. M am y też kołnie­
rze futrzane stojąco-wykładane, 
lub przechodzące w  wyłog i,  które 
sa szerokie, ale krótkie i trój 
kątne.

Zapięcie biegnie pośrodku ża­
kietu i w tedy  zamienia się w  bo­
gate szamerowanie, w  pojedyńcze 
lub podwójne pętle, albo składa 
s ię z podwójnego rzędu guzików 
karakułowych lub pasmanteryj­
nych Modne też  jes t  zapięcie u- 
mieszczone z  lewej strony i  za­
kończone futrzanjnn brzeg em.

Futrem przybiera się każdą 
część żakietu: kołnierz, rękawy, 
zapięcie, wyłogi, dół żakietu, albo 
przód.

Pod względem pnybran ia  ręka- 
w ów  pomysły są niewyczerpane 
Mamy na jp ierw  skromne, futrza- 
no zakończenie ma ikietu, albo 
pas futra idący od ręki do łokcia 
wydłuż dolnego szwu; spotykamy 
też erektnwny,. szeroki mankiet fu ■ 
trzany „mousąuetaire", albo 
wreszcie  cały rękaw futrzany dc 
wełnianego żakietu.

Futrzane zarękawki są wydłu­
żone, wyg ląda ją  jakby były zlo*io- 
ne z dwóch kielichów, albo są 
wełniane, szerokie i przybrane fu 
trem u góry.

Jak widzimy, lu fro  spotyka się 
wszędzie, nawet u dołu spódnic 
towarzyszących kostjumom, a naj- 
modniejszem futrem —  są kara­
kuły, doskonale nadające się do 
żakietów, przypominających woj- 
skowe czamanu i do oKryć naśla­
dujących o ficerskie płaszcze

Kapelusze harmonizują z w o j ­
skowym wyglądem  ubrania Są to 
albo małe, kwadratowe czapeczki 
ozdobione stojącą ekretką, śplcza 
ste kapelusze pokryte sprzodu 
kaskadą spadających piór, małe 
toczki przestro jone po obu stro­
nach dużemi pomponami, lub też 
berety, lub karakułowe toczki z 
dużym pomponem pośrodku, na­
śladujące marynarskie berety. 
Mamy tez kapelusze o niewielkiem 
rondzie zupełnie odwinlętem i od- 
r laniająecm twarz, albo wąskie

mieszczone jes t  styłu, albc zboku, 
czasem dwa piórka sterczą jak 
skrzydła samolotu

Pierwsze, jesienne kapelusze Są 
przejściowemi formami, na jw aż­
niejsze obecnie są kostjumy, usta 
le jące sj lw e tk j  jesienną.

Model N r. 1.
Kostjum na ulicę przypominają 

cy węgierską czamarkę, jes t  on z 
ciemno-zielonego wełnianego ma- 
terjału przybrany czarnemi kara­
kułami.

Żakiet je s t  dość długi, pokry­
wa bowiem biodra, lekko wcięty  
w  stanie nosi się bez paska, kol 
nierz stojący styłu i wykładany 
sprzodu otoczony jest wąskim pa­
sem z karakułów. Futrzany ten 
pas biegnie zboku, wzdłuż zapię­
cia i kończy się u samego dołu 
żakiecika.

Dół rękawów i kieszeń przybra­
ne są również karakułami, fu t r za ­
ne są też guziki, które w lirz/bi* 
sześciu p rzystra ja ją  żakiet. Do tc 
go kostjumu bluzka jest  z  baweł­
nianego aksamitu blado-różowego.

i .  &  § c  S C h  J i k f ą  q ć ?
K u r a c j a  c w c c o w o - f a r z y n o w a

, Model Nr. 1.

Kapelusiki bez ronda o stożkowa­
tej główce, ozdobionej stojącem, 
wydłuionem piórem. Piórko tu u-

Model N r. 2.
Bardzo stro jny i oryg ina lny ko­

stjum. który na p ierw szy  rzut oka 
wyda je  się że jest płaszczykiem. W  
rzeczywistuści mamy czarną, g ład­
ką, wełnianą spódnice i takiż że 
kiecik, króciutki, jak  bolerko, do­
chodzi bowiem do stanu, tylko 
Jwa szerokie karakułowe pasy, 
zdobiące przód, zasuwają się za 
pasek i stanowią przedłużenie ża­
kietu.

Karakułowy ten plaatron stano­
w iący cały przód w  żakiecie jest 
lekko sfałdowany, niby ciepły sza­
l ik ; rękawy aą także przybrane 
karakułami, których pas zwęża sie 
ku dołowi. Kołn ierz  jest stojąco- 
wykładany. Fruncine.

Panie powracające z wakaeyj, 
n ieraz z przerażeniem spostrzega­
ją, że utyły. Zapominając o w y ­
maganiach mody, używały w yp o ­
czynku, wysyp ia ły  się dowoli, nie 
odmawiały cobie smacznych rze­
czy, ja k :  ciastek, cukierków, ob­
f itych  pod w eczorków  —  i SKutek 
wakacyj jes t  opłakany!

P ie rw sza  w izy ta  u Krawcowej 
była niemel dramatyczna Suro­
wa wykonawczyni rozkazów M o ­
dy z niezadowoleniem pokiwała 
głową, m ierząc biodra 1 biust 
k l i jen tk i!  P rzy  takim obwodzie 
nie poaobna myśleć «  wciętym, 
oficerskim. krótKim żakieciku, bo­
gato szamerowanym lub p rzy ­
branym karakuiowemi w y łoga­
m i!  W o jskow y  płaszczyk przybra­
ny fa łdami sprzodu i u jęty szero 
kim, lakierowanym pasem, nie 
nadaje się rów n ież !  W ięc  co ro­
bić? — Trzeba schudnąć —  odpo­
wiada bezapelacyjn ie Krawcowa.

Trzeba  schudnąć —  ale jak? 
Rozkładając schudnięcie na kilka 
miesięcy w ysTarczy wykreślić  
wszystkie tłuste i mączne potra­
wy, wszystkie słodycze, nie jeść 
chleba ani masła, nie p ić  przy 
jedzeniu i robić codz,ennie gim­
nastykę.

Jeżeli trzeba schudnąć szybko, 
bez lekarstw maoaży i parowych 
kąpieli —  na jlep ie j zastosować 
najmodniejszą obecnie kurację, 
cieszącą się ogromnem powodze­
niem w  Ameryce i A n g l j i : jest  to 
leczenie, na które skł.adają się 
w y łączn ie :

S O K I  Z J A R Z Y N  I OW OCÓW .
P ic ie  soku z ja rzyn  i owoców 

przedostało się z Am eryk i i A n ­
g in  do Paryża i dziś w  kaw iar­
niach, - przynajmniej w  niektó­
rych, można otrzymać sok z cy ­
tryny Iud pomarańczy wyciśn ię­
tej na poczekaniu, który się pije  
z dedaniem zimnej lub gorącej 
wody, oraz przygotowany w  bu­
telkach sok z ananasów, z w ino­
gron, z grapę - f ru it  i —  z pomi­
dorów.

Ten ostatni, tak ła twy do przy­
rządzania u nas, jes t  bardzo do­
bry, proszę mi w ierzyć, i z p rzy­
jemnością pije się między piątą 
a szóstą, lub wieczorem.

Kurac ja  sokam* z owoców i ja ­
rzyn jes t  doskonała, nadzwyczaj­
nie zdrowa i odnawiająca o rga ­
nizm. N o  to, ażeby się je j  poddać 
wyłącznie, trzeba mieć wszystkie 
organy zdrowe i system nerwowy 
w  porządku, Ty lko  osoby zdrowe 
mogą kurację zastosować w  c a ­
łej pełni. W olno też de tego suro­
wego r e g ’me‘u wprowadzić  pew­
ne zmiany’, by uprzystępnić go 
watle jszym osobnikom.

W  Ameryce kuracja ta stoso­
wana jes t  jak  następuje: Z rana 
szklanka soku z brzoskwiń i tru­
skawek, razem wyciśniętych. P o ­
między dziesiątą a jedenastą 
szklanka soku z pomidorów, albo 
ta sama ilość soku z buraków i 
ogórków i szklanka soku brzo­
skwiniowego i porzeczkowego.

Pomiędzy d iugą  i trzecią po­
południu szklanka soku z march­
wi, ze szpinaku i pomidorów i 
jzklaiika soku p om arań czow ego , 
o siódmej w ieczorem szklanka 
soku z rzodkwi, szczawiu i pomi­
dorów i szklanka soku z truska­

wek  i malin.
O dziesiątej wieczorem, du łóż­

ka szklanka soku z brzoskwiń 1 
truskawek.

Jest to, jak  widzimy, dość kosz- 
tuwna kuracja, którą w  okresie 
w inogronowym  zastąpić można 
następującym regiment:

Cztery razy  na dzień pc szklan­
ce w inogronowego soku (odpo­
wiada tc jednemu kilogramów* 
w inogron ) 1 trzy  szklanki soku 
z pomidorów z rana, w  południe 
i wieczorem.

T a  ilość owoców i Jarzyn daje 
nam 1.600 kalory j, z których 900 
przypada na w inogrona, jes t  to 
w ięc  ilośó ka lory j potrzebnych 
normalnie pracującemu człow ie­
kowi.

J A K  P R Z Y R Z Ą D Z A  S IĘ  SOK 
Z J A R Z Y N ?

Wszystkie ja rzyny  i owoce po­
siadają sok, trzeba je  tylko prze­
trzeć i wycisnąć. Soki jarzynowe 
dobrze przygotowane mają  bar­
dzo dobry smak i zaw iera ją  mi­
net alnt sole, znakomite dla na­
szego organizmu.

Mamy doskonałą kombinację 
jarzynową następującą:

100 gr. marchwi, 100 gr. szpi­
naku i trzy  pomidory, do tego so­
ku dodaje się łyżeczkę śmietany 
lub śmietanki.

Kurac ję  owocowo - jarzynową 
przeprowadzić można w  ciągu 
tygodnia, dwóch, nswet trzech, 
ale na to trzeba m ieć silny or­
ganizm i dużo woli.

Łagodnie jszą  kuracje można 
osiągnąć zastępując pierwsze 
śniadanie szklanką soku owoco­
wego i w yp ija jąc  wueczorem za­
miast kolacji szklankę lub dwie 
soku z ja rzyn ;  skutki reg im e ‘u 
dadzą się wkrótce zauważyć.

K urac ja  wyłączn ie jarzynowd- 
owocowa zmniejsza wagę w  nad­
zwyczajn ie  szybki sposób, tygod­
niowo traci się dwa, a nawet trz? 
kilo. Obok zaiet im jednak w ie l ­
kie wady.

Zaletą tej kuracji jes t  oczysz­
czenie organizmu z toksyn ure- 
g luowanie czynności żołądka i 
nerek j dlatego powinniśmy do 
naszego programu odżywczego 
wprowadzić  soki owocowo - j a ­
rzynowe. W yłączne odżyw ian i*  
się tem sokiem dla schudnięcia, 
może być prowadzone tylko w  
przeciągu krótkiego czasu, pc 
którym powracamy do normalne­
go trybu życia i zaczynamy przy­
bierać r a  wadze. Przytem, Jak 
powiedziałam, jes t  to reg ime bar­
dzo osłabia jące; forsowne trace­
nie na wadze nie może odbyć się 
bez szkody dla organizmu, szko­
dy. która prędzej czy później ze­
mści się na nas.

N a leży  w ięc  z umiarkowaniem 
stosować kurację w yże j  wymienio 
ną, przytem trzeba zwrócić  uwa­
gę, że monotonny sposób odży­
wiania się doprowadza do leniwe­
go spalania pokarmów i tworze­
nia się pokładów tłuszczu. Osoby, 
chcące schudnąć, powinny zw ró­
cić g łówną uwagę na w ie lką roz­
maitość w  pokarmach, układając 
swojp menu w  ten sposób, żeby w  
każdym dniu potrawy stanowiące 
g łówny nasz posiłek, były inne.

Jeżeli jednego dnia jem y mię­
so .następnego powinniśmy jeść 
rybę, potem potrawy z ja j ,  jak : 
omiet, ja ja  sadzone, lub na tw ar­
do; w  inny dzień posiłek pow i­
nien być wegetarjańsko - jarzyno­
w y ;  w  ten sposób urozmaicając 
program odżywczy —  zachowa­
my „ l in j ę " !

W y r o k
N. V III  2.K. 980/34. W YR O K . Dnia 

10 grudnia 1934 r. w Imieniu Rzeczypo­
spolitej Polskiej. Sąd Okręgowy w 
Warszawie, Wydział V II I  Karny, na 
posiedzeniu sądowem rozpoznawszy 
sprawę Władysława Gąsińskiego, osk. 
z art. 255 K.. K. o to, że w dniu 26 i 
27 maja 1934 r. w Błoniu,w czasie -wy­
borów do ciał samorządowych, rozpo­
wszechniał ulotki pomawiające Karola 
Jabłońskiego o takie postępowanie, któ 
re mogło go ooniżyć w opinji nublicz- 
nej na mocy art. io, 360, 368-  -370,
578 K K,, art. 61 i 255 K. K. art. 47 i 
48 p. o. k. s. orzekł: mieszkańca m.
Błonia Władysława Gąsińskiego, uro­
dzonego w 1901 roku, syna Stanisława 
i Franciszki uznać winnym wyżej opi­
sanego zarzucanego mu czynu i skazać 
na dwa tygodnie aresztu i 20 złotycli 
grzywny, na uiszczenie 7 złotych opła­
ty sadowej i zwrot kosz.tów postępowa­

nia w sprawie. Wykonanie kan pozba­
wienia wolności zawiesie skazanemu na 
przeciąg lat dwóch. Wyrok powyiatj 
ogłosić na koszt skazanego w czasopis­
mach „Gazeta Folska" i „Wieczór 
Warszawski".

Sąd Apelacyjny w Warszawie dra* 
24 maja 1935 r. na posiedzeniu sąoo. 
wem, rozpoznawszy sp-awę Władysła­
wa Gąsińskiego, osk. z art 255 K. K. 
spowodu apelacji, założonej przez obroń 
eę oskarżonego od wyroku Sądu Okrę 
gwego w Warszawie z dnia jo grudnia 
1934 r., na zasadzie art 10, 360, 499 1 
577 KFK. i art. 54,61 i 255 K .K , 79 p.
o. k. s. orzeka zaskarżony wyrok za­
twierdź,ć, pobrać od osk. Władysława 
Gąsińskiego złotych czternaście tytułem 
opłat sądowych za drugą instancję i 
obciążyć go kosztami postępowania w 
sprawie Prokurator

w/z. (podpis nieczytelny).

N O W E L A  N I E D Z I E L N A

Michał Fietraszyński nu iszkał trzy­
dzieści lat w  Ameryce. Nie spędził jed­
nak tego czasu napróżno. Dorobił łi? 
wielkiej fortuny, w czasie kiedy w Sta­
nach dolary zdawały się wyrastać z zie­
mi. Powrócił do kraju zdecydowany U- 
zywać uczciwie zarobionego majątku
i nie odmawiać sobie w niczem.

W  malowniczej okolicy podwarszaw­
skiej Fietraszyński zbudował piękną 
willę ze wszystkiemi wygodami elek­
tryczną kuchną i ęlektrycznem ogrze­
waniem. ruchęmemi schodami wiodące- 
mi aa dwa piętra, z teijfonem. raęuo i 
fontann, w ogrodzie, która wieczorem 

mienił* *ię °<J kolorowego światła.
W  tym raju Pietraszyński chciał spo 

kojnlf spędzić ostatnie lata życia, odda­
jąc się hodowli rasowych kur i golelć. 
pielęgnując wyborowe drzewa uwocoue 
i szczycąc się naj piękniej szerm kwiat 1- 
mi w okolicy.

Podczas lata co niedziela Fietraszyń­
ski wyprowadzał z garażu samochód, 
którytn udawał się do kościoła na mszę,

E w y
w tov .uystwLC swojej córki, dwudzie­
stoletniej Ewy, bawiącej u ojca na wa­
kacjach,

Ewa byia jedyną troską w woinem 
od kłopotów życiu Pletraszyńskiogo. 
Przedewszystkiem nie rud hył, że u- 
częszeza na uniwersytet, uważając, żc 
takiej bogatej jak jego córka jedy­
naczce, żaden fach nie jest potrzebny. 
Tego lata niezadowolenie Pietraszjń- 
skiego zwiększyło sifl kiedy Ewa C- 
znajmila mu, że zakochała się w stu­
dencie prawa, Janie Dziarsk m i mar/y 
tylko o tem żeby za niego wyjść ta 
mąż.

Wysłuchawszy wszystkich pochwał 
O um\ śle, sercu, powierzchowności i 
sportowem wyrobieniu młodego czlowie 
ka. Fietraszyński zapyta! o jtgo ma­
terialną sytuację.

—  Będzie adwokatem! — brzmiała 
wymijająca odpowied.

— Me w tej chwili nie nia z czego 
żyć i chciałby z twego majątku korzy­
stać! Nie ma głupich! — odpowiedział

szorstko były mechanik. —  Ożeni się 
» tobą, jak będzie miał stanowisko, al­
bo mech jedzie do Airervki, jak ja  i 
niech po dwóch latach przywiezie dwie 
ście tysięcy złotych, skoro takr mąóryl 
Tc moje ostatnie słowo ł

Ewa nic nie odpowiedz.ała, ale odmo 
wa ojcowska zrobiła na niej takie wra­
żenie, że przez tydzień ile się czuła 1 
nie mogła towarzyszyć ojcu do kościo­
ła. Pojechał więc sam.

Wieczorem wracając do domu Pie­
traszyński zdziwił się nie widząc świa­
teł w oknach. Zdumienie jego zwiększy 
(o się jeszcze bardziej, kiedy ujrzał 
drzwi wejściowe otwarte, a w prz^dpo- 
Uoju, na podłodze leżącą kucharkę 
Martę, zwiazaną i nawpół - omdlałą.

Zawołał na córkę ale nikt mu nie od­
powiedział. Pobiegł do niej na górę —  
zastał jej pokuj w nieład,'ie —  Ewy 
nie było!

Kiedy kucharka odzyskała przytom­
ność opowiedziała, żc o znuerzchu. w
czasie nieobecności pokojówki, jakiś 
tajemniczy mężczyzna z rewołweiem w 
ręku i w czarnej masce r.a twarzy 
wtargnął do kuchni. Bez słowa rzucił 
się na nia i obezwładnił ją. źiwia/ał 
sznurem od bielizny, ścierką okręcił jej

gfowę i zawlókł do przedpokoju. Zda­
wało się jej, że później mętczyznz ten 
pebiegł na górę Miała wrażenie, że 
nas.'et słyszała krzyk Ewy, szamotanie 
się, a potem wszystico ścichło, może di* 
tego. że zemdlała z nadmiaru wr? żerną.

Pietraszyński zatelefonował natych­
miast do kom.sarjatu policji. Władze 
podjęły energiczne śledztwo. Dwa dn. 
minęły jednak nie przynosząc żadnego 
wyniku. :

Trzeciego dnia Pietraszyński otrze - 
mal list z Warszawy, pisany ręką 
Ewy Córka donosiła mu, ze trzech 
amerykańskich gangsterów, których na 
zwisko nie jest Pietraszyńskiemu obce, 
chcąc zemścić się na nim, uprowadziło 
ją i trzymają w bezpiecznej kryjówce.

Interwencja policji jest nietylko da­
remna, ale może okazać się szkodliwy, 
ponieważ gangsterzy zdecydowani są 
wywieść Ewę poza granice Polski je­
śli zadanie ich nie będzie wykonane w 
przeciągu dwóch dni.

Żądają oni mianowicie, zrby Pietra- 
szyński niezwłocznie przyjechał do W ar 
sazwy i 10 cj wieczorem czekał prze ! 
domem Nr. 124 przy ulicy Wawel­
skiej, mając w portfelu sumę JOO.CioO 
złotych, która-to kwota ma stanowić

wykup Ewy. Jeśli Pietra~zyński nic 
spełni tego rozkazu — gangsterzy nie 
odpowiadają za życie Ewy.

Możni, sobie wyoDrazić wzruszenie 1 
bezsilną złość Pietraszyńskiego. Chciał 
list natychmiast pokazać w policji, od 
rzucił jednak tę myśl, wiedząc z do 
świadcitnia, że z gangst rami żartuy \ć 
nie można! Pozostawało tylko jedno—  
wypełnić skrupulatnie rozkaz tajemni­
czej bandy.

Następnego dnia ran*, pojechał do 
Warszawy 1 o wyznaczonej godzinie 
przybył pod wskazany adres.

Zaledwie stanął przed Kamienicą, po­
djechał samochod. Drzwiczki otwo­

rzyły się, i jakiś nieznajomy, męsai 
glos zawołał go po imieniu, ruchem 
ręki dająr mu znak, żeby wsiadł na­
tychmiast do auta.

Pietraszyński podszedł, zamaskowany 
mężęzyzna szybkim ruchem ujął go 
c.pol pomagając mu wsiąść; samochód 

szybko ruszył z miejsca.
Dokąil jechali Pietraszyński nie zda­

wał sobie sprawy, ponieważ iego towa 
rzysz nasunął mu kapelusz na oczy. 
Wszystkie ruchy niernajom ;n były u- 
przejme i pełne szacunku. Kiedy samo­
chód zwolnił biegu, cichym głosem

nieznajomy poprosił o wręczenie ma 
wykupu Ewy, co Fietraszyński natych­
miast uczynił.

Auto zatrzymało się przed okazaną 
kamienicą. Obaj mężczyźni weszli na 
ciemne schody, których nieznajomy 
naumyślnie nie oświetlił. Zatrzym*' 
się oni na drug.em piętrze Zadzwoń, 
li. Drzwi się otworzyły. W  oświetlonym 
przedpokoju stała Ewa, która rzuciła 
się w objęcia Pietraszyńskiego.

—  Kochany, najdroższy ojczulku I Ja­
każ jesiem szczęśliwa, że ciebie widzę! 
Jeesteś najlepszym z ojców I Diiękuję 
ci stokrotnie! Już teraz nic do mego 
szczęścia me brakuje, SKOro będę mo­
gła wy iść za mego Jasia I W  'iągu 
dwóch dni, me jadąc do Ameryki, zdo­
był on n>e dwieście, lecz pięćset tysięcy 
złotych. Nie możesz sprzeciwiaj się te­
raz memu ślubowi, nieprawdaż. Po­
zwól, ze ci przedstawię mego narze 

cz«negc 1
Odurzony tym potoicem słow, Pietra- 

szyński odsunął wiszącą u j :go szy, 
Ewę J spojrzał na stoiącegt, ołyjk mej
przystojnego, młodego człowieka, który 
trzymając jeszcze maskę w ręce skła­
dał mu z uśmiechem głęboki ukłoni

M -ira
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P p i . i t  p n e r j i  i u r o k u

Tajemnice chińskiego hieroglifu
Europejczycy z lekceważeniem 

odnoszą Bię do innycn kultur, 
choćby io Dyja kultura tak stara, 
jak  chińska. Zapatrzeni w  nasze 
zdobycze techniczne, w  c iągłą na 
szi dążność do uaogodnier>;a i 
usprawnienia życia, nie możemy 
pojąć, te  np. Chińczycy posłjgm- 
ją  się w  dobie współczesnej a l fa ­
betem sięgającymi bardzo od leg­
łych epok cywilizacji i wo lą  jiozo 
stać przy swem piśmie hierogli- 
ficznem, m z przviać nowożytny 
alfabet «  w—„— , _  _  ,

Pismo chińskie n t  jes t  prymi­
tywem Słynny sinoiog, Abe l de 
Remusat twierdzi, iż chińskie pi­
smo id eogra f :czne i.każdy znak 
wyraża inne pojęcie i oznacza 
odrazu cały w y ra z )  stanowi jed ­
no z arcydzieł, stworzonych na 
świeeie przez ludzką inteligen-
ej? ------ ----------------

C H IN S K a  s t e n o g r a f j a

Zasadnicze cechy pisma chiń­
skiego są następujące: zwięzłość, 
jasność, p owsztchne rozumienie 
znaków, piękno i elegancja.

Znak chińskiego pisma jest 
istotnie zwięzły, t ie śc iw y ;  chiń­
ski ideogram oznaczający cały 
wyraz, kreślimy z taką samą szyb­
kością, jak  słowa europejskiego 
jęzvka w  iacińsk m alfabecie. 
Większość Ideogramów, wskutek 
skrótów i uschematyzowania p i­
sze się bardzo szybko. Pozatem 
język  chiński ma tę osobliwość, 
że oboK pisma drukowanego, lub 
starannie malowanego tuszem, 
istnieje jeszcze pismo pośpiesz­
ne, uproszczone. • "

P IS M O  U N IW E R S A L N E
Jasność pisma chińskiego po­

lega na tem, że każdy 'deogram 
ma pełne i jedvne znaczenie, gdy 
zaś stworzy się nowy znak dla 
oznaczeni* ncwego pojęcia, moż­
na łatwo odgadnąć jego znaczc­

ie, oDscrwująe „charaktery", 
które tworzą je go  części. Np. 
wszystkie „charak tery "  (znak i)  
oznaczające rośnny, mają rdzeń 
radiz „ t raw a " .  Wszystk ie  znów 
charaktery metali opierają się 

na charakterze —  „że lazo".
Ponieważ pismo chmskie nie 

przedstawia dźwięków, lecz po­
jęcia, lis t chiński może czytać 
równie dobrze Chińczyk, jak  Ja­
pończyk, Koreańczyk, czy Anna- 
mita, albo Tonkińczyk. Każdy  
przeczyta go innemi słowami, in­
nemi dźwiękami, bo w  swoim j ę ­
zyku, ale skoro „charaktery" w y ­
razów są dla wszystkich takie 
same, p^sme chińskie jest  rozu 
miane przez całą niemal wschod­
nią Az ję .

Prow adzi to do niezwykłych 
sytuacyj: japońską gazetę może 
przeczytać. Chińczyk, czytając ją 
po chińsku, i odwrotnie —  Japoń­
czyk może prenumerować chiń­
ski dziennik, czytając jego chin

J e s z c z e  je d n a
u c z e s t n i c z K a  m i l j o n a

Wśród ulubieńców^ Fortuny, którzy 
uczestniczą w ostatrrm podziale głóv. 
nej wy "ran' i IV-ej klasy J.yej Loterji 
Państwowe, t, j. miljona ił., znajduje 
się siostra Marta Bark

skie znaki po... japońsku. To  sa­
mo pojęcie, wdrażane w  odu j ę ­
zykach różnemi dźwiękami, w y ­
rażane jes t  na piśmie tym samym 
znakiem.

Pismo chnskie opiera się na 
217 znakach podstawowych, na­
zywanych rdzeniami, albo korze­
niami ( w  gramatyce —  rad ix ).  
Obejmują one wszystko, co jest  
dla człowieka niezbędne. Reszta 
znaków tworzy  się dopiero z po­
łączeń 217 podstawowych radi- 
xow.

W  słownikach radix ‘y  ułożone 
są według stopnia skomplikowa­
nia ich rysunku. Na jp ierw  będą 
znaki rysowane jednem pociąg­
nięciem pędzelka, potem dwoma i 
t. d. Tak w ięc  na początku ma­
my poziomą krtskę, oznaczającą 
cy frę  1, a na końcu listy skom­
plikowanej znak (217-t.y) fletu 
Wymaga on 17 pociągnięć pióra 
lub pędzla. Kto raz pozna 217 zna 
ków podstawowych, ten może już 
odczytywać ze znacznem zrozu­
mieniem wszybtkie inne, układa­
ne bardzo pomysłowo z dwóch, 
trzech rad ik^w .

A  A :
Dwa char akt ary chińskie: ,,czlo wiek" 
i „wielki". Drugi znak powstał z 
schematycznego rysunku człowieka z 

rozlożonemi ramionami.

° v l ^
L I | £  E3

ł. Drzewo. 2. Znak „las" i znak 
„ogień tworzą czasownik „niszczyć".

1. Słońce. 2. Wccnód, 3. Stolica.

O  A  © X

f k
1, Kobieta. ? Pokój (pan - znak 
„kobieta" pod znakiem „dach"). 3. 
Miłość (znak „Korce" i „kobieta" „  1 
znakiem „dacn"). 4. tozpustnik 
(znak „mężczyzna" między dwor u 
znakami „kobieta ). 5. Dobry (znak 
„k oD ie ta " i „dziecko* ), 6. Ploika, ga. 
dulstwo, sprzeczka (trzy znaki „ko­

bieta ').

To  składanie, kombinowanie 
znaków jest najciekawszym dzia­
łem naszej Krótkiej, ale komplet­
nej, jeśli  idzie o główne zasady, 
lekcji chińskiego pisma. Budowa 
znaków odsłania nam tajemnice 
chińskich pojęć, chińskiej urny- 
słowości i h istórję niezwykłej 
chińskiej cywilizacji.

Oto radix —  „cz łow iek "  (rys. 
1) przedstawia on nogi idącego 
człowieka, oto znak „d rzew o "  j 
słońce" (np. 21, „s łońce" naryso­
wane za „d rzew em " tworzy cha­
rakter „wschód", jest  to bowiem 
obraz wschodzącego słońca, prze 
świeóająeego między drzewami 
lasu. Ciekawy jes t  również cha­
rakter „s to l ica ".  Zawiera on trzy 
znaki —  rad ix ‘y  „dach", „m u r"  
i „mały*. IV  ten sposób bardzo 
subtelnie zostało wyrażone poję­
cie miasta, opasanego murarm i

S U P E R
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P H IL IP S A
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P H I L I P S A

tak dużego, że w  porównaniu z 
niem wszystkie inne muszą w y ­
dawać się małe.

Oto jeszcze parę „charakte­
rów* prawdziw ie  poetycznych 
(ry „  8). Znak —  radix „kob ieta" 
powstał ze starożytnegc symbo­
licznego rysunku, mającego u- 
zmysławiać kobiecość. Jest to 
postać znana i w  G rec j i :  t. zw.
„Venus Dudica" (w s tyd l iw a )  —  
kobieta, która jedną ręką zasła­
nia pierś, a drugą łono. Połącze­
nie znaków „kob ie ta "  i „dz iecko" 
tworzą charakter o znaczeniu „do 
Pry Charakter przedstawiający 
„kobietę ‘ poć „dachem " znaczy 
„pokój"  (p ax ) .  „K ob ie ta "  i „ser- 
ce“  pod .dachem" tworzą rze 
czownik „m iłość". T r z y  „kob ie ty "  
formują charakter „gadulstwo, 
plotka, kłótnia", „m ężczyzna"  zaś 
miedzy dwiema „kob ietam i" ozn? 
cza rozpustnika.

Budowa „charaKterów" daje 
cenne in form acje  o duwnej cyw i­
lizacji cmńskiej. Tak  np. na pyta­
nie, czy Chińczycy mieli broń pal 
ną, jak przypuszczał Marco Polo, 
odpowiada charakter . armata" 
złożony ze znaków „kamień" i 
„ogie *, cc należy tłumaczyć, i e  
„kamień uderzony rodzi og ień".

S Y L V I A
S I D N E Y

i f t ó ł f l ;

„Używam 
Mydła 

Toaleto- 
w egoLax  
codzien­

nie

I d ź c i e  z a  p r z y k ł a d e m  8 y l w j l  

S l d n e y ,  a  p r z e k o n a c i e  s i e ,  i e  

H y d f o  T o a l e t o w e  L a r  J e s t  

n a j l e p s z y m  ś r o d k i e m  a o  p l e *  

l ę g n o w a n i a  c e r y .

L U X  M y d ł o
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Zgryzoty ludzi napiętnowanych
0  r ó ż n y c h  s p o s o b a c h  u s u w a n i a  z n a k ó w  w y t a t u o w a n y c h
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DO NABYCIA  U AUTOFYZOW ANYCH  
SPRZEDAWCÓW N A  TEKENII CALFJ 
RZF^ZYFOSPOLITEJ. ZAOPATRZONYCH 
W  TLN Z N A K . __________________

Proszek z myszy

z Zakładu Diakonisck w Poznaniu 
(Grunwaldzka *9). W  chwili wylosu- 
wywama szczęśliwego n r *  i&34'.A> s*o.- 
stra Marta przebywała na delegacji 
prowincjonalnej, gdzie ją wieść o n~ 
głem bogactwie zastała. W laśnic ta 
nagłość jest przyczyna, że siostra Mar­
ta nie iest w .tanie określić swych za 
nauww na przyszłość.

W  każdym razie nie omiestka zaopa­
trzeń się W los do 34 -tj l.oterji. Daje 
ona bowietn, prócz zwykłych szans, z 
miijonem na czele, jeszcze notyowpTO- 
wadzone wygrano, wylosowane każde­
go dnia ciągnienia niezależnie od n o r­
malnych Tych wygranych bziennyt.li 
jest w I-ci klasie 4, odpowiadających 
czterem dniom ciągnienia. Wysóśćośż 
ksidej 1  nich w pierwszych trzech kl..- 
saeh wynosi 15.000, zaś w czwartej kla­
sie —  30 .000 zL

le c z y  chore z ą b y
znane i niektóro z odnalezionych 
mumij posiadały w  dziurawych 
zębach plomby w  postaci o łow ia­
nych lub złotych zatyczek. Zna j­
dowane także i zęby sztuczne. Zę­
by sztuczne znajdowano również 
w starożytnych grobowcach e- 
truskich i w  wykopaliskach w A- 
meryce Środkowej.

Bogacze pozwalali 3obie na luk­
sus zębów rzeźbionych z kości ało 
nio wej i oprawnych w  złoto. Zęby 
sztuczne, wykonane ze składni­
ków mimerE'nych, dutują się do­
piero od r. 1831. W prowadzil i  je 
w Ameryce A lcock  i Stock.

Znane także były zdawiendaw- 
na zabiegi dla zachowania śnież­
nej białości ząbków. „Chlorodon- 
ty “  i „kalodonty" zastępowały w 
starożytności najdziwaczniej pre­
parowane proszki. F ippokrates 
zaleeał np. czyszczenie zębów 
proszkiem, składającym sję z po­
piołu z głowy zająca i trzech spa­
lonych myszy. W  starożytności 
znane już byty szczoteczki do zę­
bów. W  Egipcie była to silnie r.a 
końcu rozszczepiona trzcinka. 
Znano także i wykałaczki, których 
wynalazcą był Scribonius Lar-

Jcśli aziś ktoś cierpi na ból zę- 
na, to idzie do dentysty, który do­
konywa operacji wyrwania  przy 
zn.eczulemu miejscowem, lub też 
przystępuje do leczenia i plombo­
wania chorego zęba. W  dawnych 
czasach sprawa usunięcia bolu zę­
ba me była tak prosta.

Pierwsze  dzieło o leczemu zę­
bów napisał Hippokrates. Ten sta­
rożytny mędrzec zaleca okurzanie 
bo'ącego zęba oraz wynalezione 
przez siebie krople, a ponadto 'a- 
ko środek najradykalniejszy wy­
mienia przepalanie bolących zę­
bów rozpalonem żelazem. Podob­
ny zabieg stosują Chińczycy. 
P ierwszym lekiem, który wprowa­
dzono dla uśmierzenia bólu zęba 
był arszenik, którego niespełna 
przed stu laty (w  roku 1830) za­
czął używać niejaki Spooner.

Naogół w dawnych czasach za­
biegi dentystyczne były koszł ow- 
ne i przeciętny śmiertelnik nie 
mógł sobie na nie pozwolić, a u- 
ciehali się do nich tylko możni te­
go świata.

N ie należy myśleć, że plombo 
u anie zębów jest zdobyczą cza 1 
sów najnowszych. Już w staro- j 
żytnym Egipcie plombowanie było gus

C hTu rg ja  kosmetyczna m? do 
rozw.ązar.ia zadanie* bardzo trud­
ne: jak usunąć ślad po tatuowa­
niu, nie po-Bo, stawiając blizny 
Trzeba bowiem wiedzieć, z% ilose 
osób napiętnowanych znakami na 
skórze jes t  ugromua, znacznie 
większa, niż to sobie naogół w y ­
obrażamy.

O marynarzach wiemy, że pra­
w ie każdy ma wytatuowaną ko­
tw icę na przegubie ręki. Podróż­
nicy przywozą piętna z dalekich 
lądów, gdzie  dali się niebacznie 
namówić .Co dc. zakochanych, to 
częstokroć z m.łości tatujiją na 
swe, skórze monogramy, «. kiedy 
przedm.ot ich afektów zmienia 
się, biegną do lekarza i proszą o 
usunięcie niewygodnych znaków.

Europejczycy .nie są mistrzami 
w tej sztuce. Znaki, jak ie  w idu­
jemy u marynarzy, były wykona­
ne sposobem najprostszym, który 
polega na nakłuwaniu skóry i 
wtłaczaniu roztartego na pył pro­
chu myśliwskiego Substancją 

barwiącą jest tu węg ie l  drzew- 
ny.

Chińczycy uchodzą za wielkich 
artystów. Osoby, które czas dłuż­
szy spędziły w  Szanghaju, wraca­
ją  częstokroć z rysunkami na 
citle, wykonanemi wspaniałą tech 
niką wielobarwną. Chiński spe­
c ja lista  posługuje aię igiełkami 
z bambusu, stosując fa rby  roślin­
ne. Odtwarzą poaobrzny zw ie ­
rząt, smoków, p iak ów. kwiatów, 
pejzaże, sceny zbiorowe.

W Y C IN A N IE  SK O R Y
Jest ,10 najprostszy i radykał- 

ny sposób usuwania znaków po 
tatuowaniu. Jednakie może być 
stosowany tylko w  tych wypad­
kach, gdy rysunek zajmuje nie­
w ie lką powierzchnię 1 -

Chirurg  ma zaaarue dość 
wdzięczne, gdyż może operować 
pacjenta, nie pozostawiając na j­
mniejszej blizny Technika zszy­
wania  ran zrobiła dziś tak wielk ie 
postępy, że najprawniejsze oko 
nie zauważy ślaaów A by  usunąć 
mały rysunek, dajmy na io z 
przedramienia, chirurg naci.ia 
Skórę, nadając cięciu kształt

stępuje m iejscowe zapalenie na­
skórka, tworzy  sie rtrup, który 
odpada wraz  z wytatuowanym ry 
sunkiem N iestety, zawsze pozo­
staje fata lna blizna, której nie 
można zapobiec.

Wobec niepodobieństwa usunie 
cia znaków pc tatuowaniu bez po 
zostawienia blizn, zaczęto szukać 
środka, któryby szpecił w  stopniu 
możliw ie najmniejszym. U tar ł  sie 
nawet termin, że dany preparat 
pozostawia „ ładne" blizny, przy­
pominające zaledwie.., ospę.

Wypróbowano więc mnóstwo 
związków mineralnych i organiez 
nych, aż wreszcie chirurdzy do­
szli ao wniosku, i e  „najładniej-!
; ze* 'blizny d a jt  nadmanganian 
potasu, wprowadzony pod skórę.

SpoeÓD ten nie jeat jeszcze na 
leżycie opracowany, to też  wspo­
mnimy o nim tylko dlatego, że mo 
że okazać się pożyteczny w  przy­
szłości.

Pomysł polega na zamrażaniu 
skóry i wywoływaniu odmrożeń, 
jak podczas tęg ie j zimj’. Stosuje 
się bezwodnik kwasu węg lowego  
z eterem. *

Dziwny jes t  to gaz, ten bezwod 
nik Spotykamy się z nim codzien­
nie, p ijąc piwo, wodę sodową, ką­
piąc się w Krynicy'. Sprężony bez 
wodnik w  butlach ma tę włas­
ność, że pc wypuszczeniu iia mu­
ślin zw iizony eterem skrapla się, 
następnie przyjm uje postać śnie­
gu Ten śnieg właśnie, położony 
na skórze, powoduje silne odmro­
żenie, które przeistacza się w  za­
ognioną ranę i wreszcie w  strup, 
odpadający w raz  z wytatuowa­
nym znakiem.

Najstarszy  sposób pozbywania 
się rysunków ne ciele polega na 
ich wypalamu. Domorośli chirur 
dzy stosowali i dziś jeszcze sto­
sują rozoalone do cze-woności 
żelazo, najczęściej gwóźdź lub ko 
niec pilnika.

Barbarzyńska ta mttoda pozo­
stawia fa ta lne blizny, ma jednab 
tę zaletę, że rany go ją  się szybko 
i n “ w yw ołu ją  komplikacyj. Wy- 
p, ilaiue rysunków żelazem przy-

wrzecionowaty. Następnie odry- ?l0 **§ w  świeeie przestępczym z 
wa płat, skóry i wszywa brzegi konieczności, gdyż rvaunki tatuo- 
rany. Jest to snosób niezawodny, wane f igu ru ją  czysto w listach
lecz niestety, niezawsze daje się 
stosować. P rzy  większych rysun­
kach trzt-ba uciekać się do in­
nych metod, mniej doskonałych i 
przykrych dla pacjenta.

Metod, , dość często stosowana 
przy wzglęanie  dużych rysunkach 
polega na nakłuwaniu skóry i 
wywoływan iu  zapalenia Pow/edz 
my odrazu, że jest to metoda bo ■ 
leśna i dość ryzykowna.

Lekarz stara się podrażnić skó­
rę aposouem mechanicznym. W  
tym celu nakłuwa ją  lub też gę ­
sio naeine lancetem Następnie 
wprowadza do ranek związki che 
miczne, jak garbnik srebra, azo­
tan srebra, kwas karbolowy itp.

Po krótkim przeciągu i z u .  wy

gończych, jako znaki szczególne.
Około 20 procent przestępców 

poddaje się tatuowaniu. Dlaczego 
to robią, trudno zrozumieć. Wszak 
piętno charakterystyczne uniemo­
ż l iw ią  im zatajanie tożsamości. 
Nauczeni jednak doświadczeniem, 
usiłują pozbyć się niewygodnych 
znaków, stosując w t jm  celu naj­
przeróżniejsze sposoby.

Starają się w ięc zniszczyć ry ­
sunek przy pomocy tarcia pomek- 
sem, chropowatymi kamykiem lub 
płótnem szmerglowem Bardzo 
jes t  rozpowszechnione użycie 
zwykłej soli kuchennej wcieranej 
wprost w skórę

Jak widzimy, wszystkie sposo­
by, zarówno lekarskie, jak. i do-

rr.owe sprowadzają nię do trosz­
czenia pewnego odcinka skóry. 
Pozatem są bolesne i pozostawia­
ją  blizny', mogą też w yw ołać  kom 
plikacje Chirurgja  kosmetyczna 
nie zaniedbuje tej dziedziny. W y ­
bór metody zaiezy od wielu szcze­
gółów, kióre tylko lekarz będzie 
mógł należycie ocenić.

D r  A  Hempel.

T

■DlACZECiC
aOSMCS ?

Oobiornik K otm o i przoznoczOTj 

jesł dla poważnych radioamato­

rów, szukajqcych odbiornika na|- 

now*ze| I wszecnstronme wyoró 

bowanej k o n s t r u k c j i  I przez ło 

do acego c a ł k o w i t a  01 w n e t  4 

n i e z a*w o d  n e g o  

d z i a ł a n i a .

K  8 3  o d b io r n ik  

3 - o b w o d o w y  2 

f i l t r e m  w s t ę g o ­

w y m  zł. 3 5 0  -

pokazy i demonstracje w solonie 
demonstracyjnym C. J O R D A N  
„K C  S M O  S -  R A D J O ” 
w Worsrawie Warecka 1 telJt33'32

K O S M O S
Demonstracje i sprzedaż w  następu­
jących firmach: B. ltudzKi, n!. Mar- 
«• ałkowssa 7 4t» i 87; „E lr»d“, ul 
Zgoda 9: J, Wekslcr. Marszałkowska 
132; A. Okoń. Mokotowrka 41 ; „Mu­
zyka", Nowy świat 26; „Foto-sklad 
Bielańska 9; M. Bi.jkowski, Chmiel 
ua 43; ,,C E. R.“ . Elektoialna 30 
A. Dreszer, Al jerozolimskie 18 
H-clft Lipscy, Zgoda 7; F. śliwerski, 
śni&dec uch 1; ..Samopomoc Inwa­
lidzka', Sienkiewicza 2. „Ii -idjoyiB*', 

mga 39; K. Pęcheiskl, M« zowie 
cka 2; „Tec.momar", Zielna 31; „E  
lektron", Puławska ’ 0 „Akord", 
Królewska 16; H. Siępień, '-rochow 
ska 151 a; „Elektrofa1", Wileńska 
13; „Instalator', Chmielna 19; A. 
Klimkiewicz, - Marszałkowska 164 
„Elektrosktad", Świętokrzjskt 3b; S. 
Pęcherski. Krak. Przedmieście 23 
wprost Mickiewicza; „Komispol" S. 
A., Krak. Przedmieście 16 18; J. 
Cymmermai., Rymarska 7: J. Fei-
genbaum. Bielańska 1; „Herenfon", 
Żabia 4; „Elektro-Uadjo", Chmielna 
38; „E R F “ , ZąukowKkt 54; A. Firer, 

Marszałkowska 6.
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D E M O N S T R A C J A

—  Tera z  w iesz przynajm niej 
eo ja muszę wycierp ieć, k iedy ty 
sobie kupujesz kapelusz.

W E S Ó Ł . A B C

A u d y c j a  p i j a c k a
P i jak  pod wielu względam i jes t  

podobny do raaja- Przedewszj st- 
kiem aby móc funkcjonować musi 
mieć dobrze naładowany akumu­
lator. Rankiem do knajp i barów 
warszawskich, obsługa monopolu 
spirytusowego dostarcza takie 
akumulatory, są to skrzynki, w  
Których mieści się szkliwo, a w 
niem ciecze naładowane energją, 
potrzebną do ożywienia tak skom 
plikowanega aparatu, jakim jes t  
pijak.

Około południa do baru z jaw ia ­

ją  się odbiorniki, milczące i bez- I 
dźwięczne, sta ją przed ladą ba 
rową w oczekiwaniu na dopływ 
energji.

R o z m ó w k i
U D E K O R O W A N Y  

/  7a co tamten radca dostał te 
trzy o rdery?

—  Trzec i dostał ^dlatego, że 
m iał dwa, a drugi dlatego, ie  
miał jeden.

—  No, a ten p ierwszy?
—  Oczywiście  dlatearo, że nie 

m iał żadnego.

kf*  '

—  Czy będzie pan jutro  na bal u 
tr naszem stowarzyszeniu?

—  Żona bardzoby chciała iść 
na ten bal, ale ja  nie mam naj­
mniejszego zamiaru.

—  Zatem dowidzenia, ju tro  się 
tan  spotkamy!

. f— Maryniu, tłuczesz ty le  na\ 
czyń. te jestem zmuszona ci po- 
dwiekować.

—  Aiet, proszę pani, niema za 
c » !

Urzędnik (chcąc zaimponować 
nowemu chiopcu na p osy łk i ) :

—  Czy dyrektor pow iedz ał ci, 
jaka  będziesz m iał pracę?

Groom: —  Owszem mam. go za- 
w adamiać, o której godzin ie 
przychodzi pan do biura.

PODROŻ

Tan F iszbejn  odbywa podróż o- 
Krętcm. W  drodze rozszalała się 
bdrza Fa ie  m.otały  okrętem jak • 
łupiną, T e leg ra f is ta  nadawał roz­
paczliwe S. O. S.

P o  k: lku godzinach, gdy b u rza ' 
minęła, pan F iszbejn  wyszed ł n a , 
pokład. W j  czerpany i zmęczony 
zwraca się do kapitana:

—  Pan ie  kapitanie, czy to, co 
taro widać zdaleka, to Z iem ia?
,r; —  N ie , to h o r jzon t  —  odpo­
wiada kapitan.

Pasażer zastanawia się chwilę 
i pow iada:

.—  No, dzięki Bogu i za to, lep ­
sze to niż n.c.

N IE Z B IT Y  DOW OD
Stary  rab ;n Per lm utter  z L u ­

bartowa do syna, który spędził 
rok w  sto licy:

—  Pow iedz  mi, Mojżesz, cc ty 
i a  p-zyrząd trzymasz?

—  T o  jest, ojcze, szczotka do 
zębów.

.—  No i co snę nią robi?
—  Czyści się, ojcze, zęby...
—  Poco mi to wszystko, M o j­

żesz ; powiedz odrazu żeś się prze 
chrzcił

—  Łaskawa pani, co łaska po­
proszę o kawałek chleba.

—  Niech Pan Bóg opatrzy.
— A  paniusię karetka pogoto­

w ia
♦

Wachmistrz wyklaaa żolni» 
rzom mechanizm karabinu:

—  A  w ięc karabin składa się z 
jedenastu części: zamek, lufa,
wizjer... śrubka ,. Jaka to śrubka?

Żołnierze milczą.
—  No, jaka te śrubka? Odpo­

wiadać do cholery!
—  Gwintowana —  odzywa się 

ktoś.
—  Ź le !
—  Karabinowa
—  Ź le ' N ic me umiecie! dranie 

oferm y zatracone! N ie w iecie ja ­
ka te śrubka? —  wyżej wymie­
niona I

»

—  Co oznacza węzełek, który 
pan sobie zawiązał na łańcuszku 
zegarka ?

—  Tak... żebym przypomniał żo 
nie, żeby mnie zapytała, czy nie 
zapomniałem o czem miałem pa­
miętać.

*
Marysiu, wczoraj wieczorem wi 

deiałdm jait całowałaś eię z ja ­
kimś mężczyzną. Pewno z listono­
szem, albo z policjantem?

—  A  czy to proszę pani' było 
przed ósmą, czy też kwadrans na 
dziewiątą ?

*

—  -Czy to jest prawdziwa la-ść 
słoniowa?

—  Jeśli słoń nie m.ał sztucz­
nych zębów, to pewnie tak.

*

—  Jaki błąd poprłnił Noe zbu­
dowawszy Arkę?

—  Zapomniał ją ubezpieczyć.
*

—  Jak par śmiał pocałować 
wczoraj wieczorem moją córkę?

—  Dziś w dzień sam temu się 
dziwię,

♦

Frofesor: Gdy pana zawezwą 
do cnorego, o co powinien pan 
przedewszystkiem zapytać ?

Student: —  Gdzie mieszka cho­
ry?

Z chwilą włączenia bater ji  f la ­
szek, odbiorniki zaczynają dzia­
łać, nadajac repertuar bardzo 
zbliżony do programu radja.

Na p ierwszy plan wysuwają 
się kwostje wychowania f iz y c z ­
nego.

—  Jak się pan czuje, panie M a­
ciaszczyk?

—  Kiepsko, lamie człowieka po 
gnatach..., a pan, panie Ściwiar- 
ski?

—  T o  samo, panie, wątroba 
uwiera, a i nery także samo się 
odzywają... no, w yp i jm y  jeszcze 
po jednej...lej pan, panie ober!

Po  zamanifestowaniu tej na­
rodowej tężyzny, p i jacy  zahacza­
ją  o sprawy meteorologiczne.

—  Podobnież, panie Maciasz 
czyk, teraz zaczną się deszcze.

—  I  ja  tak myślę, panie ści- 
wiarski, a to znakiem tego, że od­
ciski mie piekom.

Po pewnym czasie program za­
czyna się ożyw iać i odbiorcy ener 
g ji ,  zawarte j w  butelce," zaczyna­
ją  poruszać problemy gospodar­
cze, m ilitarne i patrjotyczne.

—  Teraz, od kiedy wybraliśmy 
nowych posłów'... —  ciągnie pan 
ściwiarski.

—  Ja ich, panie, nie wybiera 
łem —  przerywa pan Maciasz­
czyk.

—  Ja też nie, no to wybierzmy 
sobie za to po jednej kanapce, 
ober! jeszcze dwie czyściochy!

— A  ja  panu mówię, żc ta w y ­
stawa drogowa to cacko —  nad- 
mienia pan ściw iarski z głębo- 
kiem przekonaniem —  istna pa­
nie droguerja.

—  Cóż z tego, k iedy i tak za 
rok będzie wo jna  —  wtrąca pesy­
mistycznie pan Maciaszczyk.

W  miarę pogłębiania się w ie ­
czoru audycja pijacka rozlega się 
coraz głośniej. Obaj panowie 
wpadają  nagle w  nastrój w o jow ­
niczy i przed szynkwasem zapa- 
nowuje duch militarystyczny...

Rozlega się komenoa: —  Bacz­
ność —  i pan Maciaszek w yp rę ­
ża się jak struna przed panem 
Sciwiarskim. —  M eldu je się na 
rozkaz do nowej ko le jk i !

W  zrozumieniu karności i po­
słuszeństwa obaj panowie salutu­
ją, przykładając dłonie do melo­
ników, poczem dwie g łowy prze­
chylają się symetrycznie, wch ła­
niając zawartość kieliszków. Pod 
koniec drugie j butetei rozpoczy­
nają się wojenne przechwałki, 
przyczem wychudzi najaw, że pan 
Maciaszczyk nie służył wcale  w  
leib - gward ji ,  jak tw ierdził,  a 
pan Sciwiarski nie brał bynaj­
mniej udziału w  wo jn ie  rosyjsko- 
japońskiej D ale j u jawnia się 
przykry fakt, że żaden z panów 
nie posiada nawet orderów, temat 
wojenny zostaje w ięc  wyczerpany 
i rozmowa w p ływ a  na inne 
reg jony : o miłości i napotka­
nych w życiu Kobietach.

W  tym wzg lędz ie  gusta obydwu 
panów okazują się różne, co w y ­
klucza na przyszłość ewentualną 
rywalizację.

To  zacieśnia węz ły  przyjaźn i i 
stawia rozmowę na płaszczyźnie 
rokowań o pakt n ieagresji, który 
zostaje przypieczętowany bruder­
szaftem. Pocałunki wymieniane z 
dubeltówki t ra f ia ją  niecelnie w 
brody i wąsiska.

Późnym wieczorem następują 
popisy wokalne. Pan Maciasz­
czyk wraz z panem Sciwiarskim 
nucą wspólnie piosenkę: „O  mój 
rozm aryn ie" oraz „'Wołga, Wołga, 
mat‘ rodnaja".

Po północy następuje niespo­
dziewanie przykre słuchowisko, 
w  ktorem obaj panowie zmuszeni 
są wysłuchać oświadczenia, „że  
kredytów się nie udziela". W  
związku z tem zostaje przerwany 

monopolowego prądu.
z iązi 

I dopłyi

Apara ty  jednak działa ją jeszcze 
czas jaKiś aa zasadzie indukcji.

Przechodząc pustemi ulicami 
obaj bibosze drą się na cale gard ­
ła, niby olbrzymie g iganto iony. 
„Choć burza huczy wkoło nas " !  
Gumowa pałeczka polic janta na­
prowadza ich na w łaściwą drogę 
postępowania.

O świcie leżą uziemieni na 
twarde j podłodze komisarjatu.

„Zakłócenie spokoju ulicznego, 
opilstwo i t. p. banalne rzeczy".

Au dyc ja  skończona. Jur.

G R U B A  G R A

—  Ja mam cztery  asy.
—  A  ja  dwa rewolwery .
—  W ygrałeś.

R o z m a i t o ś c i
N a  ławce w  A le ja ch  siedzi ja ­

kiś pan, g rze je  się na słońcu i 
m arzy:

—  Żona moja waży 80 kilo, co 
rok w  Ciechocinku traci 8 k i lo ;  to 
znaczy, ze w  ciągu dziesięciu lat 
pozbędę się je j  zupełnie-

*
Narzeczony, mieszkający w in- 

nem mieście w  azień ślubu spóź­
nia się na pociąg.

Silnie podniecony te legra fu je  
do n a jd ro ższe j :

—  Proszę nie brać ślubu aż 
przyjadę.

*
Ogłoszenie z gaze ty :  Kom iwo­

ja żer  w  spirytusie z powoda 
śmierci w łaścicie la  poszukuje ta­
kiegoż w tym samj-m płynie.

*
Reklama: „Każdemu, kto po­

tra f i  dowieść, że mój opatentowa 
ny środek na porost w łosów za­
wiera szkodliwe substancje, przy­
ślę trzy  butelki zupełnie bezpłat­
nie.

•
Znana aktorka, pani W., p rzy­

g lądając się w  lustrze:
—  Doprawdy, nie wiem już zu­

pełnie co robić z moją figurą, 
wyglądam prawie jak  Venus mi- 
lońska,

*
E io jog j. —  Jak nazywamy 

istoty jednokomórkowe?
—  Więźniami, panie pro feso­

rze.

•

Mańkut u żydów —  człowiek, 
który mówi lewą ręką.

*

D roger ja  —  drogi sklep.
•*

O majątku Forda —  Forduna 
kołem się tocz j.

*
Pytan ie :  —  Czy łysy student 

powinien płacić czesne?

*
Egzemplarz —  chory na egze­

mę.

#
W yją tek  z wypracowania szkol­

nego:
—  Starożytni L itw in i,  paląc na 

stosie z w Iokl swoich wodzów, pa­
lil i w raz  z niemi nietylko żyw­
ność i broń, lecz ra w e t  psy, ko­

ty, kobiety, dzieci, konie i  inna 
przedmioty p ierwszej potrzeby.

*

W  miłości są tylko cztery roz* 
d z ia ły :

P ie rw szy  —  muzyka bez słów. 
Drugi —  słowa i muzyka. T r z e ­
ci —  słowa bez muzyki Czwar­
ty —  an> słów, ani muzyki.

SPOSÓB U Ż Y C IA

Do skłaou aptecznego przycho­
dzi żyd i prosi o jak iś  skuteczny 
środek na mole Subjekż zachwala 
mu kulk: nafto linowe, n iezawod­
ne w działaniu. Żyd bierze dwie 
kulk. i wychodzi. N a  drugi dzien 
z jaw ia  się znowu prosi o sto ra­
ki ch samych kulek. Zdziw iony su- 
bjekt podaje klientowi.

Po paru dniach żyd przychodzi 
uc składu i każe sobie zapakować 
500 kulek nafta linowych Subjekt 
nic może powstrzymać się od za­
pytania :

0
—  Naco  panu tyle tego?

—  Dobre sobie, odpowiad? 
żyd. Czy pan myśli, że tak łatwo 
w  mola t ra f ić ? !

W  U R Z Ę D Z IE  T E L E G R A F IC Z ­
N Y M

—  Przed  pięcioma minufcwA 
nadałem depeszę, w której chciał­
bym zrobić -małe sproścow m !; .  
Czy można?

—  Czy to ta depesz? : „Szczęś li­
wy zakomunikować narodziny cór 
ki ?“

—  Tak, ta sama Zechce pani 
napisać: „dwóch  córek", zamiast 
„córk i" .

—  Dobrze. A  czy chce pan, że­
bym .leszcze zaczekała z wysła­
niem depeszy?

F A Z A R D
Dwaj gpecy gra ją  w  karty, bet 

przerwy pilnując sie wzajemnie, 
aby —  jak to mówią —  nie było 
cudów.

—  K ró l !  —  rzecze jeden z nich 
„wychodząc".

—  Przepraszam —  odpiera part 
ner.

Pan wryciągnął króla ze swo­
je j  kieszeni —  wicziałetn t c !

—  M yli  się pan —  zimno zazntf 
czyi p ierwszy.

—  N ie  wyciągnąłem go z mojej 
kierreni, lecz z pańskiej.

B B

A n e g
D O B R A  R A D A

Dyrektor pewnej amerykan 
dej f i rm y  chcąc dodać energji 
voim pracownikom i zachęcić 
h do pracy, powiesił na ścla- 
ach biura napisy następującej 

eści:
N ie  odkładaj do jutra, co mo- 

=sz zrobić dziś.
P o  kilku dniach ząpytany o re- 

l l ta ty  swego wynalazku odpo- 
ied z ia i :
—  Skutek był rzeczywiście nie 

czekiwany. Kasjer skradł 30.0u0 
znikł, buchalter uciekł z moją 

rywatną sekretarką, biuraliści 
ażadali podwyżki, a chłopiec na 
osyfki oświadczył, że chce zo- 
tać moim wspólnikiem.

H O L L Y W O O D

Jedna z w ytw órn i amerykań- 
kich nakręca film, osnuty na tle 
yc ia Napoleona.

Podczas zdjęć powstała nie­
przewidziana trudność, k.erownik 
>* odukcji zażądał, żeby fi lm  miał 
i»ppy  end.

P o  długich naradach p^stano- 
nono, żeby Napoleon w ygra ł  bl- 
wę pod Waterloo .

ch o  € y
S Z T U K A  L E K A R S K A

Tristan  Bernard zaziębił się 
lekko W zyw a swego domowego 
doktora Krótk ie  oględziny. Le 
karz bierze 20 franków  i wycho­
dzi, Po trzech godzinach z jaw ia  
się znowu, Opukuje znakom tego 
humorystę. Każe  mu pokazać Ję­
zyk, znowu bierze 20 franków 1 
wychodzi, aby powrócić  wieczo­
rem po raz trzeci.

N a  jege  widok Tr is tan  Bernard 
uśmiecha się serdecznie i wyc ią ­
gając doń ręce, wo la :

—  Kochany doktorze, nie wiem 
doprawdy, jak panu dziękować za 
pańską dobroć. Przec ież  gdyby nie 
pan, zapomniałbym nawet, że Je­
stem chory.

W S P A N IA Ł O M Y Ś L N O Ś Ć  

Poincare, będąc prezydentem 
Francji,  rozpatrywał kiedyś proś­
bę o ułaskawieni" pewnego prze­
stępcy, skazanego na śmierć. 
Podczas kiedy czytał to podm ie, 
do kałamarza z atramentem wpa­
dła mucha, która z w ielkim tru 
dem zdołała ro  chw ili wypełznąć 
na brzeg.

Sekretarz prezydenta podniósł 
p rzycisk, by j ą  uśmierć’ ć-

—  Daruj pan życie biednemu 
stworzeniu I —  powiedział prezy­
dent i położył na prośbie o uła­
skawienie podpis zatw ierdzający 
wyrok śm iirc i.

PO M Y S ŁO W O Ś Ć  
N a  kilka lat przed wojną  w 

pewnej gazecie  w iedeńskiej posta­
nowiono wprowadzić  jako nowość 
ilustracje w tekście. Z okazji u- 
rodzin cesarza, dano na p ierwszy 
ogień podobiznę Franciszka Józe­
fa. K iedy  numer byl już na ma­
szynie, okazało się, że odbitka w y ­
padła tak fataln ie, iż nic na niej 
nie można było rozróżnić. Redak­
tor nie tracąc g łowy kazał zm ie­
nić napis pod fo tog ra f ją .  zam iast 
„Cesarz Franciszek J ó ze f "  f ig u ­
rowało nazajutrz pod ilustracją: 
„Londyn w  m gle".

P IE C Z O N E  K A S Z T A N Y
—  Książka pańska skazana 

jes t  na spalenie —  powiedziano 
raz W eltesow i.

—  Tem  le p ie j ; moje książki są 
jak kasztany i im bardziej w yp ie ­
czone, tem lepiej się sprzedają

O P IN J A  

Guisot w yraz ił  ra* taką opinię 
o pewnym kandydacie na członka 
'akadem ji:

—  Co ao mnie, to będę za nim

glosował, posiada on za lety p ra ­
wdziwego  członka akademd. P iz e  
dewszystkiem dobrze się prezentu 
je, jes t  bardzo grzeczny, ma orde­
ry, nie posiada żadnych przekonań 
politycznych ; wiem coprawda, że 
sporo napisał, ale trudno, nikt nie 
jest bez grzechu

R O D A  R O D A
Roda Roda przyszedł pewnego 

razu do jednego z wydawców w ie ­
deńskich, przynosząc nowy zbiór 
swych humoresek.

—  O ile chodzi o honorarjum—  
powiedział wydawca —  to muszę 
pana uprzedzić, że nie mamy sta­
łej taksy, lecz płacimy za każdą 
rzecz zależnie od je j  wartości.

—  Oh —  odparł Roda Roda —  
tyle nie spodziewałem sie.

U Ż Y C IA  T O W A R Z Y S K IE G O

Znana tragiczka francuska 
Sarah Bernardt była raz zapro­
szona na obiad. P rzy  stole o trzy­
mała miejsce obok pewnego pana, 
który zawzięcie milczał. A rtystka 
zdenerwowana ciągłem milczę 
niem sąsiada, rzekła:

—  Kochany panie, pan jest  
dziwnie monotonny! Myślę, ze 
moglibyśmy teraz ju ż  o czem ir  
nem milczeć 1

W IE W IÓ R K I

Pułkownik Powe ll  z Tennessee 
siedzi w  typowej amerykańskiej 
knajpce, przy szklance wybornego 
w ina  i opowiada towarzyszom 
swoje przygody myśliwskie.

—  Razu jednego, pamiętam po­
lowałem na drobne ptactwo. N a ­
gle, patrzę —  drzewo. Zwykłe 
drzewo, a na niem niezliczona 
wprost ilość w iewiórek. Zacieka­
w iony przykucnąłem ped drze­
wem i machinalnie począłem l i ­
czyć Czy uwierzycie, że tylko na 
jednej gałęzi drzewa naliczyłem 
dziewięćdziesiąt dziew ięć w iew ió ­
rek!

Ci6zu. N ag le  jeden ze słuchaczy 
wybucha niepohamowanym śmie­
chem :

—  Pułkowniku! To  świetne! 
Ha, ha, ha ! Dziew ięćdzies iąt dzie­
w ięć !  I la , ha, ha! D laczego pan 
nie pow’ ie żc była ich cała setka?

Pułkownik zmieszał się i spo­
glądając z pogardą na pyta jące­
go, ośw iadczył:

—  Widzę, że mnie pan jeszcze 
nie zna. Czy sądzi pan, że poniżył 
bym się do łgars tw a  dla mdnej 
g łupiej w iew iórk i.  ~ s

P O U C Z A J Ą C A  R O Z M O W A
Zupełnie autentyczną jes t  roz 

mówka prowadzona na statku 
przez pewnego znanego dramatur­
ga amerykańskiego, którego sztu­
ki grano z wielkim powodzeniem . 
w  Europie.

Zapoznał się on w czasie p o d ó -  
ży z jakimś panem, również oby­
watelem U.S.A., który go zaczął 
wypytywać o jego  zawód —

—  P iszę sztuki teatralne —  od­
powiedział autor.

—  Sztuki tea tra lne? ! P ierwszy 
raz słyszę coś podobnego. No i co, 
czy to dochodowy interes?

—  N ie  mogę narzekać. Mam 
już nawet własną willę...

—  Mój Łoże, gdvbym wiedz-al 
wcześniej, że to daje t ik ie  zy ik !, 
pisałbym również aram aty ! N ie  
potrzebowałbym dzisiaj tak strasz 
nie mecztć się hurtowym handlem 
owoców. Przecież  owoce tak p rę ł-  
ko się psują...

W D Z IĘ C Z N A  PU BLICZN O ŚĆ

Publiczność amerykańska, jak 
tw ierdzi Dymów, jes t  trochę lep­
sza i lubi Szekspira do togo stop­
nia, że go nawet często wywołu je 
po ostatnim akcie. A u to r  ten jest  
jodnak tak skromny, żc n igdy się 
nie chce pokazać.


